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PO LSK I TELEGRAF I TELEFON N A  
OBSZARZE WOLNEGO M IASTA G D A Ń SK A .
Iuż. STANISŁAW  DASZYŃSKI.

Szerszemu ogółowi nieznany jest zakres 
uprawnień Polski co do rozmiaru urządzeń te ­
legraficznych i telefonicznych na obszarze W ol­
nego Miasta Gdańska, tudzież dotychczasowy 
wynik rokowań polsko-gdańskich w tej dzie­
dzinie.

Pragnę przeto, na podstawie posiadanych 
materjałów, opisać tę skomplikowaną kwestję, 
by uprzystępnić poznanie jej pracownikom te ­
letechnicznym naszej instytucji.

Wiadomem jest, że Główne Mocarstwa 
Sprzymierzone i Stowarzyszone, jako zwycię­
skie w wojnie światowej w 1918 r. nosiły się 
początkowo z zamiarem wcielenia miasta Gdań­
ska do odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej na 
takich samych zasadach jak i inne części b. Rze­
szy Niemieckiej, wchodzące w skład byłego za­
boru pruskiego. Zamiar ten jednak sparaliżo­
wany został przez czynniki polityczne niezbyt 
przychylne dla Polski, a odgrywające bardzo 
znaczną rolę w układaniu postanowień traktatu  
pokojowego, które spowodowały utworzenie z 
miasta Gdańska z pewnym przylegającym ob­
szarem niezależnej państwowej jednostki poli­
tycznej pod nazwą ,,Wolne Miasto Gdańsk", 
rostające pod protektoratem  i kontrolą Ligi Na­
rodów.

Utworzenie tej państwowej jednostki poli­
tycznej zatwierdzone zostało przez traktat po­
kojowy w Wersalu w 1919 r.

Dla zapewnienia Polsce łatwego dostępu 
do morza przez port gdański, z którą to sprawą 
stoją w ścisłym związku między innemi wszelkie 
na obszarze Wolnego Miasta Gdańska istnieją­
ce środki komunikacyjne, traktat wersalski w 
artykule 104 postanowił, że pomiędzy Polską 
a Gdańskiem zawarta zostanie konwencja, k tó­
ra uzyska moc obowiązującą jednocześnie z: u- 
konstytuowaniem się W. M. Gdańska i która 
zapewni Polsce między innemi: a) nadzór i za- 
iząd Wisły i całej sieci kolejowej w granicach 
W. M. z wyjątkiem tramwajów i innych kolei, 
służących głównie dla potrzeb W. M., jakoteż 
nadzór i zarząd komunikacji pocztowych, tele­
graficznych i telefonicznych między Polską, a 
portem gdańskim; b) prawo rozwijania i ulep­
szania dróg wodnych, doków, basenów, nad­
brzeży, dróg żelaznych i innych budowli i środ­
ków komunikacyjnych wyżej wzmiankowanych 
oraz prawo wydzierżawiania lub nabywania w 
tym celu na odpowiednich warunkach koniecz­
nych terenów i wszelkiej własności.

Konwencja ta została zawarta w Paryżu 
dnia 9 listopada 1920 r. na podstawie materja­

łów dostarczonych przez obie zainteresowane 
strony.

Strona polska, przez swą Delegację, stoją­
cą pod przewodnictwem Ignacego Paderewskie­
go, opracowała i przedstawiła własny projekt 
Konwencji złożonej z 57 artykułów.

Odnośnie do spraw pocztowych, telegra­
ficznych i telefonicznych Delegacja polska za­
proponowała w ramach Konwencji tekst nastę­
pujący:

„Sieć pocztowa, telegraficzna i telefoniczna 
Wolnego Miasta Gdańska będzie pod względem 
zarządu i nadzoru połączona z polską siecią 
pocztową, telegraficzną i telefoniczną i polskie 
ustawy, przepisy i zarządzenia obowiązy­
wać będą w Zarządzie pocztowym na obsza­
rze W. M. Gdańska. Polskie taryfy i polskie 
znaczki pocztowe wprowadzone zostaną na ob­
szarze W. M. Gdańska".

Propozycja powyższa, jak widać z jej t re ­
ści, oparta została na postanowieniach art. 104 
traktatu  wersalskiego.

Delegacja gdańska pod przewodnictwem 
Pierwszego Burmistrza Sahma opracowała i 
przedstawiła odnośnie do spraw pocztowych, 
telegraficznych i telefonicznych projekt o 
brzmieniu następującem: „Zarząd poczty, tele­
grafu i telefonu na obszarze Wolnego Miasta 
Gdańska i regulowanie ruchu pocztowego, tele­
graficznego i telefonicznego z zagranicą należy 
zasadniczo do Gdańska.

Polska ma prawo urządzić w porcie gdań­
skim jeden urząd pocztowo-telegraficzny, który 
połączony będzie z Polską za pomocą bezpo­
średniego ambulansu pocztowego i linji tele­
graficznej i telefonicznej. Urząd ten służyć bę­
dzie do wykonywania ruchu pocztowego, tele­
graficznego pomiędzy Polską a portem gdań­
skim w sprawach stojących w związku z używa­
niem portu".

Jak  widać z treści projektu gdańskiego, stoi 
on w sprzeczności z postanowieniami art. 104 
traktatu wersalskiego, gdyż wprowadza znaczne 
ograniczenia w uprawnieniach Polski na tery- 
torjum W. M. Gdańska, nieprzewidziane w trak ­
tacie.

Mimo tej wyraźnej sprzeczności projektu 
gdańskiego z postanowieniami trak tatu  pokojo­
wego, projekt ten został z nieznanych bliżej po­
wodów w przeważnej mierze uwzględniony w 
Konwencji paryskiej z dnia 9 listopada 1920 r., 
która postanawia w Rozdziale IV, że:

Art. 29 — Polska będzie miała prawo urzą­
dzić w porcie gdańskim służbę pocztową, tele-



LISTOPAD PRZEGLĄD TELETECHNICZNY 1929 R.f ZESZYT 11. 343

graficzną i telefoniczną, będącą w bezpośred­
nich stosunkach z Polską.

W zakres działania tych służb będą wcho­
dziły komunikacje pocztowe i telegraficzne przy 
użyciu portu gdańskiego między Polską a k ra­
jami zagranicznemi, również jak i komunikacje 
między Polską a portem gdańskim.

Art. 30. Miasto Gdańsk zobowiązuje się 
wydzierżawić lub sprzedać Polsce na warun­
kach słusznych tereny lub budowle potrzebne 
do urządzeń jak również sprawowania służb, 
przewidzianych w artykule 29.

W  o!ne Miasto Gdańsk zobowiązuje się u- 
dzielić Rządowi Polskiemu wszelkich ułatwień, 
wymaganych ze względu na budowę linij tele­
graficznych i telefonicznych, potrzebnych do 
wykonania niniejszego artykułu.

Art. 31. Wszelkie inne komunikacje pocz­
towe, telegraficzne i telefoniczne na terytorjum 
Wolnego Miasta, zarówno jak i komunikacje 
między Wolnem Miastem i krajami obcemi, bę­
dą w zawiadywaniu Wolnego Miasta.

Art. 32. Polska i Wolne Miasto Gdańsk 
zobowiązują się zawrzeć w ciągu 6 miesięcy, 
począwszy od daty wejścia w moc niniejszego 
‘raktatu, specjalną konwencję, w celu ustalenia 
taryf pocztowych, telegraficznych i telefonicz­
nych jednolitych dla ich wzajemnej komunika­
cji.

Konwencja ta równocześnie ustali szczegó­
ły wykonania niniejszego rozdziału".

Z treści pomienionych artykułów konwencji 
okazuje się, że uprawnienia Polski pocztowe, 
telegraficzne i telefoniczne na obszarze W olne­
go Miasta Gdańska w porównaniu z uprawnie­
niami przewidzianemi w art. 104 traktatu  w er­
salskiego zostały znacznie uszczuplone. Polska 
z roli dominującej przewidzianej w traktacie, na 
inocy którego mogła była objąć we własny za­
rząd wszelkie gdańskie urządzenia i służby 
pocztowe, telegraficzne i telefoniczne, zepchnię­
tą została do roli podrzędnej, uprawniającej je­
dynie do posiadania własnego Zarządu Poczt
i Telegrafów na terenie Wolnego Miasta z ogra­
niczeniem jego działalności w komunikacji z 
portu gdańskiego do Polski, jakoteż z Polski 
przez port gdański do krajów zagranicznych.

Dla innej komunikacji pocztowej, telegra­
ficznej i telefonicznej na obszarze Wolnego Mia­
sta t. j. wewnętrznej i z Gdańska do zagranicy 
stworzony został gdański Zarząd Poczt i Tele­
grafów.

Oba te Zarządy zostały w swej działalno­
ści uniezależnione od siebie. Zaistniała więc 
niespotykana gdzieindziej sytuacja, iż na tem 
samem terytorjum politycznem ustanowione zo­
stały dwa odrębne i współzawodniczące ze so­
bą Zarządy Poczt i Telegrafów, z natury rze­
czy zwalczające się wzajemnie.

Stan taki utrudniał i utrudnia w znacznym 
stopniu wzajemne stosunki między oboma Za­

rządami i stwarza szczególniej dla polskiego 
Zarządu P. i T., działającego na terytorjum po­
litycznie dla niego obcem, sytuację drażliwą i 
niemiłą. Sytuacja ta wymaga wielkiej wytrwa­
łości i cierpliwości w wywalczaniu przyznanych 
polskiemu Zarządowi P. i T. uprawnień, wobec 
nieprzyjaznego odnoszenia się doń gdańskiego 
Zarządu P. i T. oraz wielkiej ostrożności, by w 
wywalczaniu tem nie stanąć w sprzeczności z 
postanowieniami konwencji i umów później za­
wartych tudzież postanowieniami Ligi Narodów 
lub Wysokiego Komisarza L. N. mającego sie­
dzibę w Gdańsku.

Kompetencji i rozstrzygnięciu Wysokiego 
Komisarza L. N. podlegają wszystkie sprawy 
sporne, wynikające ze wzajemnego stosunku 
władz gdańskich do władz polskich, działają­
cych na terytorjum W. M. Gdańska, między in­
nemi zatem i sprawy poczty, telegrafu i telefo­
nu. Przeciw rozstrzygnięciu Wysokiego Komi­
sarza przysługuje Polsce i Gdańskowi, o ile u- 
ważają rozstrzygnięcie za niesprawiedliwe, p ra ­
wo odwołania się do Ligi Narodów, k tóra jest 
instancją ostatnią i decydującą.

Wszystkie te postanowienia ujmowane są 
w przeważającej ilości wypadków w sposób tak 
zawiły i niejasny, posiadają wiele niedomówień
i unikają zdaje się celowo jasnego przedstawia­
nia sprawy, że interpretacja ich jest niezmiernie 
utrudniona, co umożliwia gdańskiemu Zarządo­
wi P. i T. przeciwstawianie się bardzo często 
słusznym żądaniom polskiego Zarządu P. i T. 
zmierzającym do rozszerzenia polskiej służby 
pocztowej, telegraficznej i telefonicznej z Gdań­
ska do Polski i odwrotnie. Tem należy tłuma­
czyć, że rokowania pocztowo-telegraficzne po­
między obu wspomnianemi Zarządami, ciągnące 
się od szeregu lat, nie zostały jeszcze dotych­
czas ukończone z korzystnemi wynikami dla 
wszystkich działów polskiej służby pocztowej, 
telegraficznej i telefonicznej na obszarze W ol­
nego Miasta i, że jeszcze dla tego celu poświę­
cić trzeba będzie wiele czasu i wiele wysiłku.

Artykuł 32 pomienionej konwencji nakła­
dał na Polskę i W. M. Gdańsk obowiązek za­
warcia umowy gospodarczej. Nad umową tą 
pracowano przez dłuższy okres czasu i podpisa­
no ją w Warszawie dnia 24 października 1921 
roku. Nosi ona nazwę umowy warszawskiej i 
jest niejako aktem uzupełniającym i wykonaw­
czym polsko-gdańskiej konwencji podpisanej w 
Paryżu.

Dział pocztowo-telegraficzny ujęty jest w 
tej umowie w artykułach od 149— 168.

W ogólnych zarysach umowa ta przedsta­
wia się w sposób następujący: Służba pocztowa, 
telegraficzna i telefoniczna, którą Polska za­
prowadzi na terytorjum W. M. Gdańska, jest 
niezależną od gdańskiego Zarządu P. i T.; obej­
muje ona w porcie gdańskim wszystkie działy
i rodzaje służby ruchowej, technicznej i admi­
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nistracyjnej z odnośnemi urządzeniami oraz po­
łączeniami pocztowemi, telegraficznemi i tele- 
fonicznemi z Polską i przez port gdański z za­
granicą. Zarząd polski może sam stanowić o ja­
kości i rozmiarach tych urządzeń oraz budować 
te urządzenia przez własny personel.

Służbę we wszystkich działach i rozdzia­
łach Zarząd polski wykonywa własnym perso­
nelem, według własnych przepisów i taryf z wy­
kluczeniem jakiegokolwiek wpływu gdańskiego 
Zarządu P. i T. i bez odwoływania się do jego 
pośrednictwa.

Zarząd ten jest jednakowoż gotów przejąć 
w szczególnych wypadkach pośrednictwo, o ile- 
by urządzenia bezpośrednich połączeń dla Pol­
ski połączone było z niestosunkowo wysokiemi 
kosztami.

Przesyłki wszelkiego rodzaju (listy, tele­
gramy, przekazy) przesyłane przez polskie urzę­
dy nie podlegają na terytorjiun Wolnego Miasta 
cenzurze lub zajęciu przez władze gdańskie.

Abonentom polskiej centrali telefonicznej 
w porcie zezwala się na miejscowy ruch telefo­
niczny. Polska uiszcza za to W. M. Gdańskowi 
opłatę uznania w kwocie 1 zł. W. M. Gdańsk 
zezwala na  współużywanie swych linij telegra­
ficznych i telefonicznych do zawieszania prze­
wodów polskich.

Budowę i konserwację polskich przewodów 
na tych linjach wykonywa Zarząd gdański, u- 
suwanie zaś zepsuć Zarząd polski. Za współu­
żywanie linij gdańskich Zarząd polski uiszcza 
stosowne opłaty. Polsce przysługuje prawo 
współużywania gdańskich linij kablowych za 
uiszczaniem stosownej opłaty. Do budowy i u- 
trzymywania swych przewodów na linjach 
gdańskich Polska może dostarczyć własne ma- 
terjały. Budowę kabli i przewodów i ich zawie­
szanie wykonywać będą organa gdańskie na 
podstawie kosztorysów Zarządu gdańskiego, 
uznanych i zatwierdzonych przez Zarząd pol­
ski. Polska ma prawo przez swych upełnomoc­
nionych funkcjonarjuszów prowadzić kontrolę 
nad budową swych urządzeń telegraficznych i 
telefonicznych, wykonywaną przez organa Za­
rządu gdańskiego, przyczem życzeniom polskich 
organów kontrolujących Zarząd gdański winien 
zadość czynić, przy uwzględnieniu stanu rzeczy
i swych własnych przepisów budowlanych.

Oba Zarządy winny dla ruchu między Pol­
ską a W. M. Gdańskiem ustanowić taryfy pocz­
towe, telegraficzne i telefoniczne według tych 
samych zasad i o ile możności z temi samemi 
opłatami. Opłaty nie mogą być niższe od opłat 
w ruchu wewnętrznym, ani wyższe od opłat w 
ruchu zagranicznym.

Na wniosek W. M. Gdańska należy jednak­
że w ruchu wzajemnym wprowadzić takie opła­
ty, jakie Polska każdorazowo stosuje we wła­
snym ruchu między Polską a portem gdańskim.

Ostatni 168 artykuł umowy postanawia, że 
Zarządy Pocztowo-telegraficzne obu stron u- 
kładających się winny w następujących spra­
wach zawrzeć jaknajrychlej osobne umowy, a 
mianowicie:
a) korzystanie z polskich urządzeń poczto­

wych i telegraficznych w porcie przez pol­
skie władze i urzędy w ruchu miejscowym;

b) odbieranie przesyłek pocztowych i telegra­
mów, nadanych w Polsce z polskich urzę­
dów pocztowych i telegraficznych w por­
cie przez odbiorców, zamieszkałych poza 
portem;

c) doręczanie przesyłek pocztowych i tele­
gramów, nadawanych w Polsce, polskim 
władzom i urzędom poza portem;

d) przyłączanie polskich władz i urzędów, 
znajdujących się w Gdańsku poza portem, 
do polskich centrali telefonicznych, które 
mają być w porcie urządzone dla ruchu z 
Polską;

e) bezpośredni ruch służbowy polskich urzę­
dów pocztowych i telegraficznych w porcie 
z urzędami pocztowemi i telegraficznemi z 
zagranicą;

f) dopuszczenie nieograniczonego polskiego
ruchu pocztowego, telegraficznego i tele­
fonicznego między portem gdańskim a za­
granicą;

g) dopuszczenie prywatnego miejscowego ru­
chu pocztowego i telegraficznego w porcie 
gdańskim;

h) polski ruch przechodni przez obszar gdań­
ski do Polski lub do zagranicy;

i) gdański ruch przechodni przez Polskę do 
zagranicy;

k) wzajemny ruch między (Polską a Gdań­
skiem.
Późniejsze umowy, przewidziane do punk­

tów a, c, oraz d  nie przesądzają decyzji a o 
prawno-państwowem stanowisku polskich władz
i urzędów na obszarze Wolnego Miasta Gdań­
ska.

Ten ostatni artykuł stworzył podstawę do 
kontynuowania dalszych rokowań obu Zarzą­
dów. Rokowania te wznowione zostały dopie­
ro w ciągu 1925 r.

Okres czasu od dnia podpisania umowy 
warszawskiej do 1925 r. poświęcony został na 
zorganizowanie służby pocztowo-telegraficznej 
administracyjnej i wykonawczej.

W czasie tym zorganizowaną została Dy­
rekcja Poczt i Telegrafów Rzeczypospolitej 
Polskiej w Gdańsku, która po podziale budyn­
ków rządowych w obrębie miasta Gdańska 
między Polskę i W. M. Gdańsk w myśl posta­
nowień art. 107 traktatu  wersalskiego, przenio­
sła się z dotychczas zajmowanego bardzo szczu­
płego, bo zaledwie z kilku pokoi składającego 
się lokalu przy Winterplatz, do obszernego
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dwupiętrowego budynku przy Heveliusplatz 
Nr. 1. i odpowiednio do potrzeb zorganizowała 
się, tworząc w swem łonie kilka wydziałów. W 
tym samym budynku zorganizowany i otwarty 
został pierwszy polski urząd pocztowo-telegra- 
ficzny publiczny, przeznaczony do powszechne­
go użytku mieszkańców miasta Gdańska.

Urząd ten otrzymał początkowo nazwę 
„Polski Urząd Pocztowo-Telegraficzny Gdańsk 
3”.

Poprzednio zorganizowane i uruchomione 
zostały dwa inne polskie urzędy pocztowe na 
obszarze Wolnego Miasta Gdańska, a to w No­
wym Porcie (Neufahrwasser), noszący nazwę 
Gdańsk 1. i na głównym dworcu kolejowym, 
noszący nazwę Gdańsk 2. Oba te urzędy nie 
miały charakteru publicznego i ludność miasta 
Gdańska nie mogła z nich korzystać.

Urząd w Nowym Porcie służył do wymiany 
paczek pocztowych między Polską a Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki Północnej oraz Polską 
: Anglją, tudzież do pośredniczenia miedzv kra- 
jowemi urzędami pocztowemi a urzędem pol­
skim Gdańsk 1.

Urząd dworcowy służył do pośredniczenia 
między polskiemi ambulansami przejeżdżające- 
mi przez obszar Wolnego Miasta Gdańska.

W  czasie późniejszym ze względów ogólnie 
stosowanych w polskiej służbie pocztowej, u- 
rząd polski przy Heveliusplatz, jako urząd 
główny przeznaczony do powszechnego użytku, 
otrzymał nazwę Gdańsk 1., natomiast urząd w 
Nowym Porcie nazwę Gdańsk 3,

Dla należytego i sprawnego działania głów­
nego urzędu polskiego przy Heveliusplatz, a 
przedewszystkiem dla wygody publiczności o- 
kazała się potrzeba umieszczenia polskich 
skrzynek pocztowych w rozmaitych miejscach 
miasta Gdańska. Polski Zarząd pocztowy miał 
do tego prawo na zasadzie art. 151 (1) umowy 
warszawskiej. Dla uzgodnienia tej sprawy z 
gdańskim Zarządem P. i T. zwrócono się do te- 
ćo ostatniego na zasadzie ust. 3 tegoż art.. jed­
nakże natrafiano na bezwzględny i namiętny 
sprzeciw , nie oparty jednak na żadnych pod­
stawach prawnych. Sprzeciw ten miał podłoże 
czysto zawodowe, a może i szowinistyczne. Za­
rząd gdański chciał za wszelką cenę unicestwić 
możność istnienia na obszarze Wolnego Miasta 
widomych znaków poczty polskiej w postaci 
polskich skrzynek pocztowych z polskiemi na­
pisami i polskiem godłem oaństwowem. Dla 
Dolskiego Zarządu P. i T. nie pozostawało w o­
bec tego sprzeciwu nic innego, jak wykonanie 
zawieszenia polskich skrzynek pocztowych bez 
zgody Zarządu gdańskiego. Uczyniono to w  po­
rze nocnej w celu uchronienia się przed napast­
liwością pewnego odłamu społeczeństwa gdań­
skiego, odnoszącego się ze względów szowini­
stycznych wrogo do państwowości polskiej. W 
ciągu tej pamiętnej nocy zawieszono 10 skrzy­

nek listowych z polskiemi napisami i z polskiem 
godłem państwowem w rozmaitych miejscach 
miasta Gdańska, oczywiście po uprzedniem po­
rozumieniu się z właścicielami odnośnych do­
mów.

Fakt ten wywołał na drugi dzień wrzawę 
wśród szowinistycznej ludności Gdańska, a na­
wet dopuszczono się zniewagi polskiego godła 
państwowego przez zasmarowanie skrzynek 
jakiemś czernidłem.

Sprawa ta przybrała charakter poważny i 
wymagała interwencji na drodze dyplomatycz­
nej.

Dzięki energicznemu stanowisku, na jakiem 
stanął Generalny Komisarz Rzeczypospolitej 
Polskiej w Gdańsku, zwracając się do Senatu 
Wolnego Miasta z żądaniem ochrony polskich 
urządzeń pocztowych przed napastliwością lud­
ności gdańskiej przez gdańskie organa policyj­
ne z zaznaczeniem, że o ile Senat odmówiłby 
temu żądaniu Komisarz Generalny R. P. zmu­
szony będzie zażądać sprowadzenia do tego ce­
lu polskiej policji państwowej, Senat został 
zniewolony zadość uczynić temu uzasadnione­
mu żądaniu i ustawił przy każdej polskiej 
skrzynce pocztowej gdańską straż policyjną.

Wytworzyła się przeto sytuacja bardzo 
charakterystyczna, bo to, przeciw czemu gdań­
ski Zarząd P. i T. przypuczalnie na polecenie 
swego Senatu, jaknajenergiczniej zaprotesto­
wał, musiało być w rezultacie strzeżone, aż do 
uspokojenia się ludności gdańskiej, przez gdań­
ską policję państwową.

Nie mniej jednak Senat W. M. Gdańska 
zaskarżył polski Zarząd P. i T. do Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów za tak zwaną „action 
directe", czyli za wykonanie polskich urządzeń 
pocztowych na terytorjum Wolnego Miasta bez 
zgody władz gdańskich. Wysoki Komisarz L. N. 
rozstrzygnął sprawę na niekorzyść Polski i 
zwrócił się do Komisarza Generalnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej z żądaniem natychmiastowe­
go usunięcia polskich skrzynek pocztowych. 
Rozstrzygnięcie Wysokiego Komisarza Ligi Na­
rodów uznane zostało przez władze polskie za 
sprzeczne z obowiązującemi postanowieniami 
Limownemi i za niesprawiedliwe. Skrzynek pol­
skich nie zdjęto, a władze polskie zwróciły się 
z protestem przeciw nieuzasadnionemu zarzą­
dzeniu Wysokiego Komisarza w danej sprawie 
do Ligi Narodów w Genewie, przyczem prze­
słano jednocześnie motywy protestu.

Liga Narodów przekazała sprawę do zao- 
pinjowania Międzynarodowemu Trybunałowi 
w Hadze, który na podstawie przesłanych przez 
Polskę motywów protestu wydał opinję p rzy­
chylną dla polskiego Zarządu P. i T. Liga Na­
rodów, jako najwyższa instancja, opierając się 
na opinji Międzynarodowego Trybunału, roz­
strzygnęła sprawę korzystnie dla polskiej pocz­
ty, działającej na obszarze Wolnego Miasta
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Gdańska, uznała jednak za stosowne ograniczyć 
terytorjalny zakres jej działalności do granic 
portu gdańskiego.

W celu tym została przez Ligę Narodów 
stworzona specjalna komisja, k tóra miała za za­
danie zbadać i orzec na miejscu, które części 
miasta Gdańska uznane mają być za leżące we­
wnątrz granicy portu gdańskiego.

Komisia ta powołała do swej pomocy mię­
dzy innemi również obustronnych rzeczoznaw­
ców pocztowych i przystąpiła do poruczonej so­
bie czynności. W rezultacie została wyznaczo­
na przez pomienioną Komisję pewna linja na 
planie miasta Gdańska, tak zwana „linja zielo­
na", wewnątrz której polska poczta w Gdańsku 
uprawnioną została do działania w pełnym za­
kresie t. j. dla służby nadawczej i doręczenio­
wej.

Co się tyczy działania polskiej poczty w 
Gdańsku poza obrębem tej linji, oba Zarządy 
zobowiązane zostały, na zasadzie art. 168 b i c 
umowy warszawskiej, zawrzeć co najrychlej od­
rębne umowy, a ponadto Zarząd gdański został 
zobowiązany udzielić Zarządowi polskiemu 
przed wejściem w moc obowiązującą postano­
wienia o linji zielonej pewnych praktycznych 
ułatwień do punktu b) i c) pomienionej umowy.

W  myśl rozstrzygnięcia Ligi Narodów, pol­
skie skrzynki pozostały i pozostają nadal w tych 
mieiscach, gdzie je zawieszono. Wyjmowanie ma- 
terjału listowego z polskich skrzynek wykony­
wa umundurowana polska służba pocztowa przy 
użyciu wózków motocyklowych.

Był to prawdziwy sukces poczty polskiej, 
działającej na obszarze Wolnego Miasta Gdań­
ska.

Sukcesu takiego nie można było niestety 
tak prędko osiągnąć w podobny sposób dla u- 
rzadzeń telegraficznych i telefonicznych, przy­
znanych Polsce na obszarze Wolnego Miasta, 
z tej prostej przvczynv, że w ciągu jednej nocy 
było fizyczną niemożliwością doprowadzić te 
przewody do polskiego urzędu p. t. Gdańsk 1 .
i wykonać odnośne urzadzenia stacvine.

Należało szukać drogi innej daleko dłuż­
szej. a znajdujacej swe uzasadnienie w posta­
nowieniach traktatowvch i umowach oóźniej 
zawartvch między Polską a Wolnem Miastem 
Gdańskiem.

Z chwila otwarcia polskiego urzędu Gdańsk
1 . posiadaliśmy jeden przewód telegraficzny w 
relacii Gdańsk 1 .—Bydgoszcz. Przewód ten 
obiel'śmv w Dosiadanie po alianckiej misji woj- 
skowei. urzędującej swećo czasu na terytorjum 
gdańskiem. po jei zlikwidowaniu. Połączenia 
telefonicznego z Polską nie posiadaliśmy wcale.

Taki s tan  posiadania był znikomą zaledwie 
cząstką tego, co przyznane zostało Polsce z u- 
rządzeń telegraficznych i telefonicznych przez 
kompetentne czvnniki międzynarodowe na ob­
szarze W. M. Gdańska.

Na zasadzie art. 107 traktatu  wersalskie­
go, który znajduje swój odpowiednik w artyku­
łach 29 i 30 konwencji paryskiej polsko-gdań- 
skiej z 9. XI. 1920 r. a który stanowi że: „wszel­
ka własność należąca do Rzeszy niemieckiej 
a znajdująca się na terytorjum Wolnego Miasta 
Gdańska zostanie przeniesiona na Główne Mo­
carstwa Sprzymierzone i Stowarzyszone, które 
je odstąpią Wolnemu Miastu lub Państwu pol­
skiemu wedle swego uznania" ustanowiona 
została osobna Komisja Podziału państwowego 
mienia niemieckiego.

Komisja ta, po dokonaniu badań na miejscu, 
uskuteczniła podział mienia telegraficzno-tele- 
fonicznego między Polskę i Wolne Miasto 
Gdańsk w sposób następujący:

1 ) Komisja podziału mienia państwowego
podczas swego ostatniego pobytu w Gdań­

sku zbadała sprawę przydzielenia mater- 
jału pocztowego, telegraficznego i telefo­
nicznego, znajdującego się na terytorjum 
W. M. Gdańska i powzięta następujące 
decyzje, które zostały potwierdzone przez 
Konferencję Ambasadorów na posiedzeniu 
w dniu 5 kwietnia 1922 r.

2) Przyznano Polsce następujące przewody 
telegraficzne i telefoniczne:

telegraficzne
6 przew odów  
1 przew ód 
1 
1

telefoniczne
3 przew ody 
1 przew ód 
1 
1

W  kierunku Tczewa
„ W ejherow a 
„ Kartuz 
„ Starogardu

3} Resztę przewodów telegraficznych i te ­
lefonicznych przyznano W. Miastu.

4) Część kabla Gdańsk—Toruń znajdującą 
się ma obszarze W. Miasta prtzyznano Pol­
sce. Resztę zaś kabli na terytorjum. W. 
Miasta przyznano W. Miastu.

5) Centralne urządzenia telefoniczne są przy­
znane W. Miastu.

6) Centralne urządzenia telegraficzne są 
przyznane W. Miastu z zastrzeżeniem, że 
W. Miasto musi dostarczyć Rządowi Pol­
skiemu ilość aparatów przekazujących i 
odbiorczych, odpowiadającą ilości prze­
wodów przyznanych Polsce niniejszą de­
cyzją.

7) Resztę materjału i urządzenia techniczne­
go odnoszącego się do kabli i do linij te ­
legraficznych i telefonicznych przyznano 
wraz z kablami i linjami, do których na­
leżą.

8) Słupy telegraficzne i telefoniczne są przy­
znane W. Miastu, które na żądanie Rządu 
Polskiego i za opłatą proporcjonalną ce­
lem przyczynienia się do wydatków u- 
trzymania i odnowienia będzie miało obo­
wiązek zachować na swych słupach prze­
wody telegraficzne i telefoniczne przyzna­
ne Polsce.
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9) Zapasy całego materjału wyżej wymienio­
nego są podzielone pomiędzy Polskę a W. 
Miasto Gdańsk w proporcjach kabli i li­
nij telegraficznych i telefonicznych. W y­
klucza się z owej decyzji zapasy, które 
mogły być zakupione przez W. M. Gdańsk 
od 10 stycznia 1920 r.

10 ) Urządzenie biurowe, wozy pocztowe oraz 
reszta ruchomości należące do administra^ 
cji poczt, są przyznane Wolnemu Miastu,

1 1 ) Jeżeli obie strony nie będą mogły osiąg­
nąć porozumienia co do jakiegokolwiek- 
bądź punktu niniejszej decyzji, to wyzna­
czą lub też uproszą Wysokiego Komisa­
rza Ligi Narodów, ażeby wyznaczył arbi­
tra. Decyzja tego arbitra będzie osta­
teczną.

12 ) Wolne Miasto będzie dalej prowadziło 
służbę z wszystkiemi linjami na obecnych 
warunkach dopóty, dopóki Rząd Polski 
nie będzie w stanie wykonywać eksploa­
tacji linij mu przyznanych niniejszą de­
cyzją.

Na podstawie powyższej decyzji Minister­
stwo Poczt i  Telegrafów zwróciło się z począt­
kiem 1923 r. do Zarządu P. i T. Wolnego Mia­
sta Gdańska z wnioskiem na uzgodnienie i opra­
cowanie wzajemnej umowy w sprawie podziału 
państwowego mienia telegraficzno-telefonicz- 
nego, odrębnie zaś na przedłużenie wymienio­
nych wyżej przewodów od gdańskiego urzędu 
p. t., gdzie się kończyły, do polskiego urzędu 
p. t. w Gdańsku, w celu umożliwienia Polsce 
wykonywania eksploatacji na przyznanych jej 
przez Komisję podziału mienia przewodach.

W sprawie tej wymieniona została między 
oboma Zarządami znaczna ilość pism urzędo­
wych, nie osiągnięto jednak na tej drodze po­
rozumienia, gdyż gdański Zarząd P. i T. twier­
dził uporczywie, że Komisja podziału mienia 
przyznała Polsce jedynie materjał zawarty w 
przewodach, lecz nie uprawniła Polski wcale 
do wykonywania eksploatacji na tych przewo­
dach. Ponadto gdański Zarząd P. i T. zauważył, 
że polski urząd p. t. w Gdańsku nie posiada je­

szcze odpowiednich urządzeń stacyjnych i nie 
może wykonywać racjonalnej eksploatacji.

Twierdzenie pierwsze było zupełnie 
sprzeczne z ustępem 12) Komisji podziału mie­
nia. Ustęp ten bowiem pozostawił wprawdzie 
Zarządowi gdańskiemu prawo prowadzenia 
służby na przyznanych Polsce przewodach na 
dotychczasowych warunkach, jednakże tylko 
chwilowo, czyli do tego czasu, od którego Pol­
ska będzie wstanie eksploatację tę wykonywać 
sama.

Było więc to najoczywistszem przyznaniem 
Polsce prawa eksploatacji, a samo odroczenie 
tego prawa na czas późniejszy nie było i nie 
mogło być równoznaczne z pozbawieniem Pol­
ski tego prawa.

Twierdzenie drugie Zarządu gdańskiego 
miało tylko pozory słuszności, nie posiadaliśmy 
bowiem w danej chwili prócz jednego załączo­
nego aparatu Hughes‘a żadnych innych urzą­
dzeń stacyjnych; nie znaczyło to jednak, by pol­
ski Zarząd P. i T. urządzeń tych nie potrafił so­
bie zainstalować. Posiadaliśmy w tym czasie 
wiele połączeń telegraficznych i telefonicznych, 
tak krajowych jak i zagranicznych oraz wiele 
zńacznych urzędów telegraficznych i central 
telefonicznych ze stacyjnemi urządzeniami. 
Jeżeli wstrzymywaliśmy się z wykonaniem tych 
urządzeń, w polskim urzędzie p. t. w Gdańsku, 
to tylko z tego powodu, iż nie chcieliśmy czy­
nić wydatków na takie stacyjne urządzenia, 
dla których w danym momencie nie było p rze­
wodów dalekobieżnych, pozostających zawsze 
jeszcze w używalności Zarządu gdańskiego, któ­
ry wzbraniał się nam je oddać do eksploatacji.

Mimo rzeczowego przedstawienia powyż­
szej kwestji Zarządowi gdańskiemu nie osiąg­
nęliśmy żadnego korzystnego dla nas wyniku, 
ZarZąd bowiem gdański uporczywie trwał przy 
swojem poprzednio wyrażonem stanowisku, iż 
Polska nie posiada prawa eksploatacji przyzna­
nych jej przewodów, a jedynie prawo do wła­
sności materjału zawartego w tych przewodach. 
Dalsze prowadzenie urzędowej korespondencji 
w tej kwestji z Zarządem gdańskim okazało się 
bezcelowe. I'd. n.).

D Z I E S I Ę C I O L E T N I  R O Z W O J  T E L E F O N J I  
W  P O L S C E .

Odczyt inż. N1EMIROWSKIEGO w Stow. Teletechników na zebraniu dnia 17-go listopada 1929 r.

za stolicą Warszawą, w której skrzętnie gospo-Należyta ocena tego, cośmy w Polsce w 
ostatnim dziesięcioleciu wykonali dla rozwoju 
telefonji, musi być poprzedzona uprzytomnie­
niem sobie tego, cośmy w Polsce przed dziesię­
ciu laty odziedziczyli.

Największa część obszaru Polski pod za­
borem rosyjskim wykazywała przed wojną, po-

darzyli na sieci telefonicznej koncesjonariusze 
szwedzcy, niewielką ilość małych sieci telefo­
nicznych po miastach i parę zaledwie połączeń 
telefonicznych międzymiastowych z Warszawy 
do Łodzi i Kalisza. Wojna zniszczyła i unieru­
chomiła i tę niewielką spuściznę, a zbudowana
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prowizorycznie dla celów czysto wojennych 
sieć połowa niemiecka nie miała na widoku po­
trzeb Polski.

Szybkie rozbrojenie okupantów niemiec­
kich w końcu 1918 i zajęcie urzędów przez pol­
skich pracowników, nie dopuściło do zmarno­
wania niewielkiego zaczątku sieci telefonicz­
nej w Po lsce .,

Południowa część Polski pod panowaniem 
Austrji również posiadała przed wojną urządze­
nia telefoniczne słabo rozwinięte. Znaczną 
część ich zniszczyła ofensywa wojenna rosyj­
ska w Galicji Wschodniej.

Jedyną częścią Polski, gdzie komunikacje 
telefoniczne już przed wojną odpowiadały swe­
mu zadaniu i nie uległy znacznemu zniszczeniu 
podczas wojny był dawniejszy zabór niemiecki, 
czyli Poznańskie, Pomorze i cześć Górnego 
Śląska. Wobec stosunkowo niewielkiego obsza­
ru tej części Polski (około 1̂ 8 pod względem 
ludności i powierzchni) nie mogła ona zawa­
żyć dla poprawy stosunków w całej Polsce, tem- 
bardziej, że i tam natrafiła Polska na znaczne 
trudności, ze względu na ustąpienie całego p e r ­
sonelu technicznego, który był tam wyłącznie 
narodowości niemieckiei. Instruktorzy polscy 
przybyli z innych części Państwa i ofiarna p ra ­
ca niższych funkcjonariuszy Polaków pozwo­
liła opanować krvtyczny moment i nie dopu­
ścić do tego, by komunikacja telefoniczna w 
tej części kraju uległa pogorszeniu.

Rok 1919 i 1920, czvli czas trwania działań 
wojennych Polski z Bolszewia nie mógł przy­
nieść znacznego rozwoju telefonji. Ograniczono 
się wiec wtedv do uporządkowania i przećru- 
nowania sieci telefonicznej wewnątrz kraiu. N a­
leży sobie uprzytomnić, że cała sieć telefonicz­
na w  zaborze niemieckim bvła skierowana na 
zachód do Berlina i Wrocławia i nie uwzględ­
niała komunikacji na wschód od Warszawy, 
Główne wv«iłki skierowane natomiast były na or- 
ćanizacie łączności polower dla walczacej na 
wschodzie armji. Zalew bolszewicki, który w 
roku 1920 ogarnął prawie połowę całej R ze­
czypospolite! doprowadził do ponownego zni­
szczenia sieci telefonicznej we wschodniej czę­
ści Polski. Dopiero w  końcu roku 1921. po za­
warciu pokoju Rvskiego. można bvło przystą­
pić do ponownvch starań w  kierunku odbudo- 
wv sieci telefonicznej w całem Państwie Pol­
skiem.

Trwaiaca jednak do roku 1924 dewalnacia 
marki polskiej, jako skutek zniszczenia kraju 
przez długoletnią wojnę, stawała znów na prze­
szkodzie do przeprowadzenia rozbudowy sieci 
i stacvi telefonicznych w rozmiarach odpowia- 
daiacvch potrzebie ludności. W  czasie tvm jed­
nak udało sie przeprowadzić na wiersza skale 
odbudowę sieci we wschodniej, a najbardziej 
upośledzonej pod tym wz^ledem. części krain, 
oraz pobudowano część przewodów magistral­

nych dla połączeń miast dzielnicowych ze stoli­
cą Państwa — Warszawą.

Rok 1925 zaznaczył się w Polsce podjęciem 
wraz z ustaleniem waluty, planowej rozbudowy 
sieci telefonicznej w Państwie. Od roku zaś 
1926, w miarę normowania się stosunków eko­
nomicznych, następuje normalny rozwój komu­
nikacji telefonicznej.
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HYS. 1. W ZK O ST LICZBY A B O N E N T Ó W  T E L E F O ­
NICZNYCH W  PO LSC E

Co zrobiono do obecnej chwili w tym za­
kresie wykazują obrazowo załączone tu plany 
i wykresy. Krzywe wzrostu urządzeń telegra- 
ficzno-telefonicznych od roku 1922 do końca 
roku 1928, dają pojęcie o szybkości rozwoju ko­
munikacji telefonicznej w stosunku do telegra­
ficznej. Ilość urzędów pocztowych od roku 1922, 
w którym  statystyka wykazuje 3784, wzrosła 
do końca roku 1928 do liczby 4.303, czyli o n ie ­
całe 15%, natomiast ilość urzędów wyposażo­
nych w komunikację telegraficzną względnie te ­
lefoniczną wykazuje przyrost około 75%, a mia­
nowicie od 2.238 w roku 1922 do 3952 w roku 
1928, takiż nieznaczny tylko % urzędów p. t. 
nie posiada jeszcze telegrafu i telefonu. Ilość 
urzędów wyposażonych w centrale telefonicz­
ne wzrosła od 1,432 do 2200, czyli prawie w 
tym samym stosunku.

Również jaskrawo występuje wzrost dłu­
gości przewodów telefonicznych międzymiasto­
wych, które w roku 1922 wykazują 186,647 km., 
a w roku 1928 osiągają 266,371 km. pojedyń­
czych przewodów, co stanowi zwiększenie p ra­
wie o 50%; podczas gdy przewody telegraficz­
ne w tym samym czasie wykazują zmniejszenie 
na skutek faktu, że część linij telegraficznych 
pnzez zawieszenie drugiego przewodu zostały 
zużyte jednocześnie jako linje telefoniczne.

Po szczegóły statystyczne rozwoju komuni­
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kacji telefonicznych odsyłam do artykułów u- 
mieszczonych w Przeglądnie Teletechnicznym, 
inż. Wł. Dobrowolskiego pod tytułem: „Roz­
wój urządzeń telegraficznych i telefonicznych 
w Polsce" w zeszycie 2-1929 r. i inż. St. Zuch- 
mantowicza: „Jak rozbudowujemy telefony i 
telegrafy" w zeszycie 3 tegoż roku.

Wszystko co dotychczas zostało dokonane 
w zakresie rozwoju komunikacji międzymiasto-
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miejskiej w eksploatację koncesyjną Towarzy­
stwa Polska Akcyjna Spółka Telefoniczna, P.
A. S. T., w  której Skarb Państwa posiada p ra ­
wie połowę kapitału zakładowego. Towarzy­
stwo P. A. S. T. dokonało budowy nowych sta­
cyj i rozbudowało sieci miejskie na stopie no­
woczesnej przy częściowym współudziale Rzą­
du. Wyłącznem staraniem Rządu powstały no­
woczesne stacje i sieci kablowe miejskie w mia-
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wej w Polsce zawdzięcza swoje powstanie wy­
łącznie wysiłkom teletechników Zarządu Poczt 
i Telegrafów.

Natomiast rozbudowa sieci i stacyj telefo­
nicznych w miastach nie podlega wyłącznie wy­
siłkom iządu, gdyż 7 większych miast, a mia­
nowicie Warszawa, Łódź, Lwów, Lublin, Biały- 
sto, Sosnowiec i Borysław, obejmujących razem 
prawie 50% ogólnej ilości abonentów w Polsce, 
oddane są pod względem komunikacji lokalnej

stach: Wilnie, Krakowie, Bielsku, Gdyni, Zako­
panem, Kaliszu, Włocławku i wielu innych 
mniejszych miastach.

W dziale międzymiastowym rozbudowano 
staraniem Rządu linje bronzowe dla połączenia 
Warszawy z Krakowem, Poznaniem, Lwowem, 
Wilnem, Gdańskiem, Łodzią, Katowicami i ca­
ły szereg innych mniejszych połączeń między­
miastowych. Jednocześnie dla ruchu między­
miastowego zbudowano nowoczesne stacje mię­
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dzymiastowe w następujących miastach, które 
posiadały stacje urządzone prymitywnie i p ro ­
wizorycznie: Łódź, Kraków, Lublin, Bielsk, Wil­
no, Sosnowiec, Zakopane, Gdynia, Lwów i T ar­
nów.

Jeżeli teraz rozpatrzeć kierunek^, w którym 
idzie modernizacja urządzeń teleionicznych w 
Polsce, to należy podkreślić, że co do stacji 
miejskich zaznacza się wyraźnie zarówno w sie­
ciach Ministerstwa f .  i i .  jaK i F. A. 5. T. kie­
runek do zautomatyzowania tych stacyj.

Powstające Państwo Polskie odziedziczyło 
po zaborcach owie stacje automatyczne w Fo- 
znaniu i Krakowie, pierwszą na 1400 numerów 
systemu Siemensa (typu Strowgera] i drugą na 
jouO numerów, systemu austryjackiego mzynie- 
l a  Dietla (również typu Strowgeraj. Od roku 
1927 nastąpił rozwój stacyj automatycznych 
przedstawiony na załączonym wykresie w po ­
staci wzrostu ilości abonentów automatycznych 
w stosunku do umieszczonej obok Krzywej 
wzrostu ogólnej ilości abonentów telefonicz­
nych w Polsce.

Historycznie wzrost ten przedstawia się 
w następujący sposób. Zarząd telefonów w Pol­
sce postanawia w roku 1926 rozszerzyć i zmo­
dernizować centrale telefoniczne w Bielsku i 
Hrakowie. W tym celu zamawia dla Bielska cen­
tralę automatyczną systemu „Kotary” (maszy­
nowy) na 200 numerów — otwarta w końcu ro ­
ku 1927; dla Krakowa również automatyczną 
na  5000 numerów systemu „Ericsson *, urucho­
mioną w początkach roku 1928. Potem następu­
je rozszerzenie stacyj automatycznych ,w Po­
znaniu i budowa nowych w Gdyni, Zakopanem, 
a w roku 1929 w Tarnowie i Łodzi. Na rok 
1930 znajdują się w budowie stacie automatycz­
ne w Warszawie na 7500 numerów, w Krako­
wie rozszerzenie o 400 numerów, w Łodzi o dal­
sze 3000, w Kielcach nowa stacja na 1200 nu­
merów. W obecnej chwili znajdują się centrale 
automatyczne w 7 miastach, ogółem na  29300 
numerów; w tem systemu Ericssona — 17500, 
Siemensa — 7000, Rotary  — 3000, Dietla — 
1200 i przekaźnikowego firmy Telegrafja na 
600 numerów.

Przed kilku dniami, bo dnia 1 listopada, od­
było się uruchomienie automatycznej stacji w 
Łodzi, Stacja ta  zbudowana jest na razie na 
12500 numerów, systemu 5 cyfrowego. Prze­
rzucenie wszystkich abonentów, w obecnej 
chwili przeszło 800, z systemu CB. na automa­
tyczny nastąpiło w zupełnym porządku w cią­
gu 2 godzin.

Budowa systemu automatycznego w stoli­
cy Państwa, w  Warszawie (6 cyfrowy Ericsso­
na), nastąpi w następujący sposób: Nowe stacje 
automatyczne powstaną dla południowej dziel­
nicy w gmachu przy ul. Pięknej na 17500 nu­
merów (otwarcie ruchu w przyszłym roku), dla

wschodniej części na Pradze na 3000 numerów 
(w budowie) i dla północnej na Tłomackiem na 
12500 numerów (budowa gmachu). Dalszy roz­
wój przewiduje się przez budowę osobnej stacji 
w dzielnicy zachodniej miasta i zakończy się 
przebudową stacji w centrum miasta na system 
automatyczny (obecna stacja przy ulicy Ziel­
nej).

Po zaspokojeniu najpilniejszych potrzeb 
komunikacji telefonicznej wewnątrz Państwa, 
Polska przystępuje teraz do wykonania robót, 
mających na celu dalszy rozwój komunikacji 
międzymiastowej i międzynarodowej jak rów ­
nież umożliwienie ruchu tranzytowego przez 
Polskę.

W tym celu został opracowany plan sieci 
kabli międzymiastowych, który się wiąże w jed­
ną całość z międzynarodowym planem sieci 
kablowej dalekosiężnej w Europie. W obecnym 
roku Ministerstwo przystąpiło idjo pierwszego 
etapu tych robót, przez wykonanie części kabla 
dalekosiężnego W arszawa—Cieszyn, tymczaso­
wo na dystansie W arszawa—Łódź. Roboty te 
zostaną ukończone na wiosnę roku  przyszłego 
i dadzą możność zorganizowania ruchu między­
miastowego między największemi miastami Pol­
ski na bardzo dogodnych dla abonentów warun­
kach pod względem czystości rozmowy i krót­
kiego czasu oczekiwania na zamówioną rozmo­
wę międzymiastową 1). Komunikacja międzyna­
rodowa z zagranicą rozwija się już od roku 1924 
i w roku bieżącym osiągnęła 2 1  bezpośrednich 
połączeń i 42 połączenia pośrednie z miastami 
zagranicznemi. Połączenia Polaki z zagranicą 
przedstawione są na załączonej mapie (rys. 2). Z 
rozpatrzenia jej wynika jednak, że naprzykład 
stolica Państwa posiada zaledwie 6 bezpośred­
nich połączeń z zagranicą. W skutek tego cho­
ciaż ilość połączeń z zagranicą przedstawia się 
już dosyć pokaźnie, jakość tych połączeń ze 
ze względu ma długi czas oczekiwania i czy­
stość rozmowy z powodu zastosowania napo­
wietrznych linij pozostawia wiele do życzenia. 
Dopiero wykonanie planu sieci kablowej w Pol­
sce w związku z siecią międzynarodową w Eu­
ropie rozwinie nieograniczone możliwości ko­
munikacji międzynarodowej z Europą, a następ­
nie na drodze radjowej i z całym światem. Od 
dalszego wykonania planu sieci międzymiasto­
wej będzie zależyć w głównej mierze przyszły 
rozwój komunikacji telefonicznej, gdyż w związ­
ku ze zwiększoną ilością zmodernizowanych 
przewodów międzynarodowych nastąpi z natury

1) Należy podkreślić, że przy projektow aniu i bu­
dowie pierwszej naszej międzymiastowej linji kabli d a ­
lekosiężnych spotkaliśm y się z nader przychylną pomocą
i w spółdziałaniem  ze strony  Czechosłowackiego Zarządu 
P. i T. oraz Czechosłowackich Teletechników. Ich pomoc 
fachowa pozwoliła nam  niew ątpliw ie uniknąć wielu b łę­
dów, związanych z pierwszemi poczynaniami w tej no­
wej d la  nas dziedzinie. ,
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rzeczy budowa w przyśpieszonym tempie no­
wych stacyj międzymiastowych, ułatwiających 
należyte wykorzystanie nowych przewodów.

Wzmożona zaś i ułatwiona komunikacja 
międzymiastowa wpłynie w dalszym ciągu na 
rozrost stacyj i sieci teletonicznych miejskich

Rozwój komunikacji telefonicznej w Pol­
sce, a przedewszystkiem budowa polskiej sieci 
kablowej przewodów dalekosiężnych, ma nie­
tylko znaczenie dla rozwoju kulturalnego i e- 
konomicznego Państwa Polskiego. Położenie 
Polski w Centralnej Europie podobne do poło­
żenia pobratymczej Czechosłowacji, czyni roz­
wój sieci kabli międzymiastowych w obu za ­
przyjaźnionych Państwach warunkiem umożli­
wiającym międzynarodową komunikację tran­
zytową przez te dwa Państwa z Zachodu Eu­
ropy na Wschód i z Północy ona Południe.

Nasza sieć kabli dalekosiężnych, których 
rozpoczęta w Polsce budowa zmierza w pierw­
szej linji do Czechosłowacji .interesuje z wielu 
względów naszych kolegów czechosłowackich i 
jest powodem teraźniejszych ich u nas odwie­
dzin.

Zwiększony i zwiększający się stale aparat 
techniczny już dość pokaźnej sieci telefonicz­
nej w Polsce wymaga szkolenia personelu tech­
nicznego i zakładów badawczych i opinjodaw- 
czych. Istniejące Politechniki w Polsce, a spe­
cjalnie Politechnika Warszawska, posiadająca

katedrę prądów słabych, dostarcza młodych in­
żynierów, dla których, by ich zachęcić do służ­
by telefonicznej, Ministerstwo Poczt i  Telegra­
fów wyznaczyło odpowiednie stypendja.

Jeszcze bardziej potrzebny jest zastęp niż­
szych pracowników wykonawczych, techników. 
Tych już od lat kilku dostarcza Polsce, coraz 
bardziej rozwijająca się Szkoła Teletechniczna 
przy .Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Warszawie. 
Założony w ostatnich latach przez Minister­
stwo Poczt i Telegrafów Instytut Teletechnicz­
ny daje możność inżynierom prowadzenia ba­
dań laboiatoryjnych istniejących i p rojektow a­
nych urządzeń teletechnicznych. Wydawany 
przez Stowarzyszenie Teletechników polskich 
przy poparciu M. P. i T. miesięcznik „Przegląd 
Teletechniczny ' 1 przyczynia się do rozwoju pi­
śmiennictwa i wiedzy teletechnicznej. Wreszcie 
otwarta w obecnym roku Państwowa Rada Te­
letechniczna znakomicie przyczynić się może 
do ujednostajnienia typów urządzeń teletech­
nicznych w Polsce. Miejmy nadzieję, że samo 
życie zmusi ją do zajęcia się, bodaj czy nie naj­
ważniejszym zadaniem, wypracowaniem planu 
rozbudowy sieci teletechnicznej w Polsce. Dwie 
największe rozpoczęte budowle kabli daleko­
siężnych i nowoczesnej centrali międzymia­
stowej w Warszawie wymagają tego planu dla 
najbardziej racjonalnego i korzystnego dla Pań­
stwa zużytkowania kapitału inwestycyjnego.

K O N T R O L A  T E C H N I C Z N A  A P A R A T Ó W  
T E L E F O N I C Z N Y C H  W  P. W.  A.  T.T.

Inż. KONSTANTY DOBRSKI.

Czystość przekazywanych przez aparaty 
telefoniczne dźwięków zależy od jakości cew­
ki indukcyjnej, mikrofonu i słuchawki, oraz od 
ich wzajemnego współdziałania.

Wiemy, że czystość ta nigdy nie jest dosko­
nała. Dźwięki otrzymywane — przy normal­
nych telefonach — są zawsze tak dalece ska­
żone, że osoby nieprzyzwyczajone do rozmów 
telefonicznych tylko z pewnym trudem chwy­
tają sens zdań słyszanych.

Ale skażenie to może być mniejsze, lub 
większe.

Zależy ono — pomijając tu cewkę induk­
cyjną, — od konstrukcji mikrofonu, a przy da­
nej konstrukcji — jeszcze od doboru m aterja­
łów i dokładności wykonania mikrofonu i słu­
chawki. Tak więc, jakość np. proszku węglo­
wego, wypełniającego wkładkę mikrofonową, 
jakość błon mikrofonu i słuchawki, rodzaj sprzę­
żenia mechanicznego pomiędzy mikrofonem i 
słuchawką, a z drugiej strony dokładność za­
mocowania tych błon, stopień wypełnienia ko-

(Dokończenie).

mory wkładki przez proszek węglowy i t. p. ma­
ją dla czystości dźwięków przekazywąnych i 
odbieranych przez telefon duże znaczenie. 
Wszystkie te czynniki powinny być tedy s ta ­
rannie badane i wpływ ich na czystość dźwię­
ków dokładnie oznaczony.

W obecnej chwili określanie czystości te ­
lefonów — zgodnie z praktyką stosowaną przez 
pracownie naukowe, względnie laboratorja 
wielkich firm przemysłowych — odbywa się 
przy pomocy metod, które polegają— w zasa­
dzie — na przesyłaniu i odbieraniu przy po­
mocy aparatów badanych określonej serji sy­
lab, lub słów przyjętych prawidłowo z liczbą 
wszystkich przesłanych. Stosunek obu cyfr, wy­
rażony w procentach, jest miarą czystości apa­
ratów badanych.

Rozumimy doskonale, że wyniki otrzy­
mywane przy pomocy takich metod nie są tak 
pewne i ścisłe, jak te, które osiągamy przy po­
mocy metod objektywnych. Istotnie, uzależnia­
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my się tutaj od rozmaitych czynników trud­
nych do sprecyzowania, a jednocześnie nie­
zależnych od aparatów badanych, jak np. dyk­
cja osoby, k tóra nadaje tekst wybrany, słuch 
osób, które odbierają ayktowane wyrazy, na tę ­
żenie ich uwagi w chwili odbioru, ich inteligen­
cja i t. p. Rozumimy przeto, że wyniki otrzy­
mywane muszą się różnić w poszczególnych 
wypadkach, zależnie od obserwatora, dając 
często raczej tylko miarę orjentacyjną jakości 
baaanych aparatów.

Tem nie mniej metody te są szeroko sto­
sowane w braku metod innych dogodniejszych 
i pewniejszych. Istotnie, metoda nadawania 
dźwięków i odbiór ich przez obserwatorów 
zbliża się najbardziej do warunków natural­
nych nadawania i odbioru mowy przy pomocy 
aparatów telefonicznych. M etoda ta skutkiem 
swej subjektywności daje wyniki nieścisłe, ale 
ostatecznie, przy zachowaniu odpowiednich o- 
6trożności, najbardziej może zasługujące na zau­
fanie.

Metody objektywne, które możnaby sto­
sować, jak np. wyznaczenie krzywych, ilustru­
jących zależność natężenia odbieranych tonów 
od ich częstotliwości, wyznaczenie zniekształ­
cenia dźwięków skutkiem zjawisk przejścio­
wych i t. p., inie mówiąc o tem, że .w praktyce 
metody takie są niełatwe, dałyby wyniki wy­
magające szerokiej interpretacji, jeżeli chcieli­
byśmy wywnioskować z nich pośrednio, jaka 
jest czystość aparatów wyczuwana przez prze­
ciętne ucho. Interpretacja ta  byłaby przytem 
zgoła niepewna.

W tycji warunkach, nie rezygnując z wy­
pracowania odpowiednich metod objektyw- 
nych, które są zawsze ponętne, istnieje rów ­
nież dążność do udoskonalenia wspomnianej 
metody subjektywnej w kierunku uwolnienia 
jej, o ile możności, od tych czynników, które 
mogą fałszować wyniki pomiarów.

Praktyka  pokazuje, iż największa ilość 
błędów powstaje przy omawianej metodzie 
wówczas, kiedy obserwatorzy nie słysząc wy­
raźnie dyktowanych sylab lub słów, odgadują 
raczej ich brzmienie. Oczywiście, ma to miej­
sce przedewszystkiem wtedy, kiedy dyktujemy 
słowa powiązane w zdania logiczne. Mowa, za­
wierająca słowa bez związku logicznego, n ie ­
wątpliwie da dokładniejsze wyniki. Wreszcie 
czynnik odgadywania będzie najbardziej wye­
liminowany przy dyktowaniu sylab, zwłaszczi 
jeżeli sylaby te będą same przez się niezrozu­
miałe i będą w takiej liczbie, aby nie potrzebo­
wały być powtarzane i nie mogły być zapamię­
tane. To też utrwala się coraz bardziej pogląd, 
że dyktanda, stosowane przy pomiarach czy­
stości, powinny zawierać sylaby, a nie słowa.

Nie jest jednak rzeczą obojętną, jak te li­
sty sylab mają być tworzone.

W zasadzie, zdajemy sobie z tego sprawę,

iż sylaby w nich zawarte powinny jaknajlepiej 
odtwarzać naturalne brzmienie mowy, skoro na 
podstawie prób z niemi ma się sądzić o zacho­
waniu się aparatów przy przenoszeniu mowy.

W Niemczech (Siemens Halske) używane 
listy sylab były utworzone w sposób następu­
jący:

Poszczególne słowa używane w mowie zo­
stały rozłożone na pojedyncze sylaby, jak np.

ikon—tro—la—a—pa—ra—tów—te—le—fo- 
nicz—nych i t. d. Każda z tych sylab zawiera 
z reguły na początku jedną, dwie lub nawet 
trzy spółgłoski, dalej w środku samogłoskę i 
wreszcie kończy się jedną lub dwiema spółgło­
skami. Poszczególne sylaby zresztą mogą nie 
zawierać spółgłosek początkowych lub końco­
wych, albo jednych i drugich, ale zawsze muszą 
zawierać samogłoskę.

Wyobraźmy sobie teraz, że każdą sylabę 
rozbijemy dalej na trzy grupy. Do pierwszej bę­
dą zaliczone spółgłoski, znajdujące się na po­
czątku sylaby, druga grupa będzie zawierała 
samogłoski, zaś trzecia spółgłoski końcowe. 
Napiszmy te spółgłoski i samogłoski na osob­
nych kartkach i przytem, w wypadku kiedy 
sylaba nie będzie zawierała spółgłosek począt­
kowych, lub końcowych, zostawmy odpowied­
nią kartkę pustą. Tym sposobem będziemy mieli 
dokładnie trzy razy więcej kartek  niż sylab. 
W rzućm y,kartki do trzech urn odpowiednio do 
uskutecznionego podziału na grupy. Jeżeli te ­
raz będziemy wyciągać kolejno trzy kartki po 
jednej z każdej urny i w takim porządku, że 
najpierw wyciągniemy kartę z urny, zawiera­
jącej spółgłoski początkowe, następnie drugą 
z urny, zawierającej samogłoski i t. d. będzie­
my mogli utworzyć sylaby sztuczne, których 
charakter przypuszczalnie będzie podobny do 
sylab występujących w słowach naturalnych.

Istotnie, przy bardzo dużej ilości sylab po ­
szczególne spółgłoski lub samogłoski będą wy­
stępowały w swych grupach tak często, jak w 
mowie naturalnej, a więc i równie często znaj­
dziemy je w naszych listach.

Listy niemieckie zawierają po 100 sylab. 
Po utworzeniu jednej listy, kartki z powrotem 
wrzuca się do urny i wybiera ^następnie sylaby 
do listy następnej. ,

Przy takim sposobie tworzenia sylab trud­
no uniknąć takich, k tóre tworzą słowa jednosy- 
labowe, lub też sylab o brzmieniu jednakowem. 
Takie sylaby odrzuca się.

Pomiary czystości wykonywa zespół ek ­
sperymentatorów, składający się zazwyczaj z 
5 -ciu — 6-ciu osób. Jedna osoba nadaje tekst, 
pozostałe jednocześnie go odbierają.

Dla wyeliminowania różnych błędów przy­
padkowych, nadaje się zazwyczaj kilka list, np. 
pięć po 100 sylab. Przy pięciu obserwatorach, 
dyktując 5 list, otrzymamy razem 25 wyników,
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z których średnia przedstawia wynik osta­
teczny.

Dobór eksperymentatorów dokonywa się 
na podstawie specjalnej próby. Próba polega na 
bezpośredniem nadawaniu .sylab w pokoju, w 
którym przy jednym stole siedzą wszyscy ek­
sperymentatorzy. Ściany pokoju powinny jak- 
najmniej odbijać fale głosowe. Zespół ekspery­
mentatorów powinien być tak dobrany, aby 
ilość błędów popełnionych w warunkach wska­
zanych nie przekroczyła 2 %,

Metoda pomiarów czystości aparatów sto­
sowana obecnie w A nglji jest również oparta 
na dyktowaniu i odbieraniu list poprzez apa­
raty  badane. Listy zawierają jednak w tym wy­
padku po 25 wyrazów jednosylabowych. Wybór 
tych wyrazów oparty jest na studjach języka 
angielskiego, a w szczególności na znajomości 
częstości, z jaką poszczególne spółgłoski na  po­
czątku i na końcu sylab, zaś samogłoski w ich 
środku występują w mowie angielskiej. W yrazy 
zawarte w poszczególnych listach są  właśnie 
tak dobrane, żeby ich brzmienie, o ile możności 
jaknajlepiej i we właściwym stosunku odtwa­
rzało brzmienie normalnej mowy angielskiej. 
Ponieważ jednak listy zawierają tylko po 25 
wyrazów, niektóre dźwięki rzadko się zjawia­
jące mogą się znaleść co 2, 4 lub więcej list.

Oczywiście, każda lista musi być w tych 
warunkach zrównoważona z innemi pod wzglę­
dem jej trudności fonetycznych. W tym celu by­
ły robione pomiary dla określenia trudności po­
szczególnych składników różnych sylab. Rezul­
taty  badań zostały ujęte w formę tablic, w któ­
rych są podane w procentach błędy popełnione 
przy odbiorze spółgłosek początkowych i koń­
cowych, oraz samogłosek. Dzięki tym tablicom 
można każdy dźwięk zastąpić przez inny rów­
noważny, a więc uczynić wszystkie listy jedna­
kowo trudnemi.

Jak widzimy, nadawanie wyrazów jednosyla­
bowych pociąga za sobą szereg stron ujemnych. 
Listy takie nie mogą być urozmaicone, a więc 
pamięć ekperymentatorów będzie odgrywała 
swą rolę. Właściwe brzmienie wyrazu będzie 
mogło być odgadnięte pomimo zniekształce­
nia i t. d. To też i w Anglji przystąpiono do 
tworzenia list z sylabami, mającemi zastąpić 
dotąd stosowane listy z wyrazami jednosylabo- 
wymi.

W Polsce — przy okazji ustalania warun­
ków technicznych na aparaty normalne central­
nej i miejscowej baterji utworzono w r. 1927 — 
dla umożliwienia badań czystości aparatów — 
szereg list sylabowych. Każda z tych list zawiera 
po 50 sylab. Liczba ta została wybrana ponieważ 
praktyka wykazała, iż listy 100-sylab. są zbyt 
męczące zarówno przy nadawaniu jak i odbio­
rze, podczas kiedy przy listach 50-sylabowych 
zbytniego zmęczenia odczuwać się nie daje. Sy­

laby zostały wzięte dowolnie z różnych tek­
stów, rozkładając poszczególne słowa na syla­
by 3-Iiterowe ze spółgłoskami na początku i 
na końcu i z samogłoską w środku. Niewątpli­
wie taki ich skład nie odzwierciadla dokładnie 
charakteru polskiej mowy. Również listy po­
szczególne nie dają zupełnej gwarancji ich rów ­
noważności pod względem trudności fonetycz­
nych. Ponadto ilość list jest zbyt mała, a zwła­
szcza ilość sylab, które wskutek tego zbyt czę­
sto się powtarzaja. W rezultacie listy sylab do­
łączone do warunków technicznych na normal­
ne apara ty  telefoniczne wymagają rewizji.

Tym niemniej służyły one dotąd przy ba­
daniach aparatów przez komisje odbiorcze (M.
S. Wojsk.) i były używane—zresztą obok innych 
tekstów — w Państw. Wytw. Apar. Telegr. i 
Telef. do badania wpływu rozmaitych czynni­
ków na czystość mowy, przekazywanej i od­
bieranej za pośrednictwem aparatów telefo­
nicznych.

Opisywana wyżej metoda jest jednak bar­
dzo uciążliwa do stosowania w  fabryce i dla­
tego nie nadaje się do pomiarów podczas bie­
żącej kontroli aparatów. To też taką metodę 
stosuje się w  P. W. A. T. T. wyłącznie w wy­
padkach ważnych, a  więc np, kiedy zachodzi 
potrzeba badania nowegio materjału (proszek 
węglowy), względnie zbadania wartości jakiejś 
zmiany konstrukcyjnej.

Również do badań bieżących nie należy 
badanie trwałości wkładek mikrofonowych. 
Badanie trwałości mikrofonów wykonywuje się 
w P. W. A. T. T. przy pomocy specjalnego przy­
rządu. W przyrządzie tym mamy zawieszone w 
sposób elastyczny dwie wkładki, mające podle­
gać próbie trwałości. Przed niemi za zasłoną 
wojłokową ustawiony jest dzwonek prądu 
zmiennego, uruchamiany od prądu miejskiego, 
mający za zadanie podczas dzwonienia pobu­
dzać do drgań błony badanych wkładek mikro­
fonowych. Obok wkładek znajduje się drugi 
dzwonek, k tóry  w okresach perjodycznych ma 
wstrząsać swvm młoteczkiem wkładki. Cały 
przyrząd działa automatycznie i w ten spo­
sób, iż podczas pierwszych trzech minut wkład­
ki zostają włączone w obwód prądu stałego, a 
jednocześnie zostaje uruchomiony dzwonek 
znajdujący się przed niemi. Dźwięki dzwonka 
mają zastępować głos ludzki. Po upływie trzech 
minut obwód prądu wkładek zostaje przerw a­
ny, dzwonek przestaje dzwonić, poczem wkład­
ki otrzymują kilka uderzeń, ulegając małym 
wstrząśnieniom. Uderzenia te odgrywają taką 
rolę, jak wstrząśnienia wkładki przy zawiesza­
niu mikrofonu na haczyk po skończonej rozmo­
wie. W kładki pozostają następnie w spoczynku 
do końca 4-ej minuty. Tym sposobem cały o- 
kres trwa 5 minut. Z tego —  podczas 3 minut 
wkładki są czynne, poczem po otrzymaniu kil­
ku uderzeń pozostają w spoczynku przez 2 mi­
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nuty. Po 5ciu minutach cykl opisany powtarza 
się. Trwałość wkładki ocenia się na podstawie 
ilości godzin efektywne] pracy, zanim jej sku­
teczność, lub czystość nie obniży się więcej, 
niż o 25%,

7. Kontrola gotowych aparatów, W Pań­
stwowej Wytw. Apar. Telegr. i Telef. wszyst­
kie aparaty  — po zmontowaniu ich w oddzia­
łach montażowych fabryki — podlegają — nie­
zależnie od uprzedniego sprawdzania ich w od­
działach -— szczegółowej kontroli dodatkowej.

Kontrola ta dotyczy strony montażowej, 
oraz elektrycznej.

Kontrola jakości wykonania aparatów pod 
względem montażowym, mechanicznym polega 
na szczegółowych oględzinach koleino wszyst­
kich części składowych aparatu. Zwraca się 
Drzytem uwagę na cechy charakterystyczne, 
które mogą mieć wpływ na działanie aparatu, 
lub jego wygląd.

Kontrola elektryczna polega na sprawdze­
niu izolacji, oporności i sprawności działania 
aparatów.

Izolację sprawdza sie przy pomocy lampek 
neonowych. W tym celu do zacisków LiL, 
aparatów przyłącza się jednym końcem lampkę 
neonową wraz z odpowiedniem źródłem prądu, 
zaś drugim końcem dotyka się do korpusu apa­
ratu, to jest do wszystkich zewnetrznvch m e­
talowych części. Lampka nie powinna się świe­

cić, niezależnie od tego, czy mikrotelefon jest 
zdjęty, czy znajduje się na widełkach. Również 
lampa neonowa nie powiną się świecić, kiedy 
oba końce są przyłączone do zacisków LiLs, 
a mikrotelefon spoczywa na widełkach

Dla sprawdzenia prawidłowości połączeń 
kontrolerzy w  P. W. A, T. T, posługują się omo­
mierzami, zasilanemi z akumulatorów. Omo­
mierz przyłączony do zacisków linjowych apa­
ratu powinien wykazywać oporność:

a) nieskończenie wielką, kiedy mikrofon 
leży na widełkach;

b) nie większą od 600 omów kiedy mikro­
telefon trzymamy w położeniu rozmowy 
i gwiżdżemy do wkładki;

c) zawarta w granicach od 900 do 1100 o- 
mów, kiedy trzymamy mikrofon'' w po ­
zycji poziomej, skierowując jednocze­
śnie rożek do góry.

Badanie sprawności dzwonka polega na 
uruchomieniu go prądem zmiennym 25 okreso­
wym o odpowiedniem napięciu po włączeniu w 
obwód oporności 10  000 omowej, a następnie 
bez oporności.

Badanie sprawności aparatu na  przekazy­
wanie i odbiór mowy odbywa się przy pomocy 
specialnej instalacji, k tóra pozwala włączać 
pomiędzy aparat badany i aparat stały dość 
znaczne tłumienie. Rozmowa powinna wypaść 
zadawalająco.

O M E C H A N I C Z N Y C H  S O R T O W N I A C H  
P A C Z K O W Y C H .

Inż. K. ZAJDLER.

Sortownia pączkową ma za zadanie napły- sortowni, jeden z doświadczonych pracowników 
wające do niej paczki pocztowe rozdzielić na wypisuje ołówkiem kolorowym punkty rozdziel- 
pewną określoną ilość punktów. Temi punktami cze. Następnie paczki z wystawionemi numerami 
mogą być wielkie miasta lub szlaki pocztowe podawane są do stołu rozdzielczego A, z którego

woźni-rozdzielacze kierują 
je do szeregu przegródek 
lub wózków oznaczonych 
temi samemi numerami, któ­
re są na paczkach, jak to 
pokazane jest na rys. 1 .

Już z podanego teore­
tycznego układu sortowni 
pączkowej widoczne jest, 
że tylko stanowisko I musi 
być obsadzone przez pra­
cownika fachowego,gdy sta­
nowiska II i III mogą zająć 
siły niew ykwalifikow ane. 
J e d n o c z e ś n ie  widocznem 

(sortownia zbiorcza) lub też rejony doręczeń jest, że stół rozdzielczy, drogi rozdziału i prze- 
paczek w mieście (sortownia rozbiorcza). Ogól- grody rozdzielcze (lub wózki) stanowią zasad­
nie ujmując sprawę, należy N  paczek rozdzielić nic ze części składowe każdej sortowni paczko- 
na n punktów. Na paczkach, które napływają do wej. Jasną jest rzeczą, że przy znacznej ilości

©
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I I Y S . 1 . T E O R E T Y C Z N Y  U K Ł A D  S O R T O W N I  P A C Z K O W E J .
(A—stół rozdzielczy, |I— stanow isko pracow nika , w ystaw iającego NN na paczkach , II i III—stanow iska 

rozdzielaczy , k ieru jących  paczki do odpow iednich  p rzegródek  lub wózków).
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paczek i punktów rozdzielczych stół A  musiał­
by mieć formę wydłużoną coby znów utrudnia­
ło pracę robotnikom, którzy spychają paczki 
ze stołu do odpowiednich przegród. Poradzono 
sobie w ten sposób, że robotnicy stoją na miej-

© W,

i

RY S. 2. U K Ł A D  SO R TO W N I P A C Z K O W E J Z RUCHOMYM STOŁEM  
ROZDZIELCZYM .

(A — Transporter, jako stół rozdzielczy, I — VII stanowiska rozdzielaczy i W, —W7 — wózki).

scu, natomiast powierzchnia stołu rozdzielczego 
jest ruchomą. Za taki ruchomy stół służy po­
wierzchnia transportera walcowego albo taś­
mowego. Układ sortowni z ruchomym stołem 
rozdzielczym pokazany jest na rys. 2 .

Rozdzielacze na stanowiskach I, II ....  VII
wyławiają swoje paczki z transportera i ukła­
dają je do wózków, które w tym wypadku od­
grywają rolę przegródek rozdzielczych. W  ten

sposób jest urządzoua sortownia w Stutgarcie, 
Norymberdze i t. d.

Na rys. 3 pokazana jest fotograf ja pacz­
kami zbiorczej w Norymberdze (urząd Nr. 3). 
Z lewej strony transportera stoi cały szereg 

wózków, a obok nich woźni, któ­
rzy zbierają paczki z odpOwied- 
niemi numerami i kładą je do 
wózków. Rozwieszone Nr. Nr. 
nad wózkami odpowiadają szla­
kom pocztowym.

Sortownie 'tego rodzaju są 
zmechanizowane tylko w pierw­
szym stopniu i wykazują oczy- 
wiste^’braki: 1 ) 'wymagają 'one 
tylu woźnych, Mle jest punktów 
rozdzielczych, 2) 'praca,'która’od- 
bywa’się przed i poza stołem roz­
dzielczym, nie jest już zmechani­
zowana, 3) najważniejsze—pacz- 
karnia wymaga wielkich powierz­

chni. Należy podkreślić, że wózki służą w takich 
sortowniach, jako ruchome przegrody rozdziel­
cze paczek. Na wózkach paczki są przewożone 
do wagonów ambulansowych.

Ażeby umożliwić dalszą mechanizację sor­
towni pączkowych, zastosowano zupełnie inny 
sposób sortowania, polegający mianowicie na 
podziale n punktów rozdzielczych na m grup,

czyli każdej grupie po —  punktów (przegród
tM !•’ m

R Y S. 3 .E IPA C Z K A B N IA  ZBIO RCZA W  N O R Y M B ER D Z E. 
(U. p. Nurnberjj 3.)
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lub wózków). Paczki z wypisanemi, jak po­
przednio Nr. Nr.-mi, dzieli się „z gruba" na 
grupy, a następnie są już one sortowane na po­
szczególne punkty rozdzielcze — szczegółowo.

System tego rodzaju podwójnego sortowa­
nia jest zupełnie zrozumiałym z rys. 4.

Prócz numeracza pa­
czek, który wystawia Nr.
Nr. punktów rozdziel­
czych na paczkach, jak 
to ma miejsce we wszyst­
kich sortowniach, układ 
na rys. 4 wymaga jedne­
go rozdzielacza grupowe­
go i trzech szczegóło­
wych. Przy takim ukła­
dzie, jaki wskazany jest 
na rys. 4, może się zda­
rzyć, że rozdzielacz gru­
powy nie jest w stanie 
sam jeden wyrobić do­
statecznej liczby paczek 
dla trzech rozdzielaczy 
szczegółowych,przeto nie 
będą oni dostatecznie 
wyzyskani. Aby praca sortowania wielkich ilości 
paczek była zharmonizowaną, należy albo zwięk­
szyć ilość stołów rozdzielczych ze stanowiskami 
rozdzielaczy grupowych, to znaczy zwielokrotnić

grupy (1—4), (5—8) i (9— 12 ), jak to ma miej­
sce w łącznicach telefonicznych z polem Wie- 
lokrotnem albo też rozdzielaczom grupowym 
ułatwić pracę, uruchamiając paczki na stole 
rozdzielczym A. Jeden i drugi sposób znalazł 
zastosowanie w praktyce. Układ sortowni z wie-

f 2 p u n k ó w  
rozaćzćećczyc/i 

V, f}oc/zi ećorn/c/i 
r>a. 3 c jrU jO y  

JDo 4  /a u n /s /y  
to Ą a ż  c /e /

©

/ l
9 - / 2
S - S

'  2 / - 4

Ą,
9 - / 2
S - S
/ - 4

R Y S . 5 .  U K Ł A D  2 - S T O P N I O W E J  S O R T O W N I  P A C Z K O W E  I 
Z E  Z W I E L O K R O T N I E N I E M  G R U P  R O Z D Z I E L C Z Y C H .

(1, I I — 2 stanow iska rozdzielaczy  grupow ych; III, IV, V, — stanow iska rozdzielaczy  szczegółow ych.

R Y S . 4 .  U K Ł A D  S O R T O W N I  P A C Z K O W E J  Z  D W U S T O P N I O W Y M  
S P O S O B E M  S O R T O W A N I A .

(A]— stół rozdzielczy; I — stanow isko rozdzielacza paczek  na grupy: 1 — 4, 5 — 8 i 9 —jl2 ; 
II, III, IV — stanow iska rozdzielaczy szczegółow ych — na punkty  od 1 do 12.)

lokrotnym rozdziałem grupowym pokazany jest 
na rys. 5.

Zalety tego układu są oczywiste — przy 
małym napływie paczek może być obsadzone 

jedno stanowisko przy grupowych 
stołach rozdzielczych np, stano­
wisko (II) i dwa stanowiska roz­
dzielaczy szczegółowych (IV) i 
(VI), W miarę zwiększania się 
ruchu pączkowego mogą być u- 
ruchamiane następne stanowiska. 
Jest  więc ten system bardzo e- 
lastyczny pod względem obsady 
rozdzielaczy zależnie od obciąże­
nia sortowni.

Według tego systemu zbu­
dowane są sortownie w Mona- 
chjum i w Norymberdze, Sor­
townie te zasługują na opis bar­
dziej szczegółowy,

(d. c, n.)

B A D A N IE  DOPUSZCZALNOŚCI ZBLIŻEŃ NAPOW IETRZNYCH  
PRZEWODÓW TELETECHNICZNYCH Z PRZEW ODAMI 

NAPOW IETRZNEM I PRĄDÓW  TRÓJFAZOWYCH. *)
I. WSKAZÓWKI OGÓLNE.

1 . W zasadzie linje teletechniczne obej­
mują poza przewodami telegraficznemi różne 
pod względem eksploatacji przewody telefo­

*) Dokończenie artykułu : „Przepisy zabezpieczają­
ce urządzenia teletechniczne od szkodliwego działania 
prądów  trójfazow ych", pa trz  „Przegl. T elet." Nr. 10 
str. 325.

niczne podwójne i pojedyncze oraz przewody 
blokowe sygnałów kolejowych. Trudno zgóry 
przewidzieć, które z wymienionych przewodów 
wymagają większych zabezpieczeń od szkodli­
wego działania prądów silnych, to też oblicze­
nia przeprowadza się osobno dla każdego ro­
dzaju przewodów, wchodzących w skład dane; 
linji, lub stanowiących oddzielne linje, o ile 
wzajemna ich odległość jest niewielka w porów­
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naniu z odległością od przewodów wysokiego na­
pięcia.

2 . Zabezpieczenie od niebezpieczeństwa 
przewodów telefonicznych (§§ 2 do 25) osiąga 
się wyłącznie przez odpowiednie ograniczenie 
zbliżenia, nie zaś przez przeplatanie przewodów 
prądu trójfazowego (§ 30). Przeplatanie prze­
wodów wysokiego napięcia zmniejsza wpływ 
szkodliwy na przewody telefoniczne i pozwala 
w pewnych okolicznościach, przy stosowaniu 
krzyżowań, na przedłużenie odcinka zbliżenia, 
względnie zmniejszenie wzajemnej odległości 
przewodów. Lecz i w tych wypadkach nie po­
winny być przekraczane wartości niebezpieczne.

3. Zakłócające działanie nieuszkodzonych 
przewodów prądu trójfazowego można pominąć. 
W wypadku zwarcia z ziemią działanie to jed­
nak może osiągnąć pokaźne wartości. Ze wzglę­
du na jego pominięcie należałoby uwzględnić 
przynajmniej wpływ asymetrji napięcia wzglę­
dem ziemi w razie zwarcia.

Wskazanem jest prowadzenie obliczeń w 
założeniu długotrwałego zwarcia (§ 29), a za 
dopuszczalne zbliżenia przyjmować w granicach 
możliwości wartości, wykraczające poza wy­
niki najmniejszych odległości, otrzymane z po­
danych niżej wzorów.

4. Obliczeń dopuszczalnego zbliżenia do­
konywa się:

Na podstawie:
a) planu zbliżenia, opracowanego w okre­

ślonej skali (skala 1 :25000), z podaną 
w skali konstrukcją słupów;

b) planu linji teletechnicznej, zawierającego: 
liczbę przewodów, odcinki krzyżowania, 
rodzaj przewodów i zastosowane ewen­
tualnie w instalacjach telefonicznych 
zabezpieczenia. Na podstawie planu 
sieci prądu trójfazowego, względnie od­
cinka zbliżenia, zawierającego: położe­
nie elektrowni, stacyj transformatoro­
wych, głównych punktów rozgałęzienia 
i przeplatania (skala o ile możności 
1 : 100000) ;

c) obliczenia prądu zwarcia w sieci prądu 
trójfazowego o uziemionym punkcie ze­
rowym.

II. WYJAŚNIENIE.

5. Przewodem trójfazowym prądu wyso­
kiego napięcia w tem znaczeniu, w jakiem się z 
nim tutaj spotykać będziemy, nazywa się cały 
zespół przewodów, połączonych ze sobą meta­
licznie, nie za pośrednictwem transformatorów, 
który to zespół zasilany jest z elektrowni, 
względnie stacji transformatorowej, względnie z 
kilku równolegle pracujących elektrowni lub 
stacyj transformatorowych.

6. Zbliżeniem skośnem nazywamy zbliże­
nie, którego wielkość zmienia się stopniowo. W 
obliczeniach zastępujemy je zbliżeniem równo- 
ległem, którego wielkość równa się pierwiastko­

wi kwadratowemu z iloczynu odległości począt­
kowej i końcowej:

C — Vćt . c a
7. Długością odcinka zbliżenia nazywamy 

sumę rzutów linij teletechnicznych na przewód 
linji wysokiego napięcia między punktami ich 
jednakowej wzajemnej odległości.

8 . Pod skrzyżowaniem należy rozumieć 
przejście linji wysokiego napięcia między dwo­
ma słupami z jednej strony linji teletechnicznej 
na drugą. Odcinek skrzyżowania kończy się 
przy przekroczeniu odległości wzajemnej 10  m. 
Odcinki sąsiednie są odcinkami zbliżenia.

9. Za miejsce zwarcia z ziemią prądu 
(§ 24) przyjmuje się koniec odcinka zbliżenia, 
licząc wzdłuż linji od elektrowni lub stacji 
transformatorowej; w razie kilku zbliżeń — naj­
dalszy koniec ostatniego zbliżenia. P rąd  zwar­
cia obliczać należy według wskazań zawartych 
w „Zasadach budowy, badania i stosowania apa­
ratów łączących na prąd zmienny wysokiego na­
pięcia" (E. T. Z. 1923, str. 989). Jako oporność 
pozorną przewodów prądu trójfazowego przyj­
muje się 1 om na kilometr długości przewodu, 
licząc od elektrowni, względnie stacji transfor­
matorowej do miejsca zwarcia z ziemią.

10. O ile przeplatanie przewodów (§ 30) 
stanowić ma jedyne zabezpieczenie od zakłó­
ceń, koniecznem jest, aby przynajmniej jeden 
pełny obieg przypadał na każdy 5-o, względ­
nie 1 -no kilometrowy odcinek skrzyżowania li­
nji telefonicznej.

. O ile linja teletechniczna krzyżuje się z linją 
prądu trójfazowego w obrębie jednego obiegu, 
po obu stronach miejsca skrzyżowania przewo­
dy prądu trójfazowego powinny być przeplata­
ne w przeciwnych kierunkach.

1 1 . Długość zakłócenia (§ 31) niemieckich 
podwójnych przewodów telefonicznych wyno­
si — przy  pięciokilometrowym odcinku skrzy­
żowania —  40 km,, przy jednokilometrowym 
odcinku skrzyżowania — 8 km. W dyrekcji ba­
warskiej wynosi ona zawsze 16 km., w wiirtem- 
berskiej —  20 km.

12 . Przy zmiennej odległości zbliżenia, 
ciągnącego się na dłuższej przestrzeni, nie moż­
na przyjmować, że działanie zakłócające har­
monicznych napięcia w dwóch sąsiednich długo­
ściach zakłócenia dostatecznie znosi się, dzięki 
znajdującemu się między nimi skrzyżowaniu ob­
wodów, a więc następuje oddziaływanie w prze­
ciwnym kierunku, trzecia bowiem długość za­
kłócenia może podlegać oddziaływaniu w tym 
samym kierunku, co i pierwsza i wpływ zakłó­
cający może w nim przeważać. Ponieważ bra­
nie pod uwagę tych okoliczności jest niezmier­
nie złożone i prowadziłoby do zbyt wygórowa­
nych odległości, przyjmuje się, że kilka odleg­
łości zakłócenia nie może podlegać silniejszemu 
działaniu, niż jeden odpowiedniej długości od­
cinek, wycięty dowolnie z linji telefonicznej. Dla
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każdego takiego odcinka oblicza się oddzielnie 
odległość i długość dopuszczalnego zbliżenia.

13. Przy przejściu z 40-kilometrowych na 
8-kilometrowe odcinki zakłócenia f§32), w pod­
wójnych przewodach telefonicznych muszą być 
wprowadzone dodatkowe skrzyżowania obwo­
dów co 16 kim., liib co jakąś wielokrotność 
16-tu.

14. W podanych niżej obliczeniach uży­
wane są następujące oznaczenia:

E. — napięcie robocze prądu trójfazowego, 
w woltach. Przy linjach trójfazowych 
z przewodami o kilku różnych na­
pięciach prądu trójfazowego, z wy­
jątkiem przewodów podwójnych z 
dobrem wyrównaniem pól elektrycz­
nych, należy brać za podstawę obli­
czeń. jak to jest ujęte w §§ 23, 25,
29, 31, 35, 37 i 47 napięcie robocze 
zwiększone, stosownie do spółczyn- 
ników § 33 ust. 2 . We wzorach, za­
wierających tę wielkość, przyjmu­
je się napięcie robocze jednego prze­
wodu, zwiększone o połowę napięcia 
roboczego drugiego przewodu fw li­
njach o kilku różnych napięciach, na­
pięcie najwyższe powiększone o po­
łowę napięcia roboczego niższego).

5 — odległość wzajemna przewodów prą­
du trójfazowego w metrach; w razie 
niejednakowych odległości, bierze się 
przeciętną geometryczną wszystkich 
odległości:

V'S, S2 S8

z. — liczba przewodów pojedyńczych w li­
nji teletechnicznej;

/. — długość zbliżenia w km.
h — długość zakłócenia podwójnego prze­

wodu teletechnicznego w km.
a. — odległość wzajemna linji teletechnicz­

nej i linji prądu trójfazowego w m.
b. — przeciętna odległość od ziemi prze­

wodu wysokiego napęcia w m.
c. — przeciętna odległość od ziemi prze­

wodu teletechnicznego w m.
W przewodach wysokiego napięcia o roz­

piętości przęseł przewyższającej 120  m. (b) mo­
że się równać 1 2 -u, w innych wypadkach — 8 m 
w przewodach teletechnicznych c =  6 m.

J. — natężenie długotrwałego prądu zwar­
cia w przewodach wysokiego na­
pięcia w amperach.

w — 2 rc razy wzięta częstotliwość robo­
cza przewodu prądu trójfazowego.

p, q, r. — spółczynniki działania osłonnego 
przewodów uziemionych lub drzew.

Należy przyjąć:
p =  0,75 przy zastosowaniu do linji wyso­

kiego napięcia linki uziemionej (ochrona od 
piorunu).

LISTOPAD

q =  0,7 o ile w pobliżu linji wysokiego na­
pięcia znajduje się szereg gęstych drzew.

r  =  0,7 o ile w pobliżu linji teletechnicznej 
znajduje się szereg gęstych drzew.

O ile niema ochrony z drzew, względnie j 
ile korony drzew znajdują się w odległości prze­
wyższającej 3 m. wówczas przyjmuje się:

q ~ r =  1 .

W  razie braku linki uziemionej: 

p =  1.

III. OBLICZANIE WARTOŚCI NIEBEZ­
PIECZNYCH I ZAKŁÓCENIA.

A. P r z e w o d y  p r ą d u  t r ó j f a z o w e g o  
b e z  u z i e m i e n i a  p u n k t u  z e r o w e g o .
a) Niebezpieczeństwo związane z trzaskami w 
przewodach telefonicznych.

a. Podwójne przewody telefoniczne.

15. Nie uwzględnia się zbliżeń, dla któ­
rych wzajemna odległość linij wynosi:

“ >  T n

16. W  pozostałych zbliżeniach, przy u- 
względnianiu w  obliczeniach już istniejących 
zbliżeń między danym podwójnym przewodem 
telefonicznym i danym przewodem prądu trój­
fazowego, dopuszczalne są zbliżenia, o ile przv 
włączaniu uszkodzonych przewodów prądu tró j­
fazowego praca prądów indukowanych w zespo­
le zbliżeń do przewodu telefonicznego nie prze­
kracza 0,02 J  (dżaula).

17. Do stwierdzenia, czy nie została prze­
kroczona ta wartość energji, posługiwać się na­
leży wartością niebezpieczną:

gdzie:
E bc

V ~  400 ’ 'a 2 +  6® +  c* PqT

18. Wartość niebezpieczną (f) obliczać na­
leży dla każdej odległości oddzielnie. Jeżeli w 
danym odcinku zbliżenia zmieniają się w obrę­
bie jednakowej odległości obydwu linij wiel­
kości p, q, r lub z, należy odcinek zbliżenia od­
powiednio podzielić i dla każdej części osobno 
obliczać wartość niebezpieczną. W  linjach abo- 
nentowych, które nie zawierają więcej jak 6 pod­
wójnych przewodów można przyjąć z = 12 .

19. Nie uwzględnia się skrzyżowań prze­
wodu wysokiego napięcia z przewodem telefo­
nicznym.

20. Podwójny przewód telefoniczny nale­
ży uważać za zagrożony, jeżeli suma wszystkich 
wartości niebezpiecznych przewyższa 50. Przy 
zastosowaniu urządzeń podanych w § 13 (po­
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równaj § 23), suma ta dochodzi do 100 . W obli­
czeniach wzorować się należy na przykładzie, 
przytoczonym w części IV-ej.

[5. Pojedyńcze przewody telefoniczne.

2 1 . Obliczenia prowadzi się tak samo, jak 
podano pod a.

22 . Praca prądów wzbudzonych w prze­
wodzie telefonicznym przy włączeniu uszkodzo­
nego przewodu prądu trójfazowego nie powinna 
przekraczać 0,06 J  (dżaula), wobec czego suma 
wartości niebezpiecznych dojść może do wyso­
kości 150. Przy stosowaniu urządzeń podanych 
w § 13 (porówn. § 23) podwyższa się ta suma 
do 300.

b) Zakłócenia w działaniu przewodów telefo­
nicznych spowodowane przez przewód trójfazo­
wy nieuszkodzony  (§ 28 30 i dalsze).

a. Podwójne przewody telefoniczne.

23. Nie potrzeba uwzględniać zbliżenia, 
którego odległość wynosi:

a >  4  V ESls
O

24. W pozostałych zbliżeniach o ile dłu­
gość zbliżenia równa jest conajmniej długości 
zakłócenia lSl dopuszczalne jest takie zbliżenie, 
przy uwzględnieniu już istniejących zbliżeń, 
przy którem harmoniczne napięcia prądu trójfa­
zowego wszystkich linij wzbudzają w przewo­
dach telefonicznych napięcie szmerów, nieprze- 
wyższające 0,01 V.

25. Do stwierdzenia, czy nie została prze­
kroczona ta wartość krytyczna napięcia, posłu­
giwać się można wartością zakłócenia:

S — ES — - p - * - 
a2 f - tr c

26. Wartość zakłócenia fs) obliczać nale­
ży dla każdej odległości oddzielnie. Nie uwzględ­
nia się skrzyżowań przewodu prądu trójfazowego
7. przewodem telefonicznym.

27. Należy się liczyć z zakłóceniami dzia­
łania przewodów telefonicznych, o ile suma war­
tości zakłóceń przekracza 400.

28. Jako wzór obliczenia wartości zakłó­
cenia służyć może przykład przytoczony w czę­
ści IV. Tam znajdują się też dane co do celo­
wości przeplatania przewodów w celu zmniej - 
szenia sumy wartości zakłócenia.

p. Pojedyńcze przewody telefoniczne.

29. Nie potrzeba uwzględniać zbliżeń, któ­
rych odległość wynosi:

a >  2
30. Zbliżenia pozostałe, przy uwzględnie­

niu istniejących zbliżeń dla danego przewodu 
telefonicznego i danego przewodu trójfazowego, 
oblicza się, nie ograniczając się jedynie do od­

cinka działania zakłócena ls . Zbliżenie powinno 
być tak obliczone, żeby harmoniczne napięcia 
przewodów prądu trójfazowego nie wzbudzały 
w przewodach telefonicznych napięcia szmerów 
przewyższającego 1/100 V.

31. Do stwierdzenia, czy nie zostało prze­
kroczone to napięcie, służy wartość zakłócenia:

ES l
S ~ z +  3 '  a2 +  b2 +  c2

32. Wielkość (s‘) oblicza się oddzielnie dla 
każdej odległości zbłiżenia. Przy zmianie (z) 
w obrębie jednakowej odległości zbliżenia, na­
leży odpowiednio podzielić odcinek zbliżenia i 
obliczenia przeprowadzić oddzielnie dla każdej 
części. Przy obliczeniach tych nie uwzględnia się 
skrzyżowań przewodu prądu trójfazowego z 
przewodem telefonicznym.

33. Należy się liczyć z zakłóceniem dzia­
łania w przewodzie telefonicznym pojedyńczym
o ile suma wszystkich wartości zakłóceń prze­
wyższa 6.

34. Sumę wartości zakłóceń {§ 30) można 
zmniejszyć przez przeplatanie przewodu prądu 
trójfazowego; o ile wchodzą w grę podwójne 
przewody telefoniczne, do nich należy dosto­
sować przeplatanie przewodu prądu trójfazo­
wego.

c) Zakłócenia w podwójnych przewodach tele­
fonicznych przy zwarciu z ziemią przewodów  
prądu trójfazowego (§ 29).

35. Nie bierze się pod uwagę zbliżeń, któ­
rych odległość wynosi:

a > Ą - V  E l

36. Przy obliczaniu pozostałych zbliżeń, po 
uwzględnieniu istniejących zbliżeń, bierze się pod 
uwagę tylko dany przewód prądu trójfazowego, 
gdyż nie przewiduje się jednoczesnego zwarcia 
z ziemią w różnych niezależnych sieciach prądu 
trójfazowego i za wartość dopuszczalną długo­
ści zakłócenia przyjmuje się taką wartość ls, dla 
której wzbudzone napięcie szmerów w podwój - 
nym przewodzie telefonicznym przez harmonicz­
ne nap:ęcie prądu trójfazowego nie przewyższa
0 01 V.

37. Do ustalenia, czy ta wartość napięcia 
nie będzie przekroczona służy wartość zakłó­
cenia

El 
Se a '  f  b2 4- ca

38. Wartość zakłócenia (se) oblicza się 
oddzielnie dla każdej odległości zbliżenia. Nie 
uwzględnia się przytem skrzyżowań przewodu 
prądu trójfazowego z przewodem telefonicz­
nym.

39. Z zakłóceniami w działaniu podwój­
nych przewodów telefonicznych liczyć się nale­
ży wówczas, gdy suma wartości zakłóceń prze­
kracza 25,
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40. Sumy wartości zakłóceń nie zmniejsza 
przeplatanie przewodów prądu trójfazowego.

B. P r z e w o d y  p r ą d u  t r ó j f a z o w e g o
o u z i e m i o n y m  p u n k c i e  z e r o w y m .

a) Niebezpieczeństwo związane z trzaskami 
i niebezpieczeństwo przebicia w przewodach te­

lefonicznych (art. 24 i 25). 
a. Podwójne przewody telefoniczne.

41. Nie uwzględnia się zbliżeń, których od­
ległość a przewyższa 1000 m. Nie uwzględnia się 
również linij abonentowych o mniej niż 6-u po­
dwójnych przewodach.

42. Pozostałe ubliżenia między danym po­
dwójnym przewodem telefonicznym i danym 
przewodem prądu trójfazowego, przy uwzględ­
nieniu istniejących zbliżeń, oblicza się w ten spo-

suma wartości niebezpiecznych przewyższa 
100.000 względnie 250.000.

P. Pojedyńcze przewody telefoniczne.

46. Punkty 41—45 pozostają w mocy, su­
ma wartości niebezpiecznych nie powinna prze­
kraczać 25.000, względnie 250.000.

b) Zakłócenia w działaniu przewodów 
telefonicznych (§ 28).

47. Stosuje się odpowiednio przepisy po­
dane w pp. 23—34.
c) Zakłócenia w działaniu kolejowych sygna­
łów blokowych z ziemią jako przewodem po­

wrotnym (§ 26).
48. Obliczenia prowadzi się według da­

nych zestawionych w pp. 41—44. Suma warto­
ści niebezpiecznych nie powinna przekraczać 
12.500.

P r -z e p /o t^ a -n ^ e .p r z e w o d u  f r o / f c x z . . 
5 ” ab 'ega

Afucfas'ac za^Zacen/ać pa 417

is t r > ie / a ,c c L  h n / c t  Ź e t e f o n t c z n a .
t r o y f a z  o w a

a'2br> P  2 0 0

_____________ a ra  ie  k to  war?a. « "
'z m ie n ia n e  paT aŁ en ie  lin /t p>-rq/eKTaufane/

____ 0______ m ie / s c G  p - f 'z e p /a t 'c x r ’iiX . p r z e w o d u .  'ćro /y tzz.iyM & jp o

R Y S. 1. SCHEM ATYCZNE P R Z E D S T A W IE N IE  Z B L IŻE N IA  M IĘDZY P R O JE K T O W A N Ą  L IN J Ą  T R Ó JF A Z O W Ą
I L IN J Ą  TE L E FO N IC ZN Ą  P A Ń S T W O W E J POCZTY.

sób, żeby prąd zwarcia przewodu prądu trójfa­
zowego, płynący poprzez cały zespół odcinków 
zbliżenia, nie wzbudzał w przewodzie telefonicz­
nym, względnie w jego elektrycznie podzielo­
nych odcinkach (§ 25), wzdłużnego napięcia 
skutecznego, przewyższającego 400 V. W razie 
zastosowania urządzeń, zabezpieczających od 
trzasków (§ 4 ust. 2), wzbudzane napięcia sku­
teczne nie powinny przekraczać 1000 V.

43. Dla stwierdzenia, czy nie zostało to 
napięcie przekroczone, służy wartość niebez­
pieczna:

l  2
£ —  0,7 co J  —

V a

44. Wartość niebezpieczna (g) oblicza się 
dla każdego zakresu odległości oddzielnie.

45. Działanie podwójnych przewodów te­
lefonicznych uważać należy za zagrożone, jeżeli

2) W zór ten  stosow ać można tylko przy niskich 
stosunkowo częstotliw ościach do 60 okr./sek. i odległo­
ści wzajemnej do 1000 m.

IV. PRZYKŁAD OBLICZENIA ZBLIŻENIA 
DOPUSZCZALNEGO LINJI PRĄDU TRÓJFA­
ZOWEGO BEZ UZIEMIENIA PUNKTU ZE­
ROWEGO Z LINJĄ NIEMIECKIEJ PAŃ­

STW OWEJ SIECI TELEFONICZNEJ.

Projektowane jest rozszerzenie linji prądu 
trójfazowego o napięciu 40.000 V. według załą­
czonego planu (patrz rys. 1 ), wskutek czego po­
wstanie nowy odcinek zbliżenia linji telefonicznej 
CD, między km. 0 i km. 44.

Obliczenie wartości niebezpiecznych i zakłó­
cenia dla oddzielnych odcinków zbliżeń łącznie 
z obecnie istniejącym, podane są w załączonej 
tabelce 1 .

Suma wartości niebezpiecznych (kolum­
na 13), która osiągnęła wartość 76, jest niedo­
puszczalnie wysoka. Najwięcej przyczynia się 
do tego odcinek g—k. Przez zwiększenie odle­
głości do 40 m. niebezpieczeństwo będzie usu­
nięte.

Sumy wartości zakłóceń, wzięte dla której­
kolwiek z długości zakłócenia (Is =  40 km.), 
wynoszą: 3679, 3817, 3771, stanowią więc wielo-



L1ŚT0PAE) PRZEGLĄD TELETECHNICZNY 1929 R„ ZESZYT 11. 361

O
< r

.9ZI =

.ZLl

|  Sfr9S | — 

|  Sfr9£ | —

UŁE

U8£
1

1

.69Z =  I 0I*€ 6Z,9£

:£EZ =  :8l =  
•Olf£ =  I I S  !=  III S !=  A IS

UD00oo
CO

« » i
O  KJ OJ RSU łH N N'O O.T3 ^

i  O*

N ' s  b  w
° ’5“ -  ° i 
S
£ £  *3 C o ^ ^_Cł)
a) cC *S 

H c S c

f c i - 3 . ś  IS -S s
d.J5 ?  “ 3 ^  a

g -a °-3
-  « o i i  
CZ  -  
o 3

.2 „ 
c

£  £ s "  0-5
B S-O
c «  5 «C ? O) pj
2 “ "  * I -  -
§ S s. 8 ° -2 O ►N O B ftj!  B- O c **-• O 1—1 k>
g-a ='-o 3 2-2-0
S .“ H-Ss.3 Ł > -5

X
%
+
-O
+ tq

X

>0 O 'O ^  O CO O
O' H Tf tri cm' tpTP 'O n  H N Ol N

O O Tf
vd O  CM CM \D rfit> ^  ro ^  in a

'O  CM ro

eS
o  o t  P  g
l>  00 T f T f
T f 00

T—1
W

o . O
O t">’ 00 UD
T f T f 00 r -O'

+(M►o
+ C M O ^ O O O C M O O O l O  CO O  O  GO Tf vOOqCM'rHCOCMCOO'pcO'^C^'i-H O' 

o  o  o  o  o  o  d  o  co in o  o  T-i o5
oo m ^  o  
d  d

TfO'
CM

X
ooo

<
-1
w
CQ
<
H

ICOCvl , 
>  +  
-» |N

Tf 00 o o mCMO' NO CM <n GO
O in m o O

p
T f

t fceSH3

HD
o

co
+
N

O N i n i n i n f O f O h h hCMCMCMT-Hi-t-^H-r-l-r-l m toCO CO c*> r** i>

£ CM CM CM T f  T f

X

i
T-O
±

X

00 00 00 CM CM
^  ^  H  tH

H  H  H  N  N

^  ^  ^  ^  ^  * - • 0 0 0 0 0
r̂ - t— r—
d  d  d  t-< -ph

G

O O O O O O O O O U O ^ L O O  o  o oO O O O O O O C M t ^ - O C M ^ C M O  O O Oi n o c o N O C M o r - T F i n c o c M t ^ r -  «>'O inoocM ooir)T f-«-i *-« *-« oCM *-« Tf
O O O O O O O O O l D T f i n O  o  o oO O O O O O O C M C ^ O C M T f C M O  O O Ox f O ' ^ i n r H O ' v o c o ^ w ^ O ' O  o  o o' O ^ O O MO O T f r J t H  LO "r~* *-< — OCM Tf

OOs©

T3 O
O ’’©«

0 s

.2 ‘S -  S
S  a  *

0)
a

o o —- o o o o o t ^ O L o c M i n oM h 0 ' i n 0 ' t ' ' 0 M W H H h T f

p O C M p s O ^ ^ T f O O O O p p p p p
Tf Tf CMTf CM^ ^ ^ HTf l ń r f Tf CM- HTf CMCM

T f O O O p O p p

oa> ^  i •oo •Ofi J2 ^  —. 
1 1 1 1 11 J  

-a 'o
1 1 1 1 J
§ , *00 J3 Jd

0 a
1 I
c o

*00 J3 JsJ _  £ c

U l i - U  i
vo oo O' o  cm

o*x

S
es

'Z



362 PRZEGLĄD TELETECHNICZNY 1929 R., ZESZYT 11. LISTOPAD

krotności wartości dopuszczalnej. O ile zmieni 
się projektowane wytyczenie linji między g0 i n, 
jak to wskazane jest na rysunku, powstanie 25-ki- 
lc.metrowy odcinek jednakowej odległości zbli­
żenia, obejmujący 5 związanych ze sobą odcin­
ków skrzyżowania linji telefonicznej.

Przez przeplatanie na przestrzeni g0— n 
przewodów prądu trójfazowego w ten sposób, 
by na przestrzeni, jednego odcinka krzyżowania 
(5 km.) przypadał jeden pełny obieg oraz przez 
systematyczną zmianę miejsc przewodów prądu 
trójfazowego w podanych 10 -u punktach prze­
platania, wyrównać można zakłócenia tego od­
cinka. Przy dalszych obliczeniach, nie trzeba 
już uwzględniać odcinków z pełnemi obiegami, 
dla których zostały zakłócenia usunięte. Wobec 
tego otrzymuje się pozostające sumy wartości 
zakłócenia dla któregokolwiek odcinka zakłóce­
nia linji telefonicznej: 269, 172, 126, a więc wiel­
kości dopuszczalne.

Bez przeplatania przewodów, przy odległo­
ści wzajemnej 40 m., odcinek zbliżenia g0—n da­
wałby jeszcze wartość zakłócenia 1175 (kolumna 
15 u dołu). Wprowadzenie dodatkowych krzy­

żowań obwodów telefonicznych, które skróciły­
by odcinki zakłócenia z 40-u na 8 km., byłoby 
bezskuteczne bez odpowiedniego przeplatania 
przewodów prądu trójfazowego (jeden pełny 
obieg na 1 km. krzyżowania), gdyż długość za­
kłócenia ls  =  8 km., jak to widać z kolumny 15, 
dawałaby wartości zakłócenia przekraczające 400.

Suma wartości niebezpiecznych, przy zmie­
nionym przebiegu linji, spada z 76 na 4, pozo­
staje więc w granicach wielkości dopuszczalnych.

Obliczenie wielkości niebezpiecznych i za­
kłóceń, dla zbliżenia przewodu A B  sieci wyso­
kiego napięcia z przewodem telefonicznym CD.

Można nie uwzględniać: 
w związku z obliczeniem wartości niebezpiecz­
nych odległości zbliżenia:

y E  >  67 m

w związku z obliczeniem wartości zakłócenia od- 
iegłości zbliżenia:

0ls
6

300 m.

PRZEWÓD PRĄDU TRÓJFAZOW EGO P R Z E W Ó D  T E L E F O N I C Z N Y
Układ przewodów Trójkątny Podwójny lub pojed. Podwójny

Przy przew odach podw ój­
nych ................................ _

Długość odcinka skrzyżo­
w ania 5 km.

P r z e p l a t a n i e .....................

O dcinek obiegu . . . .

Linka uziemiona . . . .

O dstęp wzajemny przew o­
dów ................................

Stosowane 

okrągło 40 km 

zastosowana

3 =  2 m

Długość odcinka zakłóce­
nia

Odległość od ziemi

ls — 40 km 

c =  6 m 

bc — 48 

b2 -f- ć‘ =  103

Odległość przewodów  od 
z i e m i ........................... b —  8 m

Napięcie robocze sieci . Ł  —  40000 V.

Punkt zerow y sieci . .

Czy zapewnione jest, że 
zwarcie z ziemią zo­
stanie usunięte w prze­
ciągu 3-ch godzin? (§ 29)

uziemiony poprzez cew ­
kę (§ 11)

Jeżeli nie, stosuje się dla 
zakłócenia punkty 35-40

M ASZYNOW NIA CENTRALI TELEGRAFICZ­
N E J I TELEFONICZNEJ W  LUBLINIE.

JA N  ŁUBIEŃSKI, N aczelnik Techn. Zarz. Tg. w Lublinie.

Centrala Telegraficzna i Telefoniczna w Lublinie 
czerpie energję z akum ulatorni, k tórą stanowią dwie ba- 
terje  zasobników ołowianych, a mianowicie: baterja  te ­
legraficzna i telefoniczna.

B aterja  telegraficzna sk łada  się z dwóch grup t. j. 
plusowej i minusowej, każda po 100 ogniw (200 v ), o 
pojemności 15 amperogodzin.

Obie grupy posiadają odprow adzenia co 10 ogniw 
do tablicy rozdzielczej, pracu ją  na zmianę i zasilają wy­
łącznie aparaty  telegraficzne oraz przyrządy badaniowe.

B aterja telefoniczna posiada również dwie grupy 
po 12 ogniw (24 v) o pojemności 74 amperogodzin każ­
da i zasila mikrofony, sygnalizację oraz sygnałowy zmien­
nik biegunowości międzymiastowej stacji telefonicznej.
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Do ładow ania zasobników przed uruchomieniem 
elektrow ni miejskiej doprowadzony był p rąd  s ta ły  110 u 
z elektrow ni pryw atnej.

E nergję tej elektrow ni pobierały również dwa sil­
n ik i o mocy 0.59 i 0.15 kw., stanowiące napęd  prądnic 
zmontowanych na wałach wspólnie z silnikam i. Jedna  
z łych  prądnic o napięciu maksymalnym 36 v, posiada 
jąca  reduk to r napięcia, służy do ładow ania zasobników 
telefonicznych, druga stanow i maszynę sygnałow ą o p rą ­
dzie zmiennym 80 v.

Po uruchom ieniu elektrow ni miejskiej, o prądzie 
zmiennym 220/380 v., wobec likw idacji licznych elek­
trowni koncesjonowanych przez różne przedsiębiorstw a,

ten napędza prądnicę prądu  stałego w ytw arzającą 15.2 
amp. przy napięciu 115 v.

Omawiana prądnica służy do ładow ania ba te rji te ­
legraficznej i do napędu dwóch silników  t. j. silnika 
ładownicy baterji telefonicznej i siln ika elektrycznego 
maszyny sygnałowej.

Pozatem  prądnice służą ,do napędu  elektrycznych 
w entylatorów  akum ulatorni i do ładow ania zasobników 
autobusów pocztowych.

Zespoły maszyn t. j. silnik i prądnica zmocowane 
są na wspólnej płycie żeliwnej.

Oba zespoły ustawione są  na wspólnym fundam en-

R Y S. J. P B Z E T W O E N IC E  DO Ł A D O W A N IA  A K D I1C L A - RYS. 2 . P R Z E T W O R N IC A  DO Ł A D O W A N IA  A K UM U- 
TORÓW  TE L E G R A FIC Z N Y C H . LA  TORO W TE LE FO N IC ZN Y C H  I  M ASZY NA

SY G N A Ł O W A .

zaszła potrzeba zapewnienia centrali źródła p rądu  od­
powiadającego potrzebom odbiorników.

Początkowo projektow ano zastosować do tego ce­
lu prostow nik rtęciowy, jednak ze względu na znaczny 
koszt i niepewne działanie takiej instalacji zam iar ten 
został zaniechany, natom iast zastosowano dwa identycz­
ne zespoły agregatów , k tó re  do p racy  w łączane są na 
zmianę. A gregat stanow i silnik trójfazowy o mocy 2 2 
kw. zasilany energją z sieci miejskiej 220 380 v. Silnik

cie betonowym oddalonym  od fundam entów i ścian po­
mieszczenia. Rozmieszczenie maszyn i tablic rozdziel­
czych pokazane jest na  rys. 1 i 2.

Budowę fundam entów , ustaw ienie maszyn, w budo­
wanie tablicy rozdzielczej i włączenie całej instalacji 
wykonali pracownicy Z arządu Technicznego.

Maszynownia i akum ulatom ia mieszczą się w dwóch 
pokojach piwnicznych U rzędu Pocztowo-Telegraficznego 
Lublin I. o łącznej powierzchni podłogi 30 m2.
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CYNA DO LUTOW ANIA K A B L I.
W pierwszym, okresie w prowadzenia kabli na szer­

szą skalę, a więc jakieś trzydzieści lat temu do lutow a­
nia płaszczy ołowianych stosowano czystą cynę, k tó rą  
rozpuszczano w tygielkach i pokrywano n ią  miejsce 
przeznaczone do lutow ania uprzednio posm arowane k a ­
lafonją lub tłuszczem. P rzekonano się jednak niebawem, 
że czysta cyna źle się łączy z ołowiem i zaczęto doda­
wać doń ścinki z płaszcza ołowianego. N astępnie sto ­
sowano już gotowy spław  z 30 — 40% czystej cyny, oko­
ło 60% ołowiu i pewnej ilości kalafonji i siarki. Pałecz­
kami z tego spławu, roztopionego za pomocą lam pki ben­
zynowej lub spirytusow ej, lutowano złącza kablowe.

Ja k  wiadomo niezbędne jest użycie do tego celu 
specjalnych mufek ołowianych, k tóre  powinny zachodzić 
na końce obu kabli na  długość 3 — 4 centymetrów. Taką 
mufkę wciąga się p rzed lutowaniem  na  jeden z końców 
kabla. Jeżeli zachodzi1 potrzeba rozgałęzienia w iększe­
go kabla na k ilka mniejszych, to stosowane są  w tym 
celu specjalne mufki z odnogami, złożone z dwóch czę­
ści, stanowiących razem rodzaj pudełka. P rzed lutow a­
niem m ające być złączone kraw ędzie należy starannie  
oczyścić.

W krótce po w ojnie weszły w użycie do lutowania 
kabli specjalne ru rk i cynowe 40% o średnicy 9 mm., we 
w nętrzu których znajduje się kalafonja. T aka ru rka  ma 
kszta łt drucika; przew iązuje się nim podlegające zlu to­
waniu miejsca, poczem przy nagrzaniu ru rk i następuje 
szczelne połączenie obu części, t. j. płaszcza z mufką.

Jednakże przed kilku la ty  wyszło w Niemczech roz­
porządzenie, żeby zaniechać lutow ania kabli ru rk ą  cy­
nową i powrócić do używanych dawniej sztabek ze sp ła ­
wu 40%-wego.

Przeciwko tem u w łaśnie rozporządzeniu zap ro te­
stowali technicy niemieccy Baum ann z Manheimu oraz 
K loppm an z Kassel, tw ierdząc, że lutowanie za pomocą 
rurki było bardziej ekonomiczne, gdyż wymagało znacz­
nie mniej czasu, a dawało zupełnie dobre rezultaty .

W edług Baum anna porównanie obu systemów cy­
frowo przedstaw ia się w następujący sposób.

1. Zalutowanie dwóch końców kabla 1000 parowe-

x D 10 go przy użyciu muty U .

a) za pomocą sztabki cynowej 40%: 
zużyty czas —  101 minuta, 
zuży ta  ilość cyny — 2,4 kilogr., 
zużyta ilość benzyny —  0,380 klg.

b) zapomocą ru rk i cynowej, wypełnionej kalafonją: 
zużyty czas — 38 minut,
zużyta cyna — 0,8 kilogr, 
zużyta benzyna —  0,143 kilogr.
2. Zalutowanie m niejszego kabelka 50 parowego roz­

dzielonego na 3:30 p. +  10 p. +  10 p. przy użyciu mu-

tY B 2 . 2 . 2 '
a) za pomocą sztabki cynowej 40%: 

zużycie czasu — 93 minuty, 
zużycie cyny —  0,508 klgr., 
zużycie benzyny — 0,350 klgr.;

b) za pomocą rurk i cynowej:

zużycie czasu — 34 minuty, 
zużycie cyny —  0,245 kilogr., 
zużycie benzyny -— 0,128 kilogr.
Z tego zestaw ienia widać, że lutowanie przy zasto­

sowaniu rurk i odbywa się znacznie szybciej i konsum uje
0 wiele mniej — przeszło 50% — cyny. P rzy lutowaniu 
sztabką cynową zachodzi potrzeba nagrzania jej do w y­
sokiej tem peratury; część roztopionej cyny kroplam i spa­
da bezużytecznie na ziemię i  nie może być w większości 
wypadków schw ytana. P rócz tego prak tycy  niemieccy 
tw ierdzą, że długotrw ałe ogrzewanie płaszcza ołowianego 
kabla płomieniem benzynowym wywołuje kruszenie się 
jego, co szczególnie ujem nie odbija się w razie potrzeby 
ponownego otw arcia mufy już zalutow anej. W ypadki ta ­
kie zachodzą dość często przy spraw dzaniu izolacji lub 
konieczności usunięcia zepsucia. Z powodu skruszenia 
płaszcza w miejscu spojenia, mufa, k tó ra  pierwotnie po ­
kryw ała go na k ilka centynetrów , okazuje się zbyt k ró t­
ką  i musi być zastąpiona przez nową, znacznie dłuższą.

Z tych wszystkich względów zarówno Baumann, jak
1 K lopm ann przem aw iają za zaniechaniem lutow ania kabli 
sztabkam i cynowemi i za powrotem do lutow ania za po­
mocą ru rek  wypełnionych kalafonją.

Jednakże  centralny zarząd techniczny w Berlinie 
nie daje się przekonać wyłuszczonemi argum entam i i ob­
s ta je  przy zatw ierdzonym  obecnie oficjalnie sposobie lu­
towania. Twierdzi on, że szczególnie przy lutowaniu w ięk­
szych kabli i stosow aniu muf o znacznych wymiarach 
rurki cynowej 9-cio mm. w wielu w ypadkach, jak  to 
wykazała p raktyka, nie da ją  zadaw alniających rezu l­
tatów. Robota w ykonuje się wprawdzie znacznie szyb­
ciej i ekonomiczniej, a le  nie daje zupełnie pewnego z łą­
czenia. Okazało się mianowicie, że miejsca spojenia nie 
były pokry te  cyną dostatecznie grubo, a naw et miały 
szczeliny, pirzez k tóre  mogła przenikać do w nętrza kabla 
wilgoć, co szczególniejsze przedstaw iało niebezpieczeń­
stwo w razie, gdy, jak  się to  dość często zdarza, w  s tu ­
dzienkach kablowych znajdow ała się woda.

Co do zbyt wysokiej tem peratury  przy lutowaniu, 
to oficjalna technika zauważa, że czysity ołów topi się 
przy 327° C, a czysta cyna przy 232° C; sp ław  z 40% 
cyny z ołowiem i nieznacznemi domieszkami kalafonji 
i siarki top i się przy tem peraturze naw et nieco niższej 
niż czysta cyna, O ile więc nie nagrzew ać zbytnio m iej­
sca styku  kab la  z mufą d sm arować go przy lutowaniu 
stearyną, jak  tego w ymagają istniejące przepisy, to nie 
grozi wcale niebezpieczeństwo zbytniego nagrzania p ła ­
szcza ołowianego. Takiego nagrzania należy bezw arunko­
wo unikać również dlatego, że mogłoby spowodować spo­
pielenie papieru stanowiącego izolację żył kablowych.

Z tego względu zaleca się jaknajusilniej spraw dzanie 
tem peratury roztopionego spław u i unikanie zbytniego 
nagrzew ania styku  lampą. W tym celu używane są  bądź 
to specjalne term om etry, bądź też  można zadowolnić 
się pogrążeniem  do płynnego stopu papieru izolacyjnego, 
k tóry  nie powinien przy tem się zapalić.

W konkluzji zarząd państwowy obstaje przy za­
lecanym dotychczas sposobie lutowania, k tó ry  aczkolwiek 
wymaga od techników w iększej umiejętności w obcho­
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dzeniu się ze spławem, daje jednak znacznie lepszą gwa­
rancję wykonania dobrego połączenia.

U nas, w  Polsce, najwięksizą p rak tykę  w lutowaniu 
kabli ołowianych posiada Polska A kcyjna Spółka Te­
lefoniczna oraz Towarzystwo Kabli Dalekosiężnych. P. 
A. S. T. używa zarówno pałeczek cynowych 35—40%, jak 
i rurek  cynowych 9 mm. wypełnionych kalafonją. P ierw ­
sze stosowane są  przy zalutowywaniu płaszczy ołowia­
nych większych kabli i w szystkich kabli ulicznych; n a ­
tom iast ru rk i w ydają się odpowiedniejsze do lutowania

kabli o mniejszej ilości żył oraz do wszelkich robót s ta ­
cyjnych.

T. K. D. używa w yłącznie stopu  cynowego 40%-go 
z 60% ołowiu; przyw iązując w ielką wagę do starannego 
oczyszczenia m iejsca styku  płaszcza z mufą oraz do sm a­
rowania go czystą p łynną stearyną, k tórej tem peratura 
wynosi około 192° C. Sprawdzić stopień  nagrzania moż­
na najprościej, zanurzając pap ier izolacyjny w roztopio­
nej stearynie, k tó ry  nie powinien się przy tem zapalać.

(T. O. 14-1929).

O P O T R Z E B I E  S Z K O L E N I A  P E R S O N E L U
«i a

P O C Z T O W E G O .
ROBERT PLATZEK.

Teraźniejszy system przygotowywania urzędników 
służby wykonawczej, m a cały szereg w ad i niedomagali.

Zarządzenie M inistra Poczt i Telegrafów, z dnia 
12 czerwca r. b. o  pow ołaniu do życia Komisji Szkolnej, 
niedom agania te  powinno usunąć i postaw ić szkolenie na 
takim  poziomie, aby Z arząd Pocztowy mógł rozporządzać 
ludźmi, nadającem i się do sprawow ania um iejętnie czyn­
ności im pow ierzonych.

W  tym  celu pragnę dorzucić i podać do wiadomości 
swoje doświadczenie zaczerpnięte z p rak tyk i w służbie 
wykonawczej, oraz uwagi, z któreim  stykałem  się pod­
czas p racy  w szeregu urzędów  pocztow ych. Czytając 
pisma fachow e należy tpodziwiać, jaką p ieczo łow ito­
ścią o taczają wykształcenie zawodowe inne narody. 0 -  
sta tn i num er Przeglądu Teletechnicznego (Nr. 9 z 1929 
r., str. 294) podał, iż w Dreźnie telefonistki uczą się t. 
zw. techniki mówienia i że przedm iot ten u jęto  w 44 go­
dziny wykładowe.

Aczkolwiek główny nacisk kładzie się na  w ykształ­
cenie techniczne, jednak  uważam za wskazane, ażeby 
sprawę nauki urzędników  służby ruchu również podnieść 
na wyższy poziom. W ychodzę z założenia, że um iejętne 
ujęcie czynności w ykonawczych przez personel ruchu, 
znacznie zwiększy sam ą wydajność urządzeń technicz­
nych i ich trwałość.

Obecne okresy prak tyk i w urzędzie dają  bardzo 
m ałe korzyści. Uczeń przydzielony do pomocy, pomaga 
zapisywać nadeszłe  listy  polecone, czy to  ■paczki; zapi­
su je  do właściwych arkuszy w płaty na rachunki czeko­
we P. K. O., no tu je  wypłacone przekazy lub też  zapisuje 
nadeszłe, sam odzielnie przyjm uje listy  polecone i t. d. 
Zwykle ma tyle pracy, że nie pozostaje mu czasu na czy­
tanie dotyczących przepisów. U rzędnicy są  zajęci i la ­
konicznie odpow iadają na skierow ane do nich pytania. 
P rak tykan t przyjm uje listy  polecone przez szereg mie­
sięcy, uczy się zapisywać listy  polecone drugi szereg 
miesięcy, nie mniej uczy się zapisywać weksle. Bywa tak, 
że przez rok  cały w cen trali telefonicznej łączy abonentów  
i zapisuje przeprow adzone rozm owy w ychodzące, w cho­
dzące i przechodzące. Z chw ilą zaś pow ołania do egza­
minu, rozporządzając zaledwie krótkim  okresem czasu, 
chodzi od stołu do stołu, zbiera po trzebne wiadomości, 
zapisując cale zeszyty. W szystko to  czyni w tak  skróco­

nym czasie, iż skupia w sobie n ik ły  zapas wiadomości. 
Można to porównać z uczniem, k tóry  ucząc się historji, 
lekcje p izerab ia  nie według podręcznika, lecz według 
skrótu. Z temi wiadomościami przystępuje do egzaminów.

W  takich w ypadka-h więcej liczy się na szczęście 
•liż ca  własne siły. Pom ijając powyższe niedum agania 
w arto  rów nież dodać, że naw et na  kursach, k tó re  trw ają 
maximum 6 miesięcy, przerobienie całego m ateria łu  j?st 
zbyt pobieżne. Jeżeli obliczymy ilość dni szkt?lnych, li­
cząc po 6 -jodzin dziennic, otrzymam y 900 — KO godzin. 
J e s t to zbyt kró tk i czas, aby przerobić cały  m aterjal 
łącznie z  ;ęzykiem francuskim. W szak kurs lów na się 
przeciętnie 2(3 roku szkolnego, czyli mniej niż jedtiej 
klasie ;a iem  takie zawodowe w ykształcenia osiągnięte 
przez p rak tykan ta  nie może upraw nić go do zajmowania 
odpowiedzialnych stanowisk w służbie pocztowej i taki 
cenzus fachowy nie w ystarcza do uzyskania kierow ni­
ctwa urzędu.

O kres p rak tyk i jak  i kurs, są tylko wstępem do 
pracy, przyzw yczajają oko do nowego otoczenia, ucho 
do nowych terminów.

Pom ijam  już żądany cenzus, t. j., że przyjmowani 
są kandydaci z 7 oddz. szkoły powszechnej, trudno w y­
magać, aby przy takim  cenzusie służba ruchu rozw ijała 
się pomyślnie. N adzór D yrekcji jak  i inspektorów , k tó ­
rzy na miejscu winni udzielać wszelkich w yjaśnień, jest 
zbyt nikły.

Z daw ałoby się, że ten  u rząd  jest dobrze p ro ­
wadzony, o którym  w ładza nic nie słyszy i skarg  niema. 
Pozornie tak, lecz w rzeczywistości tak  nie jest. P od­
czas służby i bytności w różnych urzędach pocztowych 
w charakterze delegowanego, dowiedziałem  się o p rak ­
tykowanych sposobach w ykonywania czynności w służbie 
pocztowej. W ystarczy d la  p rzykładu nadmienić, że w 
wielu urzędach nie zaprowadzono działu gazetowego. 
Często w urzędach odm aw ia się przyjm ow ania paczek 
zagranicznych jakoby z braku  odpow iednich druków. 
W dużej liczbie urzędów  instrukcja  o ubezpieczeniu 
zw iększyła tylko o jeden num er D ziennika Urzędowego 
M. P. i T. A  czy dział oszczędnościowy znajduje się w 
należytym  rozkwicie? W szystko to należy do urzędni­
ków ruchu, k tórzy  są wykonawcami w prowadzonych ino- 
wacyj. Przez należyte w ykorzystanie w szystkich gałęzi
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służby pocztow ej m ożna w ydatnie przyczynić się do pod­
niesienia stanu  gospodarczego Państw a.

Jeżeli od kandydatów  na  przyszłych techników w 
Szw ajcarji wymagane są  w szechstronne zdo lności1), po­
czynając od egzaminów szkolnych, a kończąc na wyniku 
egzaminu psychotechnicznego, jak  również badanie kan ­
dydata  z punktu  w idzenia tylko człowieka, w yłączając 
zdobytą wiedzę i doświadczenie, muszę wypowiedzieć się 
za tem, aby ogólne wymagania w stępne od przyszłego 
kandydata  u  nas były znacznie 'wyższe. N ależałoby u . 
jednostajnie ogólny poziom przez żądanie w yż­
szego cenzusu naukow ego (6 klas) i rozszerzyć kurs 
przygotowaw czy. P rak ty k an t podczas p rak tyk i p o ­
w inien w całości opanow ać pracę, a nie być 
narzędziem  do w ykonyw ania jednej tylko czynności, W 
tym celu pożądany byłby 'kontrolny arkusz (indeks), w 
ktÓTym wymienione byłyby w szystkie w ykonywane 
rodzaje służby, obok zaś podany czas, w którym  p rak ­
tykan t zapoznaw ał się z daną pracą. Dane te winny być 
wypisywane przez naczelnika urzędu. K arta  ta służy ła­
by podczas egzaminów za dowód odbytej praktyki. N a­
czelnicy urzędów mieliby większy obowiązek troszczenia 
się o przyszłych pracowników. Na kursie kandydat byłby 
szerzej obeznany z pracą przygotowawczą. Po złożeniu 
egzaminów i po przepracow aniu  ustalonych lat, u rzęd ­
nik mógłby ubiegać się o sam odzielne stanowisko1.

O ile chodzi o urzędy większe, kandydat winien
____________  I

t

*) Patrz  „Przegląd Teletechniczny" Nr. 9 z 1929 
r., str. 304.

być odpowiednio przygotowany. Nie decyduje tu  10 
lub naw et 25 la t p racy  zawodowej, a sam a praca, k tórą 
kandydat wykonywał. W  tych okolicznościach egzaminy 
kw alifikacyjne w inne odegrać pow ażną rolę. Są przecież 
takie fakty, że urzędnik, m ający za sobą 25 la t służby, 
całe dni darem nie głowę łam ie jak  rozwiązać zwykłe 
okoliczności w pracy pocztowej. D aje się to  odczuć przy 
sam odzielnej pracy, podczas ujęcia kierow nictw a i roz­
graniczenia odpowiedzialności pomiędzy personelem. 
K ażdy jednak  na swój sposób rozumie odpow iedzialność 
; po swojemu dzieli czynności, każdy  broni swego wnio­
sku. W  zasadzie każdy system może okazać się poży­
tecznym i spełniać sw oje zadanie, lecz system y winne być 
zbadane i fachowo stwierdzone, a wówczas dopiero bez 
litości możemy burzyć inne, powszechnie za złe uznane. 
Ponieważ jednak nie posiadamy tej podstawy, na której 
możnaby się oprzeć, obowiązkiem kierow nika jest p rze­
dew szystkiem  zbadać pierw otne urządzenie, znaleźć wady 
i te usunąć. Wówczas wytworzy się system  pracy ustalo­
ny przez ciało zbiorowe. Systemu indywidualnego, z a ­
wsze mającego dużo wad, narzucać nie wolno'. Mam do 
zanotow ania i takie  fakty, że odpowiedzialność u rzęd­
nika nigdy nie idzie równolegle z pracą mu pow ierzo­
ną. Pow staje to  ty lko z przyczyny złego uchwycenia p ra ­
cy i w ydajności samego urzędnika. K andydat na k ie­
rownicze stanow isko winien bezwzględnie posiadać cen­
zus fachowy wyższy od swoich podw ładnych, powinien 
posiadać wiedzę wykonawczą i adm inistracyjną i dlatego 
obowiązek sk ładan ia  odpowiednich egzaminów uważam 
za rzecz niezbędną i potrzebną. Poczta musi przestać 
spełniać rolę poczty przedw ojennej.

NAUCZANIE POCZTOWCÓW W  NIEMCZECH.
(c. d. do Nr. 8, str. 333)-

KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE 
PRZY TELEGRAFICZNYM URZĘDZIE BADAWCZYM.

1. Konieczność techniczno-naukowego dokształcania 
wyższych urzędników telegrafu.

Nie mogło być na razie mowy o tem, żeby weszły 
'w życie p ro jek ty  podsekre tarza  stanu K raetke. U rzędni­
ków był nadm iar, dopiero po ich zużytkowaniu można 
było myśleć o przyjm ow aniu nowych, z akadem ickiem 
wykształceniem. Trzeba było natom iast obecny perso­
nel zaznajam iać z nowemi zdobyczami techniki. Nowe 
stulecie przyniosło nowe wynalazki. W  telefonji p o ja ­
wił się system  baterji centralnej, łącznice w ielokrotne 
z lam pkami wywoławczemi, co zupełnie zmieniło cały 
układ  sygnalizacyjny; pow staw ały już zarysy telefonów 
autom atycznych; w prowadzenie przewodów podwójnych 
w ym agało innej m etody budow y Linij; zjaw iły się ap a ra ­
ty  telefoniczne drukujące, apara t Baudot i przew ody s i . 
m ultanizow ane. W szystko to m iało pow ażny w pływ na 
organizację służby telegraficznej. Teoretyczne opano­
w anie przebiegu zjawisk w przew odach znalazło wyraz 
praktyczny 'W w ynalazkach P up ina i K rarupa, k tó re  
otw orzyły p rzed  tele techniką now e zupełnie drogi.

K ursy pocztow o-telegraficzne o teoretycznym cha­
rakterze od la t już nie odpow iadały potrzebom chwili.

Ju ż  w kw ietniu 1903 r. prof, inż Strecker wystosował do 
dyrekcji m em orjał co do niezadaw alającego wyniku eg­
zaminów, tłomacząc to zbyt wielkim zakresem  wymagań 
szkoły, k tóra daw ała zbyt mało czasu do przetraw ienia 
m atprjału  naukowego.

Za zasadę pow inno być „Non multa, ised multum!" 
Połączenie praw a i adm inistracji państwowej z p rzyro­
dą i jej zastosowaniam i — opanowanie całego m aterja łu  
w ciągu dwóch półroczy musiało być zbyt trudnem  n ie­
tylko d la  przeciętnych, lecz  i  dla ludzi bardzo zdolnych.

2. Zarys ogólny kursów. Wymagane kwalifikacje.

Prof. S trecker w idział tylko jedno wyjście z sy tua­
cji — utw orzenie kursu dokształcającego, prowadzonego 
systemem sem inaryjnym : nauka winna trwać 9 miesięcy, 
powinna się ograniczać tylko do nauk przyrodniczych 
(m atem atyka, fizyka, elektrotechnika i technika te legra­
ficzna); liczba uczestników powinna być ograniczona do 
30. Na czele kursu powinien stać kierownik, odpowie­
dzialny za dobór sił naukowych, wybór przedmiotów, 
ułożenie programu, jednem słowem odpow iedzialny za 
ca łokształt kursów. Profesorow i S treckerow i chodziło o 
stworzenie instytucji naukow ej, w której metody n au ­
czania odbiegałyby od m etod przyjętych w szkołach a k a ­
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demickich, instytucji, k tó ra  daw ałaby możliwie jaknaj- 
ściślejsze połączenie wiadomości teoretycznych i p rak ­
tycznych.

Pierwszy kurs odpow iadający tym projektom  otw ar­
ty został 1 w rześnia 1904 r. Liczbę uczestników kursów 
dyrekcja usta liła  na  40-u. K w alifikacje po trzebne do 
przyjęcia na kurs m iały być te same co i poprzednio 
na kursa trzymiesięczne. D yrekcja m iała wydelegować 
najpierw  najzdolniejszych, później dopiero pozostałych 
urzędników. U czestnikom kursu m iał być przyznany pe­
wien ryczałt na pokrycie wyższych kosztów utrzym ania 
w Berlinie. Zniesione zostało ograniczenie, że tylko n ie­
żonaci urzędnicy mieli prawo być delegowani na kur". 
Cofnięcie tego ograniczenia wywołane zostało tą koniecz­
nością, że urzędnicy postarzeli się i w ielu z nich oże­
niło się po zdaniu egzaminu wymaganego do przyjm ow a­
nia na wyższe stanowiska.

3. Program nauk i ciało profesorskie.

Program  nauk obejm ował głównie ćwiczenia labo­
ratoryjne i rachunkowe, konstrukcyjne, wreszcie referaty  
wykładowe z fizyki, techniki prądów  stałych i silnych. 
Z fizyki opracow anych zostało przez kierow nika pracow ­
ni fizycznej, prof. dr, Lehnder.a 100 zadań z najróżn iej, 
szych działów. Każdy z uczestników przerabiał zadania 
sam i powinien był zapomocą otrzymanego przyrządu, 
względnie zespołu przyrządów  wykonać pewne pomiary. 
Po wykonaniu zadania należało  dać k ró tk ie  spraw ozda­
nie piśmienne, k tóre popraw iał jeden z asystentów . Drugi 
z ko le i przedm iot — ćwiczenia konstrukcyjne i k reślenia 
techniczne, m iał na celu zapewnienie pewnej sprawności 
w kreśleniach oraz zaznajom ienie z m aterjałam i budo- 
wlanemi. Fizyczne zadania rachunkowe polegały na roz­
wiązywaniu rachunkowem pewnych zagadnień, po w ysłu­
chaniu odpowiedniego wykładu. Ćwiczenia pokazowe 
techniczne zestawione zostały  przez tajnego radcę K ar- 
ressa, teoretyczne przez prof, Breisig'a. Ponieważ przy­
wiązywano dużą wagę do własnoręcznego wykonywania 
pomiarów z prądnicam i i silnikam i, a w łasne instalacje 
instytutu badawczego poczty były niew ystarczające, zw ró­
cono się do rek to ra  politechniki w C harlottenburgu z 
prośbą o przyjęcie uczestników kursu  do pracowni e lek­
trotechnicznej politechniki.

Ćwiczenia trw ały  od połowy stycznia do końca lu ­
tego 1905 r, W  następnym  roku nie zostały one wzno­
wione, okazało się bowiem, że asystenci politechniki 
nie mogli sprostać wymaganiom, jakie staw iał przed nie­
mi specjalny charak ter kursów. Wobec czego insty tu t 
badawczy wyposażony został w szereg mniejszych m a­
szyn, aby można było prow adzić pom iary w samym in ­
stytucie pod kierunkiem  w łasnych asystentów.

4. Odczyty z nowych dziedzin teletechniki.

Szereg zagadnień omawianych na  kursie dokszta ł­
cającym rozpatryw any był raczej z teoretycznego punk­
tu w idzenia i dotyczył raczej ogólnych podstaw  nauko­
wych, niż najnowszych zdobyczy techniki. W 1903 zbu­
dowana została pierw sza telefoniczna sieć m iejska sy­
stemu baterji centralnej, w 1905 system u autom atyczne­
go. Uczestnicy kursów  w ystąpili w 1907 r, z prośbą o zor­

ganizowanie w ykładów  z najnowszych dziedzin techniki. 
Począwszy od 1907 r. inżynierowie telegrafu  H ersen i 
H artz  zaczęli w ygłaszać rok rocznie . odczyty w ieczorne
0 tym w łaśnie charakterze,

5. Koniec dziewięciomiesięcznego kursu dokształcają­
cego.

Dziewięciomiesięczne kursy  dokształcające przy in ­
stytucie badawczym trw ały  do 1914 r., przerw ała je w oj­
na św iatow a. W  każdym  razie  od 1904/5 do 1913.14 
30 X  40 =  400 urzędników , otrzym ało przygotow anie 
fachowe. W yczerpało  to  mniej więcej liczbę urzędni­
ków, o k tórych chodziło.

D. SZKOLENIE W CZASACH POWOJENNYCH AŻ 
DO 1926 R.

1. Ogólny zarys potrzeb nauczania czasów powojennych,
a) Trudności w służbie inżynieryjnej.

Olbrzymie wymagania w ojny w dziedzinie techni­
ki zmusiły wszystkich do bardzo wytężonej pracy. O d­
cięta od całego św iata technika niem iecka poczyniła 
godne podziwu postępy. U dało się przystosow ać lampy 
elektronow e do najróżnorodniejszych celów. Z ich po­
mocą przestrzenie kom unikacyjne zwiększono do n ad ­
zwyczajnych rozmiarów. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
te same wynalazki poczyniła również strona przeciwna — 
lam py elektronow e podbiły cały św iat i umożliwiły k o ­
m unikację poprzez lądy i morza.

Do szeregów arm ji poszła znaczna liczba teletech­
ników i śmierć uczyniła wielkie spustoszenia w ich sze­
regach. Z końcem  wojny sp ię trzy ły  się p rzed  dyrekcją  
poczt i telegrafów  w ielkie i trudne zadania. W  czasie 
w ojny musiano prow adzić dość rabunkow ą gospodarkę 
•— nie było środków  ani czasu na to, żeby remontować
1 budować objekty nie służące bezpośrednio celom w o­
jennym, co gorsze brak surowców, a w szczególności mie­
dzi zmuszał w wielu w ypadkach do zastępow ania wysoko- 
wartościowego m aterjału , m aterjalem  drugorzędnym. Nie 
mogło też być mowy o rozwoju sieci teletechnicznych: 
cały przem ysł oddany został na usługi w ojska; znikoma 
wytwórczość w dziedzinie teletechniki zużytkowywana 
była wyłącznie, przez wojsko. Nie tw orzono nowych u- 
rzędów, nie rozbudowywano sieci tg. i tf., nie szkolono 
personelu. Po zaw arciu pokoju, przew rót wewnętrzny 
groził zburzeniem wszelkiego ładu.

Po jakiem  takiem  ustaleniu się stosunków, należało 
przystąpić do odbudowy i przebudow y tego, co w cza­
sie wojny zostało zaniedbane, zastosować do służby cy­
wilnej zdobycze doświadczeń wojskowych, s ta re  formy 
adm inistracyjne uzgodnić z wymaganiami nowemi.

Do tego wszystkiego potrzeba było znacznej ilości 
sił fachowych, podczas gdy oczywistym był nietyłko ich 
brak  w danej chwili, lecz i brak  źródeł dopływ u perso­
nelu technicznego. Na dwie rzeczy należało położyć n a ­
cisk — na dokształcenie urzędników, żeby mogli objąć 
stanowiska inżynierów i techników, oraz na zapewnienie 
dopływu nowych sił fachowych

b) K rótkie cykle wykładów  zamiast kursów do­
kształcających.

Szybko do celu prowadzić mogły na razie tylko 
kursy dokształcające. Z dziewięciomiesięcznych kursów
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można było zrezygnować, gdyż większość urzędników 
wyższych już je ukończyła. N ajpilniejszą spraw ą było 
zaznajomienie personelu z nowopowstałemi dziedzinami, 
jak telefonja autom atyczna, wzmacniaki, telefonja b ły . 
skawiczna, wreszcie te legrafja wysokiej częstotliwości. 
S tan adm inistracji, stosunki osobowe, zły s tan  finanso­
wy —  wszystko pchało w tym samym kierunku, żeby zre­
zygnować z systematycznego dokształcania urzędników, 
i ograniczyć się do zaznajam iania ich w szeregu odczytów 
z najnowszemi dziedzinami techniki. Początkowo nie 
chciano zrezygnować z kursów; zam iast żeby je skracać, 
względnie rozbijać na  szereg 'przedmiotów, zdecydow ano 
delegow ać urzędników  na  poszczególne tylko działy, 
później dopiero rozbito kursy  na szereg cyklów odczy­
towych.

c) K ursy uzupełniające dla urzędników  aw ansowa­
nych ze średnich szczebli służbowych i urzędników  k a ­
tegorji średniej.

B rak inżynierów przy równoczesnym gwałtownym 
rozwoju /techniki zm uszał do organizowania kursów  do­
kształcających dla urzędników  awansowanych z katego­
rji średniej i w prost kategorji średniej. Chodziło bowiem
o to, żeby urzędnicy awansowani na wyższe stanow iska 
mogli być w ydatną pomocą, a w  razie potrzeby naw et 
zastępow ać urzędników  wyższych. A  wobec tego koniecz- 
nem było danie im podstaw  teoretycznych. U rzędnicy 
średnich stopni służbowych mogli również zapoznać się z 
obsługą aparatów , z metodami pomiarowemi i podstawam i 
teoretycznem i tele technik i, I dla nich więc poszcze­
gólne urzędy, k tó re  m iały do czynienia z nowemi in s ta ­
lacjami, m usiały organizować odpow iednie kursy  do­
kształcające,

d) Postanowienia ministerstwa P. T., regułująre na­
uczanie.

W  1918 r. nauczanie przedstaw iało bardzo różno­
rodny obraz. Pow stała konieczność ujęcia tej różnorod­
ności w pewne normy, o co upom inali się urzędnicy p re ­
tendujący do zdaw ania egzaminów potrzebnych do aw an­
sów. W  1923 r. wydało m inisterstw o przepisy, dotyczące 
całokształtu  szkolnictwa. R ozporządzenie to rozróżnia za­
sadniczo kursy d la urzędników, cykle odczytowe i samo- 
uctwo; tylko dwie pierwsze kategorje u jęte  zostały  u sta ­
wowo. K ursy m ają na celu planowe przygotowanie za­
równo teoretyczne jak i praktyczne urzędników  nowo­
wstępujących w okresie służby próbnej; do tej katego­
rji należą: techniczno-telegraficzne kursy państwowe dla 
jrzędników  wyższych i średnich szczebli służbowych. Ze­
stawienie wszystkich kursów  oraz ich rozwój w ykracza­
łoby znacznie poza ramy tego artykułu ; ograniczę się 
więc tylko do ich w yliczenia i podania króciutkiej ich 
historji.

2. Kursy dla wyższych urzędników od końca wojny 
do 1926 r.

a) Kursy inżynieryjne.

Z chwilą zakończenia wojny pow stała konieczność 
dania w ykształcenia inżynierskiego wyższym urzędn i­
kom. Na wniosek Telegraficznego Insty tu tu  badaw czego 
iorganizow ano trzymiesięczne kursy inżynierskie dokształ­

cające. 3 razy na tydzień odbywały się w ykłady, po k tó ­
rych następow ało  w yczerpujące ich omówienie; w ciągu 
pozostałych dni tygodnia m aleńkie grupy po —4 u rzęd ­
ników odrab iało  ćwiczenia, względnie odbrabiało b ieżą , 
cą robo tę  w Telegraficznym  Instytucie badaw czym , w 
w ytw órni aparatów  telegraficznych, w Głównym U rzę­
dzie Telegrafu, względnie w firmach elektrotechnicznych. 
Pierwszy tak i kurs dla inżynierów telegrafu trw ał od lu te ­
go do kw ietn ia  1919 r.; przedm iotem  nauki były podstawy 
teoretyczne: działania linij tg. tf., łącznie z zagadnie­
niem pupinizacji, techniki w zm acniania, telegrafji szyb­
kobieżnej, centralizow ania przew odów  tg., budow a i dzia­
łanie łącznic telegraficznych ręcznych i autom atycznych, 
telefonja dalekosiężna, źród ła  prądu, działanie prądów  
silnych na przew ody teletechniczne, te legrafja bez d ru ­
tu. Ogólne kursy dokształcające pow tarzane były je ­
szcze przez szereg lat, nie m iały one jednak żadnych cech 
trwałości. Skasowano je później głównie ze względów 
oszczędnościowych. N a ich miejsce pojaw iała się coraz 
większa liczba kursów  specjalnych.

b) Krótkie kursy specjalne.

W  1920 r., po raz pierwszy od końca wojny, otw ar­
to sześciotygodniowy kurs radjotechniczny. Przez pierw ­
sze 2 tygodnie odbywały się w ykłady teoretyczne w 
Telegraf. Instyt. Badawczym, poczem prow adzone były 
ćwiczenia praktyczne w zarządzie radjo telegrafji. Kursy 
te stanow iły jakby dalszy ciąg kursów  prowadzonych 
przed w ojną przez inżyniera telegrafu d ra  Kiebitza. Przy 
pow tarzaniu kursów  w następnych latach dano również 
słuchaczom krótki zarys rozwoju techniki wzmacniania 
i wysokiej częstotliwości. W prow adzenie z końcem 1923 r. 
nowej w alu ty  zaham owało rozwój kursów, lecz już w 
jesieni 1924 r. o tw arto znów kursy ogólne dokształcające 
(obejmujące również autom atykę) i kursy  radjotechnicz­
ne. Począwszy od m aja 1925 r. odbyw ały się również 
kursy autom atyki dla kierowników zarządów  budowy.

3. Kursy dla urzędników awansowanych ze średnich 
szczebli służbowych i dla urzędników średniej kategorji

od końca wojny do 1926 r.

a) Ogólny kurs dokształcający.

Począwszy od 1921 r. odbywał się rok  rocznie po­
czątkowo jedenastom iesięczny, potem dłuższy kurs ogól­
ny dokształcający dla urzędników  awansowanych ze 
średnich stopni służbowych. Obejmował on w szystkie no ­
we działy teletechniki. Coraz to rozszerzający się za­
kres wiedzy zmusił do podziału na dwa kursy —  te le ­
graficzny i telefoniczny — chodziło o to, żeby nie prze­
trzym ywać urzędników  zbyt długo poza urzędam i ma- 
cierzystemi. Podział ten był bardzo racjonalny, gdyż i 
tak  urzędnicy pracow ali albo w jednym albo w drugim 
dziale i bezcelowem  było daw anie im wiadomości, k tó ­
rych później nie mogli użytkować.

b) Krótkie cykle wykładów.

Rozwój autom atyki doprow adził do zorganizowania 
w 1920 r. kursów  specjalnych z tej dziedziny dla u rzęd­
ników średniej kategorji i awansowanych z pośród nich.

Poczynając od 1925 powołano również na kursy 
dziewięciodniowe personel techniczny (telegrafistów
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i t. p.), gdyż stwierdzono, że ich czysto praktyczne w ia­
domości nie w ystarczają do obsługi stacyj wzmacniako­
wych. Później powołano na nie również obsługę stacyj 
krańcowych, badawczych i remontowych, wreszcie u rzęd­
ników zarządów  technicznych. Pow stały wreszcie kursy 
dla pomiarów kablowych,

4. Wzrastające trudności w organizowaniu nauki 
przy telegraficzno-technicznym instytucie badawczym.

Konieczność organizowania coraz to  większej liczby 
kursów  przez techniczno-telegraficzny insty tu t badaw ­
czy przedstaw iała poważne trudności. W  trzech w ydzia­
łach urzędu, a mianowicie II, IV i V, k tóre stanow iły 
dalszy etap  rozwoju Telegraf. Insty tu tu  badawczego, 
radjozarządu i w ytw órni aiparatów telegraficznych, o d ­
bywały się kursy. K ażdy z oddziałów  rozporządzał tylko

niewielikiemi, skrom nie w yposażonem i salami w ykłado . 
wemi. Personel w ykładow y stanow ili przew ażnie referenci, 
dla k tórych w ykłady były zajęciem  dodatkow em  i p rze­
ciążały ich pracą. Należało więc tro jak ie  kursy zastąpić 
przez jeden  kurs i Techniczno-telegraficzny Insty tu t od ­
ciążyć częściowo na rzecz dyrekcji poczty. Skomaso waniu 
kursów  s ta ły  na przeszkodzie trudności pomieszczenio- 
we. Do odciążenia mogły się w głównej m ierze przyczy­
nić ogólne kursy  dokształcające oraz kursy  autom atyki 
przy dyrekcji poczty, gdyż tam  najłatw iej było o perso­
nel wykładowy. Ponieważ i tam  również brakow ało wy­
kładowców, ministerstw o poczt w ydało rozporządzenie, 
żeby na praoowników techniczno-telegraficznego instytutu 
pow oływ ać tylko pracow ników , k tórzyby byli zdolni do 
prow adzenia wykładów. (d. c. n.).

GOŚCIE Z CZECHOSŁOWACJI.
W początkach  listopada b. r. baw iła w W arszaw ie 

wycieczka teletechników  czeskosłowackich, przybyła na 
zaproszenie Towarzystw a Kabli D alekosiężnych (T. K. 
D.) celem obejrzenia prac przy budowie kabla telefo­
nicznego W arszaw a—Łódź—Cieszyn.

W sk ład  wycieczki wchodzili: przedstaw iciele cze-

skosłowackiego Zarządu Poczt i Telegrafów z D yrektorem  
D epartam entu inż. J . S trnad 'em  na  czele, przedstaw icie­
le Towarzystw a „Spolećnost p ro  stavbu dalkowych ka- 
belu" w P radze  oraz wybitne osobistości z przem ysłu 
czeskosłowackiego, związanego z budową kabli.

Przybyw ających gości pow itali dnia 7.XI b. r. na

R Y S. 1. W Y C IEC Z K A  T E L E T E C H N IK Ó W  CZECH O SŁO W ACK IC H  I  P O L SK IC H  N A  T R A S IE  K A R L A
TELE FO N IC ZN EG O  W A R S Z A W A  - ŁÓDŹ.

Stoją od lewej ku prawej: Inż. Rotszajn. —*Inż. Pisa. — Inż. W dziekoński. — P . Póckh, red. — P. Kruszyński. — Inż. 
Mestek, (Czechosłowacja). — Inż. Gayczak. — Inż. Rektorys, (Czechosłowacja). — Inż. Zajkowski. — Inż. dr. Risinger, 
(Czechosłowacja). — Inż. Strnad, (Czechosłowacja). — Inż. Jakubow ski. — Inż. Dobrowolski, Podsekretarz Stanu 
M. P. i T. — Inż. Niepołomski. — Inż. Chocholik, (Czechosłowacja). — P. Rheinke. — Inż. Postjuwańczyć. — Inż. 
Zuchmantowicz. — Inż. Belohradzky, (Czechosłowacja). — Inż. Blumel, (Czechosłowacja). — Inż. Frisch. — Major 

dypl. Romer. — Inż. Peretjatkowicz. — Dr. Pętak, (Czechosłowacja). — Inż. Regulski.
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Dworcu Głównym zebrani licznie teletechnicy polscy, w 
ich liczbie przedstaw iciel M inisterstw a P. i T. (inż. 
St. Zuchmantowicz), D yrektor T. K. D. J .  Niepołomski, 
oraz przedstaw iciele polskiego przem ysłu kablowego.

Tegoż dnia o g. 18.15 wieczorem obecni byli kole- 
dzy-czechoslowacy na posiedzeniu Stow arzyszenia T ele­
techników, serdecznie pow itani przez Prezesa Stow arzy­
szenia pułkow nika T. Jaw ora . Spraw ozdanie z tego po­
siedzenia znajdą czytelnicy poniżej. Po posiedzeniu 
zw iedzali Sz. G oście Insty tu t T eletechniczny oraz Szkołę 
T eletechniczną, o k tórej wypowiedzieli się z wielkim 
uznaniem ,

W dniu następnym  przed południem  przedstaw icie­
le czeskosłowackiego Z arządu P. i T. sk ładali oficjalne 
wizyty w M inisterstw ie P. i T., gdzie przyjęci byli przez 
Pana M inistra inż. I. B oernera oraz Podsekretarza Stanu, 
inż. W. Dobrowolskiego. O godz. 18.30 w Sali M alino­
wej H otelu B ristol odbył się obiad oficjalny urządzony 
ku czci Gości czeskosłowackich przez M inisterstwo P. i 
T. Podczas obiadu serdeczne przemówienie wygłosił pan 
Podsekretarz Stanu, inż. Dobrowolski oraz w imieniu 
czechosłow aków  •— inż. J . Strnad. Ze strony polskiej pod­
noszono fak t stałego zacieśniania się w ęzłów  przy ja­
źni i braterskiej w spółpracy pomiędzy Czechosłowacją 
a Polską, w yrażano szczere podziękowanie czeskosło- 
wackiemu Zarządowi P i T, oraz teletechnikom  czesko-

słowackim za przychylną i pełną zrozum ienia rzeczy po­
moc okazaną spraw ie rozbudowy kabli telefonicznych 
dalekosiężnych w Polsce.

W  dniu 8 listopada goście czeskosłowaccy łącznie 
z kolegami polskim i odbyli1 wycieczkę na  trasę  budowy 
kabla wzdłuż szosy W arszaw a—Łowicz—Łódź, gdzie 
mieli możność obejrzeć poszczególne s tad ja  robót k a ­
blowych, oraz zapoznać się z niektórem i specjalnem i tru d ­
nościami, tej budowy w Polsce, w ynikaj ącemi naprz. z 
braku narazie dogodnych dróg, mostów i t. p.

Podczas postoju pod Głownem wykonane było 
zdjęcie fotograficzne uczestników wycieczki, k tó re  po­
dajem y poniżej.

Po obejrzeniu nowowzniesionego budynku stacji 
wzmacniakowej w Łowiczu, uczestnicy w ycieczki pow ró­
cili do W arszawy, w yrażając się z  dużem uznaniem o 
sprawności polskich inżynierów, techników i monterów 
zatrudnionych przy robotach kablowych.

Żegnani przez kolegów polskich wyjechali' te le ­
technicy czeskosłow accy w dniu 10.XI b. r. w drogę 
pow rotną do Pragi Czeskiej.

Mamy nadzieję, że nasi goście, po czterodnio­
wym pobycie w Polsce, w yjechali z jaknajlepszem i w ra­
żeniami, przywożąc do swej pięknej Ojczyzny gorące 
pozdrowienia od teletechników  polskich dla teletechni­
ków bratniego narodu czechosłowackiego.

P O W I T A N I E  I N Ż Y N I E R Ó W  CZECHOSŁO­
W ACK ICH  W  STOW. TELETECHN. POLSKICH.

Z okazji przybycia do Polski Kolegów T ele techn i­
ków C zechosłow ackich dnia 7 listopada 1929 r. o godzi, 
nie 6 w ieczorem  odbyło się w sali Insty tu tu  T eletechnicz­
nego uroczyste posiedzenie Stow arzyszenia. Sala odczy­
tow a Instytutu, w której odbyw ają się ogólne zebrania 
Stow arzyszenia w ypełniła się po brzegi. W  pierwszych 
rzędach zasiedli przybyli tegoż dnia z Pragi na kró tk i 
pobyt w naszej stolicy goście czechosłowaccy. Na p rzy ­
strojoną kw iatam i mównicę w szedł P rezes Stow arzysze­
nia Pułkow nik Jaw o r i pow itał Gości następującem  p rze­
mówieniem:

SZANOW NI PA NO W IE KOLEDZY!

Jestem  bardzo rad , że dana mi jest możność pow i­
tać w naszym gronie Szanownych K olegów Teletechni. 
ków bratniego czechosłow ackiego narodu.

Odwiedziny te są jeszcze jednym dowodem więcej 
niezbędności mocniejszego zacieśnienia w ęzłów łączą­
cych dwa b ratn ie  słow iańskie plem iona, k tó re  wskutek 
zmiennych koleji losów niezawsize mogły osiągnąć po­
żądane w zajem ne zbliżenie się.

Dziś, po 10-letniej p racy  na niwie niepodległości 
cbu narodów  zdajemy sobie w yraźniej spraw ę z koniecz­
ności jak najserdeczniejszego w spółdziałania.

W  zrozum ieniu w ielkiego posłannictw a, k tó re  ciąży 
r.a naszym pokoleniu, kroczą te letechnicy  czechosło­
w accy i polscy w pierw szych szeregach dając swoją 
wiedzę i pracę ku utrw aleniu zbliżenia obu narodów 
przez zapew nienie stałej i  pew nej łączności. O becnie

kładąc  kable dalekosiężne i chroniąc zarazem środki tej 
łączności od wyładow ań i zaburzeń atmosferycznych, p rzy­
czynimy się do u łatw ienia wzajem nego porozum ienia się.

K orzystając z W aszej tu u nas obecności zam ie­
rzam y podzielić się z W am i historją p racy naszej n i  
polu telefonji w ostatnim  10-leciu.

Uczyni to  p. inż. Niemirowski w  krótkim , ze w zglę­
du na brak  czasu, odczycie: „10-lecie rozw oju telefonji".

Sądźcie o w ykonanej przez nas pracy, przyczem  
muszę nadm ienić, że dokonany w ysiłek zaw dzięczam y 
głównej m ierze wielkiemu zapałow i i umiłow aniu oj­
czyzny przez nasizych teletechników .

D ziękując W am jeszcze raz Szanowni Koledzy za 
łaskaw e do nas przybycie, w itam  W as najserdeczniej 
w imieniu Stow arzyszenia T eletechników  Polskich z 
życzeniem, abyście się na  nasizej ziemi czuli, jako swoi 
między swoimi.

Na pow itanie to odpow iedział w imieniu Czeskich 
Kolegów Inspektor Poczt i Telegrafów  w Czechosłowacji, 
inżynier Chocholin, w yrażając podziękow anie za tak ser­
decznie zgotow ane Im przyjęcie przez kolegów Polskich, 
Mówił, że przyjacielskie stosunki sąsiedzkie pomiędzy 
bratniem i narodam i Polski i Czechosłow acji zacieśniają 
się coraz bardziej, a rozpoczęta w łaśnie linja kabli m ię­
dzymiastowych z  W arszaw y w kierunku Czechosłowacji 
przez u łatw ienie komunikacji telefonicznej w płynie 
znacznie na zaw iązanie się wzajemnych stosunków  i zbli. 
żonie się między dwoma Narodami. Żywe oklaski ca łe ­
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go zgrom adzenia w yraziły serdeczny nastrój, jaki się 
w ytw orzył na  tym zebraniu.

Po chwili inżynier Niemiirowski w ygłosił odczyt: 
,,o dziesięcioletnim  rozw oju Telefonji w N iepodległej Pol­
sce". Zebrani słuchacze z -uznaniem przyjęli wywody p re ­
legenta o trudnościach z jakiiemi T eletechnicy Polscy mu. 
sieli walczyć w pierw szych latach niepodległości przy 
rozbudowie kom unikacji telefonicznej w wolnej już, ale 
zdew astow anej ws'kutek działań wojennych Polsce.

Dane dotyczące szybkiego rozw oju w ostatnich la ­
tach stacyj autom atycznych -w m iastach polskich w zbu­
dziły ogólne zainteresow anie. Podany przez pre legen ta  
fakt uruchom ienia p rzed tygodniem autom atycznej stacji 
w Łodzi na  ty le  zaciekaw ił Gości Czesko-Słowackich, 
że na ich życzenie Prezes Stow arzyszenia uprosił obec­

nego na zebraniu  kolegę D yrek tora  Inż. O lendzkiego o 
udzielenie zebranym  bliższych szczegółów tego urucho­
mienia.

Inżynier O lendzki skłaniając się do te j p rośby  w y­
jaśnił szczegółowo w jaki spoisób zostało przygotow ane 
i p rzeprow adzone przejście -w Łodzi w ciągu paru  go­
dzin ze stacji system u CB do system u autom atycznego, 
przyczem  podkreślił w ysokie za le ty  pracow nika polskie­
go, k tó ry  zupełnie bez pomocy zagranicznej zm ontował 
i uruchom ił stację autom atyczną w  Łodzi.

Z ebranie nagrodziło inżyniera Olendzkiego ok la­
skami.

Zebranie zakończył prezes pułk . Jaw o r żegnając 
w paru  serdecznych słowach kolegów  czechosłowackich.

S P R O S T O W A N I E .
Do artykułu inż. A. Kowalenki p. t. „Szkolenie niż- str. 280, 12-ty w iersz od dołu, zamiast: i t. p. 

szego personelu technicznego w W ileńskiej D yrekcji Poczt powinno być: t. i t.
i Telegrafów" w Nr. 9 „Przeglądu T eletechnicznego11 s t r / 281, 6-ty w iersz od góry, zamiast: nieetatow ych 
w kradły się następujące omyłki: powinno być: etatowych.

W IADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
ZWYŻKA CEN MIEDZI. P rzed  stu  la ty  zapo trze­

bow anie n a  miedź było stosunkow o nieznaczne, bo 
m etal ten znajdow ał zastosow anie przew ażnie tylko do 
przedm iotów  zbytku, np. do odlewów z bronzu. D o­
piero z nozwojem elek tro technik i rośnie rów nież i kon- 
sumcja miedzi, z k tó re j sporządzane są nietylko p rze­
wody elektryczne, a le rów nież części dynam om aszyn, 
w yłączników  i innych przyrządów  do p rądu  elek trycz­
nego.

O statnie la ta  odznaczają się w zm ocniorem  zapo­
trzebow aniem  na  miedź; w  okrągłych cyfrach roczna 
produkcja miedzi pTzed wojną może być oikreślona na 
1 miljon ło n  n a  całym  świecie; obecnie zaś w 11 łat 
po zaw arciu pokoju  produkcja  ta  w zrosła niem al w 
dwójnasób i dochodzi do 2 tniljoi-ów ton  rocznie.

Z tej ogromnej Mości niem al połow ę dostarczaią 
Stany Zjednoczone A. P. W  te j gałęzi przem ysłu czyn­
ne są  tam głównie dw a w ielkie koncerny: pierw sza 
grupa t. zw. A naconda należy do znaftjego bogacza 
R ockefellera i obejmuje bogate kopalnie w M ontanie 
oraz w  Peru.

Drugą grupę stanow i (koncern K ennecott Copper 
C orporation, na czele którego stoi niemtiec Gugger.. 
heim. Do koncernu tego należą liczne tereny  z rudą 
miedzianą niety lko  w S tanach, ale rów nież w  A m ery­
ce południowej, w M eksyku oraz w Kanadzie. Oprócz 
miedzi Spółka zajmuje się eksploatacją ołowiu i s re b ­
ra, a w ostatnich czasach naby ła  pokłady selenu, k tó ry  
znajduje zastosow anie w  teflewizji.

K opalnie w  A m eryce Południowej, M eksyku i K a­
nadzie dostarczają ogółem około miljona ton  miedzi 
rocznie, tak. że łącznie cała A m eryka produkuje oko­
ło Y\ w szechśw iatowej konsumcji miedzi.

W obec tych cyfr tow arzystw a europejskie p rzed ­
staw iają się bardzo skromnie. Tak np. najpotężniejsze 
przedsiębiorstw o angielskie, eksploatujące kopalnie 
miedzi w R io-Tinlo w Hiszpanji produkuje tylko 
37 000 ton Tocznie, a niem iecka S. A. K upferberg M ans­
feld około 24 000 ton.

Pew ną konkurencję am erykanom  w ytw orzyli bel- 
gowie, stw arzając T .w o: U nion Miniź. e du H aut K a­

tanga, eksploatujące pokłady m iedzi w belgijskiem 
Kongo w  A fryce.

Już  p rzed  wojną Starali się am erykańscy w ytw ór­
cy stw orzyć w ielki k a rte l, k tó ryby  mógł dowolnie r e ­
gulować ceny miedzi, ale dopiero po w ojnie udało im 
się urzeczyw istnić te n  plan.

T rust zaczął od tego, że sztucznie zw iększył z a ­
potrzebow anie na miedź, popierając fabryki kabli, a 
jednocześnie zmniejszył produkcję. Na rynku  dał się 
odczuć b rak  m aterjału, w skutek czego ceny miedzi s ta ­
le m iały tendencję zwyżkową. Chcąc jednak zapobiedz 
śrubowaniu cen przez drobniejszych pośredników , trust 
'od czasu do czasu zupełnie niespodziew anie zniżał ce­
ny miedzi; jedna z takich chwilowych zniżek doszła 
do 20%. Jednakże  są to  ty lko  chwilowe baissgy g ie ł­
dowe, m ające na  celu zrujnowanie spekulantów , Sam 
koncern s tra t nie ponosi i jes t w znacznym stopniu po­
p ierany  przez rząd  Stanów  Zjednoczonych.

(Tel. P rax . 15, 29).

NOWY ŚRODEK IM PREGNACYJNY. Dr. I. P.
Curtii. w labora to riach  badaw czych w „W estern  Union" 
wynalazł now y środek do im pregnacji d rzew a. D otych­
czas często stosow any kreozot jest środkiem  bardzo 
skutecznym, a le  ze względu na silny zapach nie wszędzie 
można go stosow ać; chlorek cy rku  ma tę słabą stronę, 
że je s t ła tw o rozpuszczalny w wodzie, wobec czego 
wymywany jest przez deszcz w  krótkim  stosunkow o 
czasie.

Dr. L. P. Curtin zastosow ał do im pregnacji m eta 
arsenjan cymku, k tóry , po w chłonięciu przez drewno, 
staje się rozpuszczalny. J e s t  to  środek bezbarw ny, bez- 
wonny, a  działa rów nie zabójczo jak i tam ten  n a  bak- 
te rje  gnilne i ow ady.szkodniki. Ma on ponadto jeszcze 
jedną zale tę , że jest tani.

J e s t  w ielce praw dopodobnem , że ten  now y w yna­
lazek zrew olucjonizuje dziedzinę im pregnacji drzew a.

(Tg. Tph. A. 14, 29).

TELEW IZJA  BARW NA. Telew izja polega, jak 
wiadomo, na  odpowiedniości między poszczególnemu
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punktam i ośw ietlanego przedm iotu i im pulsam i prądu, 
k tóre  to impulsy, w ywołują silniejsze Tuib słabsze b ły . 
■skl lamp neonow ych na stacji odbiorczej. T ak więc 
przedm ioty oglądane z odległości widzimy jako p rzed ­
mioty b iało-czarne.

Zagadnienie telewizji barw nej jest zagadnieniem  zu. 
pełn ie nowem, k tó re  rozw iązane zostało niedaw no w la 
boratorjach Bella.

T rzeba było opracow ać zarów no barw ne nadaw a­
nie jak i barw ny odbiór obrazów,

W  telewizji zw ykłej, dzięki w irującej tarczy z sze­
regiem otw orów  rozłożonych n a  spirali, św iatło, odbite 
od coraz to  innych punktów  odtw arzanego przedm io­
tu, pada na kom órkę fo toelektryczną i  zam ienia się na 
impulsy prądu.

W  telewizji barwnej chodzić będzie n iety łko o roz­
różnienie pod  względem natężen ia  św iatła, ale i o b a r ­
wę św iatła  odbitego. W iadomo, że każdą barw ę od­
tw orzyć można przez zm ieszanie w odpow iednim  s to ­
sunku trzech  barw  zasadniczych. Jeżeliby  więc użyć 
zam iast jednej kom órki trzech, z k tórych  każda osło. 
n ię ta  byłaby innym  filtrem  i  mogłaby reagow ać na 
jedną tylko barw ę, gdyż można tak  dobrać filtry, żeby 
każdy z nich św iatło  jednej ty lko  barw y przysw ajał, a 
w szystkie inne pochłaniał, w ów czas zagadnienie stacji 
nadaw czej byłoby w zasadzie rozw iązne.

N astręczają się tu  trudności techniczne zw iązane z 
niewielkim stosunkow o natężeniem  św iatła  odbitego 
wogóle i  znacznem  jeszcze zm niejszeniem  tego n a tę ż e ­
nia przez filtry barw ne; dalej z jednakow ym  uczule­
niem kom órki na  w szystkie dziedziny św iatła  w idzial­
nego, w  przeciwnym  bowiem razie  p rzew ażałyby zaw ­
sze im pulsy odpow iadające falom krótszym , czyli b a r ­
wa niebieska.

Przedew szystkiem  więc zastąpiono kom órki p o ta ­
sowe, czulszemi jeszcze kom órkam i sodowemi, w k tó ­
rych pow ierzchnia św iatłoczuła w dystylow anego sod-j 
jest jeszcze specjalnem i, dość złożonemi, m etodam i uczu­
lana. D la u jednostajn ienia czułości w stosunku do 
w szystkich dziedzin widma, do filtrów  barw  p o d sta ­
wowych dodano filtry  dodatkow e. O statecznie w ięc 
zastosow ano filtry: pom arańczow o-czerw ony, żółto-zie- 
lony i zielonaw o-niebieski, przyczem  użyto 24 kom ó­
rek , z  k tó rych  2 z filtram i zielono-niebieskiem i, 8 z 
żółto-zielonem i i w reszcie 14 z pom aTańczow o-czer- 
wonemi. K omórki rozm ieszczono n a  trzech listwach, z 
których jedną um ieszczono nad  drugą i trzecią 
prostopadle do pierw szej po  lewej i  pTawej s tro ­
nie ośw ietlanego przedm iotu.

Trzy linje p rzesy łow e odpow iadające trzem  b a r­
wom zaw ierają, podobnie jak  i linja pojedyncza, w zm ac­
niaki, po jednym  n a  każdą.

iNie mniejsze trudności p rzedstaw iała  budow a s ta ­
cji odbiorczej. A żeby  utrzym ać obraz w barw ach n a ­
turalnych, nałożyć musimy na  siebie trzy  obrazy jed­
nobarw ne.

N ajw iększą trudność spraw iało otrzym anie lamp d a ­
jących odpow iednie barw y św iatła. N ajprostsza sp ra ­
wa jest z lam pą neonow ą, do k tórej łatw o dobrać filtr 
czerwony, natom iast zbyt uboga jest ona w niebieską

i .zieloną część w idma. W ybrano w obec tego  lampy 
argonowe, k tó ra  da ją  dość bogate prom ieniowanie w 
dziedzinie niebieskiej i  zielonej. Są one jednak znacz­
nie mniej wydajne od lam py neonow ej i  trzeba było 
dostosować ich budowę do znacznie większych obcią­
żeń dochodzących do 200 mliljamperów, przyczem  do 
katody zastosow ać trzeba  było chłodzenie wodr.e..

Do lam p tych zastosowano barwne filtry  i każda 
z nich połączona jest z kom órką fo toelektryczną odpo­
wiedniej barw y.

Św iatło jednej z nich pada w prost, w  dwóch p o ­
zostałych po odbiciu od pryzm atów  odw racających na 
maileńki ekran ik  obserwacyjny, dając szereg  punktów  
barw nych, sk ładających się ma barw ny obraz. P rzy  od­
pow iednio dobranym, jednakow em  natężeniu  św iatła 
w szystkich trzech lamp, otrzymuje się obraz w n a tu ­
ralnych barw ach. i(Tg. Tph. A. 14. 29).

SYSTEM TELEWIZJI T-W A TELEFUNKEN. Po
wielu próbach z różnem i reklam ow anem i sysltemami te ­
lewizji, niem ieckie T-wo T elefunken przyszło do p rz e ­
konania, że prak tycznie  najlepsze rezu lta ty  otrzymuje 
się za pomocą aparatów  K arolusa.

Szybko obracająca  się tarcza posiada na  obwodzie 
50 oddzielnych luster, dzięki czemu każdy punkt p rz e ­
syłanego obrazu jest prześw ietlany 15 razy  w ciągu 
sekundy.

N a stacji odbiorczej obraz rzucany jest na  szkło 
m atowe o pow ierzchni 30X30 cm i jest tak  wyraźny, 
że może być widziany naw et p rzy  św ietle dziennem. 
Tak udatn i rezu lta t osiągnięto dzięki temu, że w sku ­
tek  w ielokrotnego naśw ietlania ten sam punk t niezaw - 
sze daje rów nież jasne odbicie, i  w rezu ltac ie  o trzy ­
muje się szereg półtonów , dających przyjem ną całość 
dla oka.

(T. P. 14,29).

TELEFONY AUTOMATYCZNE W  WATYKANIE.
W  najbliższym czasie w  W atykanie zaprow adzona b ę ­
dzie sieć telefonów  autom atycznych, Obliczona począt­
kowo na  500 aJbonentów, choć pojem ność maksym alna 
wynosić będzie 1800 linij. N ajw iększa odległość wzajem ­
na aparatów  około 2-ch km

W  ten  sposób państw o kościelne, którego pow sta­
nie datuje się od 31 m aja b. r., zaopatrzone zostanie 
w sieć telefoniczną odpow iadającą najbardziej now o­
czesnym wymaganiom i będzie mogło otrzym yw ać bez­
pośrednie połączenia z 33-ma blisko miiljonami abo­
nentów  całego świata.

K om unikacja z zagranicą będzie częściowo au to ­
matyczna, częściowo przez centralę ręczną. Ta ostatnia 
obsługiwać będziie około 30 obwodów, w łączonych do 
sieci włoskiej.

W atykan  rozporządza w łasną elektrow nią, k tó ra  
zasilać będzie isilniki, łącznice i ładow ać baterje .

Sama in stalacja  wymagać będzie n ielada zręczno­
ści — chodzi bowiem o ochronę dzieł sztuki, n ie u łatw ia 
również robo ty  grubość murów, k tó ra  w niektórych 
miejscach dochodzi do 5 - j  blisko m etrów .

(Tg. Tph. A. 14. 29).

BIB L JO G R A FJA .
W  tych dniach ukazał się w Willnie „ M i e s i ę c z ­

n i k  P o c z t o w y "  pośw ięcony zagadnieniom  pocz to ­
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T. B rożek: O inicjatyw ę. Al. S tępień: Z zagadnień 

adm inistracji pocztow ej. T. Brożek: U rządzenia poczto­
we. Al. S tępień: Uwagi nad  racjonalizacją p racy  na  p ocz­

cie. Al. S tępień: Idea oszczędności. Szkice z poczty. 
Ze zjazdu naczelników  urzędów pocztowych. T. Brożek: 
W ileńskie święto pocztowe. T. Kawalec: W ychowanie 
fizyczne a pocztow cy. Stanisław  Paczosa: Zagadnienie 
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D rukarnia Techniczna, Sp. Akc., W arszawa, ul. Czackiego 3-5



S P Ó Ł K A  R K C Y J N H

F E R R 0 M
ZAWODZIE — KATOWICE 

Stacja  kolejow a: BOGUCICE Adr. telegr. „FERRUM, KATOWICE1*

Oddział I
Śruby, nakrętki, nity, sworznie , haki że lazne  izolatorow e, trzony  
i w sze lk ie  w yroby  żelazne dla potrzeb ko lejn ictw a i te legrafu ;

Oddział I!
Odlewy kształtowe ze stali Siemens-Martina do 10 ton wagi jednej sztuki; 

Oddział III
Osie do wozów ciężarowych surowo kute z obtoczonemi końcami i buk­
sami oraz drobniejsze wyroby kute wszelkiego rodzaju;

Oddział IV
Rury gładkie i bandażowe spawane gazem wodnym ponad 300 m m  
średnicy dla kanalizacji, gazu i wodociągów.

WŁASNE BIURA I REPREZENTACJE ZAGRANICĄ:
Amsterdam, Barcelona, Berlin, Kjobenhavn, London, Milano, Oslo, Paris,

Wien, Zurich, Tokio, Mexico 

GENERALNA REPREZENTACJA:

JULJAN BRYGIEWICZ d h .

WARSZAWA, HORTENSJA 6 
Telefon 13-32, 13-34 Adres telegr.: „FERROPOL, WARSZAWA"
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KRAJOWA FABRYKA KAS 
I KONSTRUKCYJ STALOBETONOWYCH

s. Z o. o.

TEL. 257-31 W A R SZA W A  T O W A R O W A  33
Adres telegraficzny: „FORTIS1'

JEDYNA FABRYKA W POLSCE

PRODUKUJĄCA PATENTOWANE:

KASY STALOBETONOWE

SYSTEMU „FORTIS",
l a n e  w  j e d n e j  s z t u c e  z  b e t o n u  

N A  S T A L O W Y M  SZKI ELECI E,

O D P O R N E  N A  O G I E Ń  
I W Ł A M A N I E

BEZ WZGLĘDU NA ŚRODKI 
UŻYWANE p r z e z  WŁAMYWACZY

KATALOGI I OFERTY NA ŻĄDANIE.



|  P O L S K f l  K O B R f l
IMPREGNRCJR DRZEWR

SPÓŁKH Z OGR. ODP.

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 94, TEL. 169-94.

Im pregnacja s łu p ó w  te le tech n iczn ych  leżą cy ch  na składach  
i kon serw acja  ustaw ion ych  już na linjach.

Impregnując Kobrą słupy ustawione w sieciach przedłuża się 
ich trwałość średnio o lat 10, kosztem równym kosztowi robocizny 
przy wymianie słupa. 

Słupy świerkowe i jodłowe impregnowane Kobrą są równie 
trwałe, jak słupy sosnowe.

T ysiące s łu p ów  drew nianych im p regn ow an ych  Kobrą usta-  
M  w ion o  już w  P o lsce , tak na linjach te le tech n iczn y ch  pań stw o-  

w ych, jak  i na pryw atnych s iec iach  e lek tryczn ych  n isk iego  
M  i w y so k ie g o  napięcia.

Oferty, prospekty, referencje i szczegółowe informacje na żądanie.

I  i
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|  C en tra ln e B iuro
1 Polskich FabryK Gwoździ i Drutu
P Sp. z ogr. odp.

W arszaw a, ul. K rólew ska Nr. 25.

W yłączna komisowa sprzedaż:
gwoździ wszystkich gatunków i wymiarów, nitów kotłowych, szewckich sztyftów oraz 
wszelkich drutów, a więc: jasnych, żarzonych, ocynkowanych, galwanizowanych, 

kolczastych, telegraficznych, telefonicznych i innych, z fabryk:
1) T. A. Przem. Metalurg, w Polsce, w Radomsku,
2) Tow. Zakł. M etalowych B, Hantke, W arszawa,
3) Belgijska Spółka Akcyjna W arszawskiej Fabry­

ki Drutu, Sztyftów i Gwoździ, W arszawa,
4) W arszawskie Fabryki Śrub i Drutu, J. W ola­

nowski Sp. Akc. Warszawa,
5) W arszaw ska Fabryka Drutu i Gwoździ „Drut"

J. B. Rozenfeld, W arszawa,
6) Zakł. Przem. Franc. G iertych i S-ka W arszawa,
7) Roman Żbikowski, Fabryka Drutu, Gwoździ

i Sztyftów, W arszawa,
8) Bracia Szajn, Fabr, Śrub i Gwoździ S. A. Będzin,
9) Spółka A kcyjna Fabryki Lin i Drutu dawniej

A. D eichsel, Sosnowiec,
10) Huta Żelazna „Kraków", Kraków,
11) Bracia Bauminger, Kraków,
12) Herman Kamsler, Fabryka Drutu i Gwoździ

Drucianych, Kraków,
13) Krakowska Fabryka Drutu i W yrobów  Że­

laznych Sp. Akc., Kraków,

14) „Rydlów ka” Fabryka Gwoździ i W yrobów  Że­
laznych Rand i S-ka, Kraków,

15) ,,A Rozenberg”, Fabryka Gwoździ i Drutu,
W arszawa, M arszałkowska 11/13,

16) W ileńska Fabryka Drutu i Gwoździ, W ilno,
M ickiewicza 8,

17) Leon Dojlidzki, Białostocka Fabryka Drutu
i Gwoździ, Białystok, K upiecka 1,

18) ,,D rutindustrja '\, Fabr. Drutu i Gwoździ, Lida,
19) „Polgwóźdź", Łódzka Fabryka Gwoździ i D ru­

tu, Łódź, ul. Św. Anny 9,
20) „Clavus", Fabryka Drutu i Gwoździ, L. Bądź-

zdrów, W łocławek, ul. Szpichlerna 7/9,
21) W arszaw ska Fabryka Drutu i Gwoździ

„Gwóźdź", S. A. W arszawa,
22) W łocław ska Fabryka Drutu dawn. C. Klauke,

S. A. W łocław ek,
23) Czechowicki Przem, Towarów Żelazn, Sp. Handl.

z o odp. „Polska M orawja'' Czechowice,
24) W adowicki Przem. Druc. Sp. z o. o. W adowice.



Akcyjna SpółKa Elektryczna

W A R S Z A W A , A l. Ujazdowskie 47, tel. 102 i 115 
O D D ZIAŁ w ŁODZI, ul. Piotrkowska 79, tel. 51.

P O L E C A :

ŁĄCZNICE i APARATY TELEFONICZNE najnow­
szych systemów zwykłe i automatyczne.

URZĄDZENIA TELEFONICZNE wszelkich sy­
stemów

SYGNALIZACJE: kolejową, przeciwpożarową, wo­
dociągową, alarmową, hotelową

ZEGARY elektryczne i kontrolne
AKUMULATORY żelazo-niklowe „NIFE“ dla wszel­

kich celów
KABLE telefoniczne obołowione i opancerzone
PRZEWODNIKI gołe i izolowane, krzemobronzowe 

i HACKETHAL
DRUTY DZWONKOWE, nawojowe i cewkowe. Ma- 

terjały instalacyjne dla prądów słabych.

PROJEKTY, KOSZTORYSY I OFERTY NA  ŻĄDANIE.



Niezbędna dla Każdego teletechniRa KsiążKa
p .  t .

Telefony i łącznice telefonowe
opracowana przez 

Stanisława W ysockiego i Kazimierza K łysa
je st do nabycia 

w Komisji W ydaw niczej 
Stowarzyszenia Teletechników  Polskich  

PI. Napoleona 10 W arszaw a Telefon 30-70
Cena egz. broszurowanego.................................8 zł.
Z przesyłKą pocztową . ......................................9 zł.
Przy wysyłce Za zaliczeniem pocztowem 9 zł. 40 gr.

FORTIS f i  KRAJOWA FABRYKA KAS I KONSTRUKCYJ
99

TEL. 257-31

STAL0BET0N0WYCH

WARSZAWA
A dres telegraficzny: „FORTIS”

sp. z OGR. ODP.

TOWAROWA 33

J e d y n a  F a b r y k a  w  P o lsc e
PRODUKUJĄCA PATENTOWANE:

Kasy Stalobetonowe systemu „F O R T IS ”,
lane w jednej sztuce z betonu na stalowym szkielecie.

Odporne na ogień 
i włamanie

Bez względu na środki 
używane przez włamywaczy.

KATALOGI I OFERTY NA ŻĄDANIE.
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P R Z Y J M I E M Y  Z A R A Z :

Młodego dyplom, inżyniera-elektr. i młodego technika-elektr.
chrześcijan, władających językiem niemieckim ewentualnie i angielskim 

Szczegółowe oferty z podaniem  żądanego wynagrodzenia kierować do 
TO W. AKC. KABEL POLSKI W BYDGOSZCZY.



r

PRZETARG
na wydawnictwo spisu abonentów telefonicznych. 

DYREKCJA POCZT I T E L E G R A FÓ W  W  W A R S Z A W IE
ogłasza niniejszem

konkurs na wydawnictwo spisu abonentów  państw ow ej 
sieci telefonicznej na terenie Dyrekcji W arszaw skiej

(z wyjątkiem sieci koncesjonowanych w Warszawie i Łodzi)

na roK 1929/30.

Warunki wydawnictwa są następujące:
Przedsiębiorstwo wydawnicze wydrukuje własnym kosztem, oprawi i roześle we­

dług podanych przez Dyrekcję adresów około 16.000 egzemplarzy spisu abonentów tele­
fonicznych na rok 1929/30. (Przesyłka pocztowa bezpłatna).

Wzamian za to udziela się przedsiębiorstwu prawa umieszczenia w spisie do­
wolnej ilości reklam i ogłoszeń oraz prawa sprzedaży wolnych egzemplarzy spisu o usta­
lonej cenie osobom nie figurującym w spisie. Jakakolwiek dopłata ze strony Dyrekcji 
P. i T. jest wykluczona.

Układ druku, format książki, gatunek papieru i okładki mają być takie same, jak 
w spisie na rok 1928, który można nabyć w Polskiem Biurze wydawniczem ,,Kresy", 
w Warszawie, Wspólna 7, lub też obejrzeć w oddziale VII Dyrekcji P. i T. w Warsza­
wie. Oprawa winna być wzmocniona podwójnym szwem.

Treść, czyli materjał do części oficjalnej spisu będzie dostarczona przez Dyrekcję 
P. i T. w Warszawie.

Ukończenie druku, oprawy i rozsyłki spisu ma nastąpić najdalej w 2 miesiące po 
dostarczeniu przez Dyrekcję materjału do części oficjalnej spisu.

Korekta należy całkowicie do przedsiębiorstwa wydawniczego.
Przy zawieraniu umowy winna być złożona w gotówce lub państwowych papie­

rach wartościowych kaucja w wysokości 6.000 zł. na zapewnienie dobrego i terminowego 
wykonania tego wydawnictwa.

Oferty winny być nadsyłane w zapieczętowanej lakiem kopercie do Oddziału VII 
Dyrekcji P. i T. w Warszawie z dopiskiem: „Oferta na wydawnictwo abonentów telefo­
nicznych" najdalej

do dnia 28 lutego 1929 roku.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferty bez względu na jej warunki—jak 
również prawo unieważnienia niniejszego konkursu.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w W arszawie. I
V ._____________ ___________________  — ~  ____— J



ROBRA
Najtańsza i najskuteczniejsza metoda 

konserwacji drzewa.

Stosując metodę K O B R A  nie potrzeba prze­
wozić materjałów drzewnych do nasycalni, gdyż  
impregnacja odbywa się na miejscu zm agazyno­
wania drzewa.

Jedynie metoda KOBRA umożliwia skuteczną 
i tanią impregnację świerku, jodły i buku.

Jedynie metoda KOBRA umożliwia impregna­
cję słupów teletechnicznych już ustawionych na 
linjach.

Świeże, wilgotne drzewo może być impregno­
wane metodą K O B R A  i natychmiast użyte do 
budowy.

P O L S K A  K O B R A
Im pregnacja D rzew a

Sp. i  ogr. odp.

W arszaw a, M arszałkow ska 94* Tel. 169-94*

Impregnacja słupów i podkładów sosnowych, 
jodłowych, świerkowych i bukowych.

Oferty, prospekty, referencje i szczegółowe informacje na żądanie.



Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
w Warszawie

niniejszem ogłasza

P R Z E T A R G  O F E R T O W Y

na impregnację 18.000 szt. słupów telegraficznych
sosnowych o długości od 7 do 14 mt. włącznie, na  następujących warunkach:

a) Dyrekcja  dostarczać będzie słupy do Zakładu Impregnacyjnego partjami 
nie mniej 3.000 szt. miesięcznie.

b) Przesyłki wagonowe słupów będą nadaw ane  za listami przewozowemi 
kredytowanem i, przyczem Zakład Impregnacyjny wykupyw ać będzie p rze­
syłki od kolei za późniejszym zwrotem  należności przez Dyrekcję.

c) Zw rot opłat przew ozow ych będzie dokonyw any  bądź co dwa tygodnie, 
bądź też za każde 10  wagonów.

d) Impregnacja całej partji 18.000 szt. słupów i zw rotna ekspedycja ich ko­
leją przez Zakład Impregnacyjny do stacyj kolejowych, wskazanych przez 
Dyrekcję, w inna być zakończona najpóźniej do dnia 15 października r. b. 
według następującego rozplanowania:

do 15 maja nie m n ie j ..................... . . 3.000
a 15 czerwca „ ..................... . . 6.000
u 15 lipca ,, ..................... . . 9.000
ii 15 sierpnia ,, ..................... . . 12.000
ii 15 września „ ..................... . . 15.000
ii 15 października nie mniej . . . . 18.000

Oferenci, przystępujący do przetargu, winni podać w ofercie:
e) Czy podejmują się impregnacji całej partji słupów, bądź częściowo, na po­

danych wyżej warunkach.
f) Jakim  środkiem impregnacyjnym będą nasycać słupy i według jakiego 

systemu, przyczem do oferty należy dołączyć szczegółowy opis impregnacji.
g) Gdzie znajduje się Zakład Impregnacyjny, w  którym  oferent proponuje 

impregnować słupy. W  razie zaoferowania impregnacji w kilku Zakładach 
należy zaznaczyć, jaka ilość słupów może być zaimpregnowana przez 
każdy Zakład oddzielnie.

h) Cenę za impregnację jednego m etra  sześciennego słupów, skalkulowaną 
łącznie z w yładowaniem  i naładowaniem  do wagonów na teren ie  Zakładu.

i) Na jaki okres czasu oferent gwarantuje wytrzymałość zaim pregnowanych 
w  jego Zakładzie słupów przeciw gniciu i jaki proponuje sposób p rak ­
tycznego zrealizowania tej gwarancji.

Oferty należy nadsyłać do Dyrekcji w zamkniętych i zalakowanych 
kopertach z napisem „Oferta na impregnację słupów" w terminie

do dnia 26 marca r. b.
Decyzja o w yborze oferty będzie powzięta w ciągu 10 dni po

otwarciu ofert.
Dyrekcja  zastrzega sobie praw o: 1) w yboru  oferty bez względu na 

cenę, 2) podziału kontygentu słupów do impregnacji między kilku oferentów,
3) przeniesienia dnia przetargu na inną datę i 4) unieważnienia przetargu.

Dyrekcja Poczt i Telegpafów w W arszawie.

V
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„TELETYP”

BLIŻSZYCH  INPOJKMACVJ U D Z IE L A :

Standard Electric Company w Polsce
SP. z  o. o.

M ATEJKI 7 W A R S Z A W A  TEL. 315-77

T O  N A J N O W S Z Y ,  A M E R Y K A Ń S K I ,  S A M O -  
D R U K U J Ą C Y  A P A R A T  T E L E G R A F I C Z N Y .

T E L E T Y P  M O D E L  1 4 ,  J E S T  A P A R A T E M  N A D A W C Z O -  

O D B I O R C Z Y M  W I Ę C  Z A P E W N I A  N A  D A N E J  

L I N J I  O B U S T R O N N Ą  K O R E S P O N D E N C J Ę .

D E P E S Z A  J E S T  D R U K O W A N A  S A M O C Z Y N N I E  

N A  P A S K U  P A P I E R U  I  T O  R Ó W N O C Z E Ś N I E  

N A  A P A R A C I E  O D B I O R C Z Y M  I  N A D A W C Z Y M .

O B S Ł U G A  J E S T  Ł A T W A ,  G D Y Ż  O D B Y W A  

S I Ę  P R Z Y  P 0 3 I 0 C Y  K L A W I A T U R Y  T A K  

S A M O  J A K  N A  M A S Z Y N I E  D O  P I S A N I A .
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I P O L S K A  I 
I Akcyjna Spółka Elektryczna I

W A R S Z A W A , A l. Ujazdowskie 47, tel. 102 i 115 S(
jg O D D ZIAŁ w ŁODZI, ul. Piotrkowska 79, tel. 51* jgj
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P O L E C A :

ŁĄCZNICE i APARATY TELEFONICZNE najnow­
szych systemów zwykłe i automatyczne.

URZĄDZENIA TELEFONICZNE wszelkich sy­
stemów

SYGNALIZACJE: kolejową, przeciwpożarową, w o­
dociągową, alarmową, hotelową

ZEGARY elektryczne i kontrolne
AKUMULATORY żelazo-niklowe „NIFE“ dla wszel­

kich celów
KABLE telefoniczne obołowione i opancerzone
PRZEWODNIKI gołe i izolowane, krzemobronzowe 

i HACKETHAL
DRUTY DZWONKOWE, nawojowe i cewkowe. Ma- 

terjały instalacyjne dla prądów słabych.

P R O J E K T Y ,  K O S Z T O R Y S Y  I  O F E R T Y  N A  Ż Ą D A N I E .

a

mm,3332SS8*



ótandard Electric Company w Polsce
SP . z  o. o.

M A T E J K I  7  W A R S Z A W A  T E L .  3 1 5 -77

Ł Ą C Z N I C E  I APARATY TELEF. 
ZWYKLE I AUTOMATYCZNE  

SYSTEMU MASZYNOWEGO 
„ R O T f l R  Y”

ŁĄCZNICE TELEF. PRYWATNE SY­
STEMU AUTOM ATYCZNEGO 

NA 21, 35—70 i 100—400 
LINIJ -

KABLE I WZMACNIAKI TELEFO­
NICZNE C E W K I  P U P I N A ,

TELEFONJA P R Ą D A M I  
WIELKIEJ CZĘSTOTLI­

WOŚCI NA PRZE­
WODACH m

RADJOSTACJE NADAWCZO-OD­
BIORCZE WSZELKICH TYPÓW

APARATY TELEGRAFICZNE MOR­
ZA, JUZA I „TELETYP” ^ 5

URZĄDZENIA SYGNALIZACJI PRZE­
CIWPOŻAROWEJ g
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P O L S K A

i  AKcyjna SpółKa Elektryczna
UM
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W A R S Z A W A , A l. Ujazdowskie 47, tel. 102 i 115 
O D D ZIAŁ w ŁODZI, txl. Piotrkowska 79, tel. 51*

P O L E C A :

a

ŁĄCZNICE i APARATY TELEFONICZNE najnow- 
JS szych systemów zwykłe i automatyczne.
^  URZĄDZENIA TELEFONICZNE wszelkich sy-
jgj stemów
jgj SYGNALIZACJE: kolejową, przeciwpożarową, wo-
| |  dociągową, alarmową, hotelową
^  ZEGARY elektryczne i kontrolne
$  AKUMULATORY żelazo-niklowe „NIFE“ dla wszel- j§j 
jg kich celów
j§ KABLE telefoniczne obołowione i opancerzone

PRZEWODNIKI gołe i izolowane, krzemobronzowe 
i HACKETHAL

)S DRUTY DZWONKOWE, nawojowe i cewkowe. Ma- 
fjj terjały instalacyjne dla prądów słabych.
fa
) 0  P R O J E K T Y ,  K O S Z T O R Y S Y  I  O F E R T Y  N A  Ż Ą D A N I E ,

g
S3 ®
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8 Centrala Akumulatorów „Z F\ S O B N I K” s P. z o o .  g
|  WARSZAWA, SENATORSKA 19. TEL. 105-12. |

jg Instalacja, remont  i konserwacja wszelkiego rodzaju i systemów akumula-  3 
« torów, oraz wszelkiego rodzaju central, gdzie wchodzą w grę akumulatory. |  

g  Pos iadam y własne warsztaty z ładownią akumulatorów na miejscu pod g  
g kierunkiem fachowca, nagrodzonego srebrnym m eda lem  na Pierwszej g  
^  Krajowej Wystawie Wynalazków w Warszawie w 1923 roku. g

6 9
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ZA K ŁA D Y  AKUM ULATOROW E

Systemu „ T U D O R "  Sp. AKc.

\Z. A . T.|
W A R S Z A W A , UL. Z Ł O T A  35.

ShrrynKa Pocztowa 298.

T E L E F O N Y :  1 2 1 - 7 4 ,  1 7 - 4 5 ,  4 0 4 - 9 4 ,  3 2 9 - 4 6 .

O D D Z I A Ł Y :

BYDGOSZCZ LWÓW POZNAŃ

FABRY K A W  PIA STO W IE st. Kol. P R U S Z K Ó W
Akumulatory do łącznic telefonicznych ręcznych i automatycznych 
Akumulatory do zasilania aparatów telegraficznych szybko działających 
Akumulatory do przyrządów pomiarowych teletechnicznych

F A B R Y K A  K A B L I
SP Ó Ł K A  A K C Y JN A

K B A K Ó W  P Ł A S Z Ó W
GOŁE DRUTY I LIN K I M IEDZIANE, ELEKTROLITYCZNE, IZOLOW ANE PR Z E W O D ­

N IK U  SZNURY RÓŻNEGO GATUNKU, PRZEW O DNIK I K U L O , DRUTY N A W O ­
JO W E, K A B L E  SY G N A ŁO W E W  OŁOW IU, K A B L E  TELEFONICZ­

NE W OŁOW IU, K A B L E  BLO K O W E, K A B L E  DLA  W Y SO K IE­
GO N A PIĘC IA  DO 6 0 .0 0 0  VOLT, R U R Y  I Z O L A-  

C Y J N E ,  TAŚM A IZO LACYJNA ,,IZ O L lT “ .



INŻYNIERA ELEKTRYKA
z działu prądów silnych na stanowisko dyżurnego inżyniera przy alterna­
torach wysokiej częstotliwości na Transatlantyckiej Radjocentrali w oko­

licach Warszawy za Powązkami

poszuku je  DYREKCJA POCZT I TELEGRAFÓW; W WARSZAWIE.

Podanie z dołączeniem „curriculum vitae“ oraz niezaświadczonych odpi­
sów świadectw należy kierować do Wydziału Telegraficzno-Telefonicznego 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów, Plac Napoleona Nr. 10, pokój Nr. 22.

DQOOOC

P R Z E T A R G
na dostawę słupów telegraficznych.
Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy zakupi w drodze publicznego 

przetargu impregnowane sosnowe słupy telegraficzne, mianowicie :
około 600 sztk. długości 7,— mtr. i średnicy 15 — 18 ctm. przy wierzchołku, 

„ 800 sztk. długości 8,5 mtr. i średnicy 15 — 18 ctm. przy wierzchołku, 
„ 100 sztk, długości 10,— mtr. i średnicy 15 — 18 ctm. przy wierzchołku, 
„ 500 sztk. długości 7,— mtr. i średnicy 12 — 15 ctm. przy wierzchołku, 
„ 500 sztk. długości 8,5 mtr. i średnicy 12 — 15 ctm. przy wierzchołku, 

Na drzewo, impregnację, odbiór i gwarancję dostawy obowiązują przepisy Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy. Termin dostawy połowa do 15.VII.29 r. 
reszta do 30.VII.29 r.

Przetarg odbędzie się dnia 15.VI.1929 r. o godz. 11 w gmachu Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów w Bydgoszczy pokój 38.

W arunki przetargu:
1) Reflektanci chcąc brać udział w przetargu winni złożyć w Kasie Głównej Urzędu 

Pocztowego, Bydgoszcz 1, wadjum w gotówce lub papierach wartościowych 
w wysokości 2-6 oferowanych słupów.

2) Oferty winny być złożone do dnia 1.VI.1929 r. w kopertach zapieczętowanych 
z napisem „Oferta na dostawę słupów telegraficznych” pod adresem „Komisja 
ofertowa dla zakupu materjałów telegraficznych przy Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
w Bydgoszczy".

3) Oferty mogą być złożone na całość lub część dostawy.
4) Oferty winny zaw ierać:

a) cenę za sztukę słupów impregnowanych w złotych loco wagon stacja Solec 
Kujawski.

b) oświadczenie oferenta, że przepisy Dyrekcji Poczt i Telegrafów na drzewo, 
impregnację, odbiór i gwarancję dostawy są mu znane.

c) Kwit Urzędu Pocztowego, Bydgoszcz 1, na złożone wadjum.

Bliższych informacyj oraz odnośne przepisy Dyrekcji można otrzymać w Od­
dziale VII Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy.
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FORTIS €6  KRAJOWA FABRYKA KAS I KONSTRUKCYJ
99

TEL. 257-31

STALOBETONOWYCH

WARSZAWA
A dres telegraficzny: „FORTIS”

SP. Z OGR. ODP.

TOWAROWA 33

Jedyna Fabryłia w Polsce
PRODUKUJĄCA PATENTOWANE:

Kasy Stalobetonowe systemu „F O R T IS
lane w jednej sztuce z betonu na stalowym szkielecie.

Odporne na ogień 
i włamanie

Bez względu na środRi 
używane przez włamywaczy.

KATALOGI I OFERTY NA ŻĄDANIE.

JocxxxiaxxwaxxxooocxJoooocoooociooooociooocoooooooooo^xoccaxjoocxxxDcxxxxioocjoocxxxriocaxooaooc

Niezbędna dla Każdego teletechnika 
K s i ą ż K a

T E L E F O N Y  

ŁĄCZNICE TELEFONOWE
opracowana przez 

Stanisława W ysockiego i Kazimierza Kłysa
je s t  do nabycia  

w Komisji W ydaw niczej 
Stowarzyszenia Teletechników  Polskich  

PI. Napoleona 10 W arszaw a T elefon 30-70

Cena egz. broszurowanego . . . . . . .  8 zł.
Z przesyłKą pocztową . ......................................9  zł, 15 gr.

Pieniądze należy wpłacać na Konto P. K. O. Nr. 8809.



wszelkiej pojemności 
dla potrzeb publicznych i prywatnych
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SP. AKC. „TELEGRAFIA"
Czechosłowackiej Wytwórni Aparatów 

Telefonicznych i Telegraficznych
Praga I Narodni 25 Pardubice.

P ry w a tn e  C en tra le  T e lefon iczne , Sygnalizacja  świetlna, Sygnalizacja  
p o ża rn a ,  Z a b e zp ie c ze n ie  s k a rb c ó w  i kas ogn io trw a łych , i t. d.

W yłączne  Przedstawicielstwo na  Rzeczpospolitą Polską:

Dom Handlowy P R O L A B O R
W arszaw a, M arszałkow ska 40, tel. 73-15.
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F A B R Y K A  K A B L I
SPÓ Ł K A  A K C Y JN A

K R A K Ó W  P Ł A S Z Ó W
GOŁE DRUTY I LIN K I M IEDZIANE, ELEKTROLITYCZNE, IZOLOW ANE PR ZEW O D ­

N IK U  SZNURY RÓŻNEGO GATUNKU, PRZEW O DNIK I K U L O , DRUTY N A W O ­
JO W E , K A B L E  SY G N A ŁO W E W  O ŁOW IU, K A B L E  TELEFONICZ­

NE W  OŁOW IU, K A B L E  BLO K O W E, K A B L E  DLA  W Y SO K IE­
GO N A PIĘ C IA  DO 6 0 .0 0 0  VOLT, R U R  Y I Z O L A ­

C Y J N E ,  TAŚM A IZO LACYJNA „IZ O L IT “ .

X SX SX S K 9X S X S X S  KSXSKSXSXO XSXD KD XSXSM SXSKSXSXSXD XSXSKSXSKD XSXD XSH SXSXSXSXSXS
8 
g 
g

Kuratorjum Instytutu Radiotechnicznego |
w  W A R S Z A W IE  g

5
ogłasza niniejszem g

KONKURS |
g

na obsadzenie stanowiska Dyrektora Instytutu, g
5

............................... g
celem którego jest p row adzenie  prac badawczych w dziedzinie nauki ścisłej, g
zastosowań przemysłowych, normalizacji oraz radjoamatorstwa, a zarazem  po- g
pierania  wszechstronnego rozwoju radjotechniki polskiej, §

Do kompetencji D yrek tora  należy kierowanie  pracami oraz administracją g 
Instytutu.

Od osób, ubiegających się o posadę D yrek tora  Instytutu, wymagane są g
kwalifikacje następujące: g

1. W ykształcenie wyższe, pożądany jest tytuł naukowy, g
2. P rak tyka  laboratoryjna, naukowa, a w  miarę możności i przem ysłow a g 

w  dziedzinie radjotechniki. ^
3. W ykazanie  się pracami naukowemi. - g  
Uposażenie D yrektora  Instytutu rów na  się conajmniej uposażeniu profeso- g

ra  zwyczajnego Politechniki W arszawskiej. §
Podania  z załączeniem życiorysu (curiculum vitae), neleży nadsyłać do dnia g

15-go czerwca 1929 r. pod adresem : W arszawa, M okotow ska 6. — Instytut §
Radiotechniczny. g

Kuratorjum |  
Instytutu Radjotechnicznego. g

g 
g g
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PRZETARG
na dostawę sKrzyneK pocztowych.

MINISTERSTWO POCZT I TELEGRAFÓW
niniejszem ogłasza konkurs  na dostawę:

500 skrzynek pocztowych do listów,
500 kotwic do zawieszania skrzynek,

50 toreb zbiorczych do opróżniania skrzynek wraz z workam 
20 kluczy do otwierania toreb zbiorczych,

500 kompletów tabliczek kontrolnych po 5 sztuk w komplecie.

Wymienione objekty muszą być wykonane w-g modelu Min-wa Poczt i Telegr. 
Wzory (modele) oraz tekst umowy oglądać można w Ministerstwie Poczt i Telegrafów 
pokój Nr. 22, w godzinach 9 10 codziennie prócz świąt i niedziel do dnia 10 czerwca 
1929 r. włącznie.

Oferty winny zawierać:
1. ceny franco Główny Skład materjałów pocztowych,

Ludna Nr. 4. w Warszawie.
2 . termin dostawy,
3. oświadczenie, iż warunki techniczne i tekst umowy na dostawą

oferentowi są znane,
4. jednoroczną gwarancją za sprawne funkcjonowanie mechanizmów

skrzynek, oraz za roboty i surowce lakiernicze.

Na zabezpieczenie warunków ofertowych obowiązuje wadjum w wysokoćci 1 % od 
ceny zaoferowanej dostawy.

Przy zawieraniu umowy na dostawą obowiązuje kaucja w wysokości 5 % ceny na 
zabezpieczenie wykonania dostawy, oraz ewentualnych szkód Skarbu Państwa z powo­
du wad ukrytych dostarczonych objektów.

Wadjum, względnie kaucja, mogą być wniesione w gotówce, lub też w papierach 
państwowych o zabezpieczeniu pupilarnem.

Gotówkę należy wnieść do P. K. O. na konto M. P. i T. Nr. 30.027, — papiery war­
tościowe z cesją in blanco — do Centralnej Kasy Państwowej lub oddziałów.
Kwit za wadjum należy dołączyć do oferty.

Oferent cofający ofertę przed zawarciem umowy traci wadjum na rzecz Skarbu 
Państwa, w razie zaś niedotrzymania umowy odpowiedzialny jest do wysokości strat 
Skarbu Państwa.

Oferty w kopertach zamkniętych lakowemi pieczątkami i zaopatrzonych napisami 
„oferta na dostawę skrzynek pocztowych11 nadesłać należy do Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów, pokój Nr. 7, do  dn ia  15 c z e rw ca  1929 r. włącznie.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi na podstawie ofert bez ustnego przetargu.
Ministerstwo P. i T. zastrzega sobie prawo unieważnienia konkursu bez podania 

przyczyn.

J



ROBRA
Najtańsza i najskuteczniejsza metoda

konserwacji drzewa.

Stosując metodę K O B R A  nie potrzeba prze­
wozić materjałów drzewnych do nasycalni, gdyż 
impregnacja odbywa się na miejscu zmagazyno­
wania drzewa.

Jedynie metoda KOBRA umożliwia skuteczną 
i tanią impregnację świerku, jodły i buku.

Jedynie metoda KOBRA umożliwia impregna­
cję słupów teletechnicznych już ustawionych na 
linjach.

Świeże, wilgotne drzewo może być impregno­
wane metodą K O B R A  i natychmiast użyte do 
budowy.

P O L S K A  K O B R A
Im pregnacja D rzew a

Sp. Z ogr. odp.

W arszaw a, M arszałkow ska 94» Tel. 169-94 .

Impregnacja słupów i podkładów sosnowych, 
jodłowych, świerkowych i bukowych.

Oferty, prospekty, referencje i szczegółowe informacje na żądanie.
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SP. AKC. „TELEGRAFIA"
Czechosłowackiej Wytwórni Aparatów 

Telefonicznych i Telegraficznych
Praga I Narodni 25 Pardubice.

P ry w a tn e  C en tra le  Telefon iczne , Sygnalizacja  św ietlna, Sygnalizacja  
poża rna ,  Z a b e zp ie c ze n ie  sk a rb c ó w  i kas  ogn io trw a łych , i t. d.

W yłączne Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską:

Dom Handlowy P R O L A B O R
W arszaw a, M arszałkow ska 40, tel. 73-15.



I TELEGRAFÓW
R O Z P I S U J E

O F E R T O W Ą
STAWĘ

c) waga 1 metra bieżącego przy szerokości tkaniny 71 cm. — 120 gr.
6 ) 3,000 metrów (trzy tysiące) podszewki bawełnianej ciepłej pod płaszcze 

(nie farbującej) o szerokości 71 cm.
Warunki techniczne:

a) ilość nici w 1 cm. w osnowie 28, w wątku 20;
b) pasek podszewki 15 X 5 cm. winien wytrzymać w osnowie 40 kłg. 

w wątku 52 klg;
c) waga 1 metra bieżącego przy szerokości tkaniny 71 cm. — 210 gr.

7) 10,000 sztuk (dziesięć tysięcy) guzików mundurowych. Guziki winny być 
z blachy mosiężnej, polerowane, z wypukło wyciśniętemi orłami i dobrze zasadzonemi 
uchami z odwrotnej strony. Kolor złoty.

8 ) 7,500 sztuk (siedem tysięęy pięćset) guzików do czapek w kolorze złotym. 
Opis techniczny jak w punkcie 7. Guziki do czapek winny mieć z odwrotnej strony 
dobrze zasadzone spinacze.

9) 1,500 sztuk (tysiąc pięćset) emblematów mundurowych (w tem 750 szt. 
prawych i 750 szt. lewych). Emblematy mundurowe, trąbka ze sznurami, winny być 
masywne z blachy mosiężnej pozłacane, strzałka zaś przebiegająca przez trąbkę do­
brze posrebrzona.

1 0 ) 4,000 szt. (cztery tysiące) emblematów do czapek. Opis techniczny jak 
w punkcie 9. Emblematy do czapek winny mieć z odwrotnej strony dobrze zasadzone 
spinacze.

11) 4,000 (cztery tysiące) orzełków do czapek. Orzełki mają byc masywne 
z blachy mosiężnej, podwójnie srebrzone, z zapinaczami w ogniu lutowanemi.

Na każdy gatunek zaoferowanego materjału należy do oferty dołączyć 1 metr 
tegoż na próbę, celem zbadania. Na guziki, emblematy i orzełki należy również dołą­
czyć próbne wzory.

Oferty z załącznikami (pokwitowanie na złożone wadjum) zaopatrzone pieczęcią 
firmy przesłać należy w opieczętowanych kopertach pod adresem Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów, plac Napoleona 8 , z wyraźnym napisem na kopercie: „oferta na dostawę 
materjałów mundurowych”, względnie wymienić przedmioty oferowane.

W ofercie obok ceny należy podać termin dostawy. Ceny stałe należy podać 
loco Główny Skład materjałów pocztowych w Warszawie. Termin do wnoszenia ofert 
ustanawia się

na dzień 27 marca 1929 r.

Wadjum w stosunku 5co od sumy zaoferowanej dostawy ma oferant złożyć 
w gotówce do P. K. O, na konto Ministerstwa P. i T. Nr, 30.027, względnie w pa­
pierach wartościowych do Centralnej Kasy Państwowej lub Izby Skarbowej na ra ­
chunek Ministerstwa P. i T.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów zastrzega sobie prawo podziału i wydania za­
mówienia w ilościach innych niż podane wyżej, jakoteż prawo unieważnienia* całej 
rozprawy ofertowej,

Pozatem zastrzega się odbiór materjałów partjami i przesyłkę ich z fabryki 
do miejscowości przez Ministerstwo Poczt i Telegrafów wskazanych.

Oferent cofający się przed ukończenie m postępowania ofertowego traci wadjum.
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SP. AKC. „TELEGRAFIA"
Czechosłowackiej Wytwórni Aparatów 

Telefonicznych i Telegraficznych 
Praga I Narodni 25 Pardubice.

P ry w a tn e  C en tra le  T e lefon iczne , Sygnalizacja  św ietlna, Sygnalizacja  
poża rna ,  Z a b e zp ie c ze n ie  sk a rb c ó w  i  kas ogn io trw a łych , i t. d.

W yłączne Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską:

Dom Handlowy P R O L A B O R
W arszaw a, M arszałkow ska 40, tel. 73-15.



FABRYKA KABLI S. A . kraków
Tel. Nr. 37-70, 37-71, 45-36. SKrytKa pocztowa Nr. 273.

Adres telegraficzny: „OŁÓWKABEL11.
BIURA SPRZEDAŻY: KRAKÓW  — Plaszów, W ARSZAW A, S enato rska  36. Telefon Nr. 198-00.

Gołe druty i linKi miedziane, eleKtrolityczne,
Przewód ni Hi izolowane w gumie i sznury,

Druty nawojowe.
Kable telefoniczne w ołowiu,

Kable sygnałowe w ołowiu,
Kable bloKowe,

Kable dla wysoK. napięcia do 60.000 Volt.

SZKOŁA TELETECHNICZNA.
W dniu 1 -go października 1929 r. rozpoczną się egzaminy wstępne do Szkoły 

Teletechnicznej przy Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Warszawie. Warunki przyjęcia 
do tej Szkoły są następujące:

Kandydaci winni mieć odbytą służbę wojskową, jednak nieprzekroczone 30 lat 
życia. Również mogą być przyjmowani kandydaci, którzy służby wojskowej jeszcze 
nie odbyli i będą mieli ukończonych 18 lat na 1 -go października 1929 r., przyczem 
najstarszy wiek winien nie przekraczać 19 lat i 8 miesięcy na 1 października 1929 r.

Wykształcenie wymagane jest 6 klasowe szkoły średniej; pierwszeństwo mają 
kandydaci z przygotowaniem technicznem. Przed wstąpieniem do Szkoły, kandydaci 
winni odbyć 2—3 miesięczną praktykę przy budowie i remoncie linij telegraficzno- 
telefonicznych, jako zwykli robotnicy z płacą %  dniówki robotnika niewykwalifiko- ; 
wanego. ;

Po odbyciu praktyki kandydaci niezależnie od posiadanych świadectw szkol­
nych, poddawani są konkursowemu egzaminowi z matematyki (arytmetyki, geometrji 
i algebry) z zakresu 6 klas gimnazjalnych. Od wyniku tego egzaminu oraz ogólnej 
oceny zachowania się i wykazanych zdolności podczas praktyki, uzależnia się przy­
jęcia kandydata do Szkoły Teletechnicznej, kurs której trwa 2 lata z przerwą 
w czasie letnich miesięcy.

Słuchacze, którzy wykazują zadawalniające postępy w nauce, otrzymują wyna­
grodzenie według XII st. sł. urzędników państwowych. Nauka na kursie bezpłatna.
Przy Szkole jest bursa, z której mogą korzystać kandydaci z prowincji najbardziej 
potrzebujący mieszkania. Podczas zdawania konkursowego egzaminu Szkoła żadnego 
mieszkania, ani noclegu przybyłym na egzamin nie daje.

Po ukończeniu kursu w Szkole i złożeniu z dodatnim wynikiem egzaminu, 
słuchacze otrzymują stanowiska urzędników technicznych XI st. sł. państwowego 
telegrafu i telefonu, a później w zależności od zdolności i sumienności w pełnieniu 
obowiązków służbowych stopniowo awansują.

Kandydaci na nowy kurs 1929 roku winni w czasie do 1-go czerwca r. b. 
złożyć podanie do Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Warszawie, Wydział Telegraficzno- 
Telefoniczny, z dołączeniem świadectwa szkolnego w oryginale, metryki urodzenia, 
świadectwa moralności wystawionego przez Województwo, poświadczenia obywatel­
stwa polskiego wystawionego przez Starostwo Powiatowe, świadectwa o stanie 
zdrowia wystawionego przez lekarza powiatowego i dowodu wojskowego.
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wszelkiej pojemności 
dla potrzeb publicznych i prywatnych

w y ro b u

SP. AKC. „TELEGRAFIA"
Czechosłowackiej Wytwórni Aparatów 

Telefonicznych i Telegraficznych
Praga I Narodni 25 Pardubice.

P ry w a tn e  C en tra le  T e lefon iczne , Sygnalizacja  świetlna, Sygnalizacja  
p oża rna ,  Z ab e zp ie c ze n ie  s k a rb c ó w  i kas ogn io trw a łych , i t. d.

W yłączne Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską:

Dom Handlowy P R O L A B O R
W arszaw a, M arszałkow ska 40, tel. 73-15.



Kilku młodych inżynierów 
eleKtrotechniKów 

(możliwie teletechników)
przyjm ie

T o w a r z y s t w o  K a b l i  D a l e k o s i ę ż n y c h .
Zgłoszenia osobiste między godziną 10-tą a 12-tą 

w biurze Zarządu, Nowy-Świat Nr, 2,

— — — - — w —  B888B— H M B B B M t — —

Niezbędna dla Każdego teletechnika 
K s i ą ż k a

TELEFONY
i

ŁĄCZNICE TELEFONOWE
opracowana przez 

Stanisława W ysockiego i Kazimierza K łysa
je s t  do nabycia  

w Komisji W ydaw niczej 
Stowarzyszenia Teletechników  Polskich  

PI. Napoleona 10 W arszaw a T elefon 30-70
Cena egz. broszurowanego . . . . . . .  8 zł.
Z przesyłKą p ocztow ą............................................9 zł.
Przy wysyłce za zaliczeniem pocztowem 9 zł. 40 gr.

P R Z Y J M I E M Y  Z A R A Z :

Młodego dyplom, inżyniera-elektr. i młodego technika-elektr.
chrześcijan, władających językiem niemieckim ewentualnie i angielskim 

Szczegółowe oferty z podaniem  żądanego w ynagrodzenia kierow ać do 
TOW. AKC. KABEL POLSKI W BYDGOSZCZY.



PRZETARG
MINISTERSTW O POCZT I TELEGRAFÓW

ogłasza ninlejszcm przetarg publiczny na dostawę:
A. drutu żelaznego ocynk. linjowego i odżarzonego — 985 tonn.
B. drutu bronzowego linjowego i odżarzonego — 217 tonn i złączek miedzianych,
C. złączek rurkowych aluminiowych do łączenia drutów żelaznych.
D. 2000 kg. czystej cyny ang. Banca i 300 kg. cyny w rurkach z kalafonją.
E. kołków i skobelków stalowych oraz klamerek do umocowania kabelków.
F. linki żelaznej 30 tonn, linek stalowych 20 tonn.
G. izolatorów szklanych.
H. izolatorów porcelanowych całkowicie glazurowanych.
J. linek konopnych.
K. narzędzi linjowych: pasów ochronnych, słupołazów, wielokrążków i t. d.
L. taśmy izolacyjnej białej i czarnej.
M. konstrukcyj żelaznych: haków, poprzeczników, konsol, sworzni, śrub i t. d.

Szczegółowe spisy ilości wyżej wymienionych artykułów, warunki techniczne, 
rysunki oraz bliższe informacje otrzymać można w Wydziale XI Ministerstwa Poczt i Te­
legrafów w Warszawie, pl. Napoleona 8, pokój Nr. 25 na II piętrze w dni powszednie 
od godz. 12 do 14-ej.

W ofercie należy podać ceny stosownie do wskazówek, podanych w poszczegól­
nych wykazach (spisach) oraz obowiązujący termin dostawy.

Ofertę w kopercie zapieczętowanej i z a l a k o w a n e j  z napisem na kopercie: 
„oferta na dostawę 11 (wymienić rodzaj oferowanych przedmiotów)
należy nadesłać do Ministerstwa Poczt i Telegrafów, Wydział XI,

do dnia 15 lutego 1929 roku włącznie.
Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadjum w wysokości 1 % od war­

tości zaoferowanych artykułów,
Wadjum w papierach wartościowych należy wpłacać do Centralnej Kasy Pań­

stwowej w Warszawie lub Kas Skarbowych na rachunek depozytowy Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów, zaś wadjum w gotówce do P. K. O. na konto czekowe Nr, 30027 Minister­
stwa Poczt i Telegrafów.

Oferent, cofający się przed ukończeniem rozprawy ofertowej, traci złożone wa­
djum.

Przy zawieraniu umowy na dostawę będzie wymagana kaucja w wysokości 5 % 
od wartości zamówionych przedmiotów.

Oferty, nieodpowiadające wyżej wymienionym warunkom, nie będą rozpatrywane.
Przy równych ofertach będzie dawane pierszeństwo tym firmom, które złożą za­

świadczenie Polskiego Komitetu Normalizacyjnego o popieraniu jego prac.
Ministerstwo P. i T. zastrzega sobie prawo podziału zamówienia między kilkoma 

firmami, prawo zwiększenia lub zmiejszenia podanych ilości, oraz prawo unieważnienia 
całego przetargu.

Nr. 8783/XI



FABRYKA KABLI S. A . krahów
Tel. Nr. 37-70, 37-71, 45-36. SKrytKa pocztowa Nr. 273.

Adres telegraficzny: „OŁÓWKABEL11.
BIURA SPRZEDAŻY: K RAKÓW  — Plaszów , W A RSZA W A, S enato rska  36. Telefon Nr. 198-00.

Gołe druty i linKi miedziane, elektrolityczne,
PrZewodniKi izolowane w gumie i sznury,

Druty nawojowe,
Kable telefoniczne w ołowiu,

Kable sygnałowe w ołowiu,
Kable bloKowe,

Kable dla wysoK. napięcia do 60.000 Volt.

ZA K ŁA D Y  AKUM ULATOROW E

Systemu „ T U D O R "  Sp. AKc.
~ A .  T.|

W A R S Z A W A , UL. Z Ł O T A  35-
SKrzynKa Pocztowa 298.

T E L E F O N Y :  1 2 1 - 7 4 ,  1 7 - 4 5 ,  4 0 4 - 9 4 ,  3 2 9 - 4 G .

O O D Z I A Ł Y :

BYDGOSZCZ LWÓW POZNAŃ

FABRYKA W PIASTOWIE st. Kol. PRUSZKÓW
A kum ulatory do łącznic telefonicznych ręcznych i automatycznych 
Akum ulatory do zasilania aparatów telegraficznych szybko działających 
Akum ulatory do przyrządów pomiarowych teletechnicznych

Każdy

TeletechniK
powinien

prenum erować „PRZEGLĄD
TELETECHNICZNY",

czytać „PRZEGLĄD TELETECHNICZNY",
rozpowszechniać „PRZEGLĄD

TELETECHNICZNY14,
zachęcać do prenum eraty

„PRZEGLĄDU TELETECHNICZNEGO",
pisać do „PRZEGLĄDU TELETECHNICZNEGO**
o wszystkich przejawach życia teletech­

nicznego.



wszelkiej pojemności 
dla potrzeb publicznych i prywatnych

w y ro b u

SP. AKC. „TELEGRAFIA*
Czechosłowackiej Wytwórni Aparatów 

Telefonicznych i Telegraficznych
Praga I Narodni 25 Pardubice.

P ry w a tn e  C en tra le  Telefon iczne , Sygnalizacja  świetlna, Sygnalizacja  
poża rna ,  Z abe zp ie c ze n ie  sk a rb c ó w  i  kas ogn io trw ałych , i  t. d.

W yłączne Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską:

Dom Handlowy P R O L A B O R
W arszaw a, M arszałkow ska 40, tel. 73-15.


